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ratować stare – nie tworzyć nowego,  
ograniczać produkcję materiałów – wykorzystywać już istniejące, ale jeszcze niezużyte,  
edukować inwestorów – nie ulegać deweloperom, 
szanować rozwiązania zabytkowe – nie kopiować historycznych wzorców. 
Tak w skrócie i hasłowo można podsumować zawartość 96. numeru pisma 
„Zawód: Architekt”. Do tego dużo drewna i autentyzmu, trochę land artu i foto-
grafii, a także wspomnienie regeneracji polskiego krajobrazu z XVIII w. 
A na początku – jak zwykle – wieści z Izby i problemy naszego życia zawodowego. 
Przeczytajcie, chyba warto? 

Beata Stobiecka,  
redaktor naczelna Z:A
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Izba 
na co dzień
Komentarz do bieżących działań IARP w rozmowie 
Beaty Stobieckiej z Piotrem Fokczyńskim, prezesem 
Krajowej Rady Izby Architektów RP VI kadencji.

Zacznijmy od najważniejszego tematu dotyczącego 2025 r., 
czyli budżetu, będącego w fazie realizacji. Czy pojawiły się 
w nim jakieś nowe działania?
Budżet został przyjęty na grudniowym zjeździe dość koncyliacyj-
nie, co jest ważne, bo na pewno można go określić jako nowatorski. 
Po raz pierwszy postanowiliśmy zagospodarować na różne dzia-
łania pozabudżetowe środki niewykorzystane w planach poprzed-
nich budżetów. Zapisaliśmy wiele celów, na jakie to przesunięcie 
finansowe pozwoliło, ale najciekawszym jest przeznaczenie 120 tys. 
zł na konferencje organizowane przez okręgi już w tym „wyćwi-
czone”, które regularnie organizują spotkania o zasięgu ogólno-
polskim. Te jednostki nie będą więc ubiegać się już o pieniądze 
z zakresu budżetowego. Dodatkowe 120 tys. zł na wspólne cele 
zarówno daje możliwość działania tym wyróżnionym okręgom, 
jak i korzystnie wpływa na redystrybucję. Bardzo bym chciał, aby 
takie rozwiązanie stało się też inspiracją podczas opracowywania 
budżetów okręgowych.

Czy uchwalenie redystrybucji miało wpływ na ten ruch? 
W jaki sposób jest to ze sobą powiązane liczbowo, okaże się 
w momencie, gdy uzyskamy wyniki analiz rachunku rocznego 
ze wszystkich okręgów. Wtedy będziemy mogli dokładnie się temu 
przyjrzeć, a na razie – mam nadzieję – zakończyliśmy dyskusję 
pod hasłem „kto jest za, a kto przeciw małym lub dużym OIA”. 
Siłą naszego samorządu są okręgi i nikt już chyba tego nie pod-
waża. Każdy z nich jest ważny, chodzi jednak o to, aby wszystkie 
były aktywne i bardzo nam zależy, aby miało to odzwierciedlenie 
w częstym, regularnym organizowaniu konwentów oraz konferen-
cji. Dobrym przykładem jest najbliższa ponadlokalna konferen-
cja w Lublinie, która odbędzie się w kwietniu dzięki współpracy 
trzech okręgów.

Bardzo ciekawa jest działalność KRIA dotycząca kampanii 
wizerunkowej, prowadzona pod kierunkiem ekspertki w tej 
dziedzinie.
Są to działania, które zostały zaproponowane przez koleżanki 
z Pomorskiej Okręgowej Izby Architektów w trakcie ubiegłorocz-
nej konferencji w Gdańsku. Wreszcie bardzo mocno i przekonująco 
wybrzmiało, że nasza aktywność musi być wspierana przez eksper-
tów z zewnątrz, że trzeba coś zrobić z atmosferą niepopularności 
panującą wokół architektów, którą dodatkowo podsycają media i inne 
„wrogie siły”. Zrozumieliśmy, jak ważne jest korzystanie z profesjo-
nalnych podpowiedzi, bazujących na wiedzy i doświadczeniu. Przed-
stawiciele okręgów brali już udział w warsztatach, a KRIA wspólnie 
z ekspertką, panią Anną Gołębicką, dopracowała ankietę sprawdza-
jącą, w jaki sposób społeczeństwo postrzega zawód architekta. Bada-
nie dało bardzo ciekawe wyniki, które zostały spisane w postaci wnio-
sków, pozwalających wytyczyć kierunek działania w czasie kolejnych 
spotkań warsztatowych. Jestem pewien, że teraz budowanie stra-
tegii wizerunkowej będzie oparte na naszej wspólnej świadomości. 
Widać, że praca ekspertki przynosi efekty – reprezentanci okręgów 
przyjeżdżają na warsztaty, poświęcają swój czas, wymieniają myśli, 
angażują się we wspólne analizowanie zjawisk, a wszystko razem 
przy okazji służy integracji środowiskowej. fo
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Czyli teraz trzeba skupić się na wyborze odpowiednich strategii dzia-
łania wizerunkowego.
Póki co trwa opracowywanie tematu, ale już teraz trzeba pamiętać, że – bez 
względu na zaproponowane przez panią Annę kierunki działania – to od nas 
zależy, jak strategia wizerunkowa zostanie wprowadzona w życie. Wtedy też 
okaże się, ile środków z budżetu będziemy musieli przeznaczyć na ten cel. 
KRIA bierze w tym czynny udział, bo czas między kolejnymi warsztatami 
wykorzystujemy na rozmowy z ekspertką, podsumowania i wprowadzanie 
nowych danych. Oczywiście strategia wizerunkowa nie jest „lekiem na całe 
zło”, ale grzechem byłoby nic nie robić w tej kwestii. Wykonajmy najpierw 
solidną podbudowę pod dalsze działania izbowe, a potem przyjdzie czas 
na sprawdzenie, na ile jest ona właściwym katalizatorem. 

Na jakim etapie znajdują się dziś działania legislacyjne?
Jeżeli ktoś podejrzewa, że zarzuciliśmy wszelkie działania prawne, nic bardziej 
mylnego! Nasz izbowo-sarpowski zespół legislacyjny – czyli grupa doradcza 
przy ministerstwie – uczestniczył w regularnych spotkaniach dotyczących 
zmian w rozporządzeniu o warunkach technicznych. Posiedzenia zespołu 
odbywały się co tydzień, a jego członkowie poświęcili bardzo dużo czasu 
na aktywną i bardzo wyczerpującą pracę. Stanowi to element praktyki, o który 
zabiegaliśmy, bo przecież warunki techniczne zajmują nas od dawien dawna 
i do dyskusji na ich temat świetnie się przygotowaliśmy. W tych posiedze-
niach bierzemy więc czynny udział i jesteśmy słuchani, a są na nich obecni 
przedstawiciele wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego – inżyniero-
wie różnych branż, strażacy itd. To znakomity przykład właściwej pracy nad 
materiałem prawnym. Liczę na to, że efekty tej praktyki pokażą, że ta współ-
praca była naprawdę owocna.

Przesłaliśmy też do ministerstwa wiele innych – popularyzowanych 
przez nas podczas komisji sejmowych – postulatów, dotyczących m.in. pla-
nowania przestrzennego. To narzędzie nie do przecenienia w polityce miesz-
kaniowej. Od początku wachlarz naszych propozycji legislacyjnych był tak 
szeroki, że dziś nie musimy już niczego uzupełniać, a jedynie upominamy się 
o rozmowy na ten temat, choć druga strona nie ma zamiaru ich podejmować. 
Wyprzedziliśmy jednak działania i mam nadzieję, że odrobione wcześniej 
zadanie będzie teraz procentować. Dość powiedzieć, że uczestniczymy rów-
nież w mocno dyskutowanej w lutym akcji konsultacyjnej z udziałem znanych 
przedsiębiorców, ponieważ nasz pakiet przekazaliśmy także temu zespołowi.

A co z ustawą o zawodzie?
Ustawa czeka w ministerstwie, ale będziemy się o nią upominać, tym bar-
dziej że w związku z prezydencją Polski w UE mamy już zaproszenie pana 
ministra do doradztwa w sprawie Polskiej Polityki Architektonicznej, któ-
rej de facto nie ma. Dysponujemy potężnym zestawem materiałów, przygo-
towanych jeszcze przez Piotra Andrzejewskiego, i w każdej chwili możemy 
podzielić się nimi z władzą, która za tę politykę odpowiada. Może będzie 
to jakiś punkt zwrotny i element przetargowy w dyskusjach. Nie chcemy, 
żeby minister nam odpowiadał, że losy naszej ustawy i tego, co zostało w niej 
zapisane, zależą od inżynierów budownictwa. 

Ważnym obszarem działań Izby jest też Rada Sektorowa ds. Kom-
petencji Architektura i Urbanistyka. Warto wspomnieć o sukcesach 
na tym polu.
Zespół izbowy powołany do pracy w radzie sektorowej przygotował ten 
temat perfekcyjnie. Wniosek o przewodniczenie sektorowi, skierowany 

pod koniec ubiegłego roku do Polskiej Agencji Rozwoju Przedsiębiorczo-
ści, został uzupełniony w terminie i pozytywnie zaopiniowany. To wielki 
sukces. Przygotowaliśmy się tak dobrze, że rada sektorowa działająca pod 
naszym przewodnictwem może okazać się najbardziej dynamiczna ze wszyst-
kich dotychczasowych. W ślad za tym pójdą pieniądze na przeprowadzenie 
wielu działań edukacyjnych, zorganizowanie konferencji i akcji propagują-
cych zawód architekta, a także badań i sondaży, na które do tej pory nie było 
nas stać. Ze względu na wspomniane działania wizerunkowe takie badania 
bardzo się przydadzą. 

Wszyscy oczekują zakończenia tematu nowelizacji KEZA, przewija-
jącego się od początku VI kadencji KRIA.
Etap pracy nad projektem zmian kodeksu rzeczywiście jest już zakoń-
czony. Izba Krajowa wraz z kolegami spoza KRIA, specjalistami od lat bada-
jącymi temat, znowelizowała tekst, do którego byliśmy przyzwyczajeni. 
„Przewietrzyliśmy” go, wyczyściliśmy z pewnych językowych niezręczno-
ści wynikających jeszcze z tłumaczenia, poszukaliśmy wykładni celowo-
ści wszystkich reguł i jeszcze raz sprawdziliśmy, czy na pewno zostały one 
zawarte w KEZA. Bardzo nas też interesowało zdanie okręgowych rzeczni-
ków odpowiedzialności zawodowej, którzy odpowiedzieli na pytania doty-
czące kodeksu. Po zmianach opiera się on więc i na postulatach, i na naszej 
wiedzy oraz doświadczeniu, płynącym m.in. z wyzwań, które przyszły spoza 
środowiska architektów.

Jak często dokumenty, takie jak KEZA, powinny podlegać zmianom? 
Na nasze zobowiązania etyczne trzeba spoglądać nieustannie i dokony-
wać ich okresowej ewaluacji, ponieważ zmieniają się czasy, uwarunkowania 
zewnętrzne, a także język. Ze względu na powagę kodeksu nie powinny to być 
zbyt krótkie okresy. Obowiązująca nas KEZA ma już 20 lat. Przeanalizowa-
liśmy każdą z reguł i zmieniliśmy 27 z 44 – niektóre w sposób zasadniczy, 
niektóre postanowiliśmy połączyć, w innych poprawiliśmy sformułowania 
pojęciowe i stylistyczne. Efekt tej pracy przyjęliśmy koncyliacyjnie i jednolity 
tekst został wysłany radom okręgowym do zaopiniowania, a następnie zosta-
nie on w sposób otwarty przekazany wszystkim architektom. Taki proces 
opiniowania wynika z ustawy, a my chcemy zdążyć do czerwca, aby rezultat 
działań przedstawić do przegłosowania delegatkom i delegatom na Zjeździe. 
Mam wielką nadzieję, że dwuetapowe opiniowanie zmusi do lektury wielu 
architektów i wreszcie wszyscy członkowie IARP poznają KEZA. 
 
Na koniec jeszcze jeden ważny temat – odbudowa Stronia Śląskiego 
i działanie, w które będzie zaangażowana cała Izba, nie tylko okręg 
dolnośląski.
Nasz projekt rozwija się dyskretnie, ale będzie miał ogromną siłę oddziały-
wania dzięki eksperckiemu wsparciu ze strony architektów. Dlatego nasza 
inicjatywa spotkała się z zainteresowaniem władz lokalnych, które teraz 
przygotowują konsultacje społeczne na temat zagospodarowania terenów 
zniszczonych przez powódź. Temat jest tak rozległy i wielowątkowy, że prze-
rasta możliwości władz gminy, a także referatu planowania przestrzennego 
i architektury, z którym mamy kontakt oraz dobre porozumienie. Dlatego 
chcemy i możemy w tym pomóc, proponując rozwiązanie podobne do tego 
zastosowanego podczas organizacji projektu osiedla Nowe Żerniki – z udzia-
łem wszystkich izb okręgowych. Jestem bardzo ciekawy, jaki będzie dalszy 
ciąg tego projektu i mam nadzieję, że dzięki pracy IARP uda się skutecznie 
zrealizować marzenia mieszkańców i władz Stronia Śląskiego.  Pil.
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Warto wiedzieć
Na dobry początek
W pierwszym kwartale 2025 r., w siedzibie Zachodniopomorskiej 
Okręgowej Izby Architektów RP, odbyło się koleżeńskie spotkanie, 
połączone z oficjalnym przywitaniem nowych członków naszego 
samorządu zawodowego.

W 2024 r., po pomyślnym zdaniu egzaminu upoważniającego 
do otrzymania uprawnień budowlanych, do ZPOIA RP dołączyło 
dwanaście osób, m.in. obecni na spotkaniu: Krystian Bąkowski, Iga 
Czerniak-Maćkowiak, Aleksandra Halarewicz, Antoni Kubiak, Julia 
Skumiał-Lewandowska, Natalia Szyndler, Ewa Tomanek-Słoń. 
Mogą oni teraz, jak wszyscy członkowie okręgów, używać tytułu 
„architekt IARP”, potwierdzającego, że są uprawnieni do wyko-
nywania samodzielnych funkcji technicznych w budownictwie.

Spotkanie było doskonałą okazją do poznania się i do roz-
mów na tematy ważne dla środowiska architektonicznego. Zebrani 
podzielili się swoimi zawodowymi doświadczeniami i zwrócili 

Międzyokręgowa konferencja LBOIA, 
PKOIA oraz SWOIA RP
W dniach 10–11 kwietnia 2025 r. będzie miała miejsce między-
okręgowa konferencja Samorząd terytorialny i zawodowy – pola 
współpracy, organizowana przez Rady Okręgowych Izb Architek-
tów RP: Lubelskiej, Podkarpackiej oraz Świętokrzyskiej. Spotka-
nie odbędzie się w Lublinie, w hotelu Arche. 

W ramach wydarzenia zostały zaplanowane cztery tematy 
przewodnie. 

Na panel przewidziany pierwszego dnia zaproszono pre-
zydentów miast wojewódzkich – Lublina, Kielc oraz Rzeszowa – 
w których okręgi reprezentowane przez organizatorów mają swoje 
siedziby. Tematyka kolejnego panelu będzie dotyczyć legislacji 
i współpracy z organami aa-b.

Panel organizowany drugiego dnia podejmie problematykę 
związaną z zakresem uprawnień i odpowiedzialnością zawodową 
naszych członków podczas całego procesu przygotowania i reali-
zacji inwestycji, a także z rolą i zadaniami organów aa-b w kon-
tekście planowanej cyfryzacji tego procesu. Następny panel – pla-
nistyczny – będzie dotyczył reformy planowania przestrzennego, 
a szczególnie nowych narzędzi planistycznych i wynikających 
z nich szans oraz zagrożeń.

Celem konferencji jest stworzenie przestrzeni do wymiany 
doświadczeń i informacji, a co za tym idzie – zacieśnienie współ-
pracy pomiędzy samorządem terytorialnym a samorządem zawo-
dowym architektów.

Architekci na Gigancie 2025
Dolnośląska Okręgowa Izba Architektów RP organizuje 
VI Mistrzostwa Dolnego Śląska Architektów w Narciarstwie 
Zjazdowym i Snowboardzie – Architekci na Gigancie 2025. 

Zawody w slalomie gigancie – zarówno na nartach, jak 
i na snowboardzie – zostaną rozegrane w terminie od 28 lutego 
do 2 marca 2025 r. na stokach ośrodka Czarna Góra (Masyw 
Śnieżnika w Kotlinie Kłodzkiej). Za bazę noclegowo-organiza-
cyjną posłuży Holimo Hotel & SPA. Po oficjalnym zakończeniu 
mistrzostw oraz uhonorowaniu zwycięzców odbędzie się spo-
tkanie integracyjne. 

uwagę na problemy, m.in. w kontaktach z administracją budow-
laną, oraz podkreślili wagę wsparcia prawnego w interpretacji 
przepisów obowiązujących w projektowaniu i realizacji inwe-
stycji. Rozmawiano też o szkoleniach oraz potrzebie spotkań 
integracyjnych, podczas których istnieje możliwość wymiany 
doświadczeń i uzyskania wsparcia w rozwiązywaniu bieżących 
wyzwań.

Rada ZPOIA RP dziękuje wszystkim za uczestnictwo 
w spotkaniu.

Tekst: Aleksandra Hamberg
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Publikacja laureata  
Nagrody naukowej IARP 2024
W zeszłym roku Nagroda naukowa IARP trafiła do Rafała Strojnego – 
autora pracy doktorskiej Współczesne tendencje w projektowaniu euro-
pejskich szpitali specjalistycznych. Teraz doczekaliśmy się monografii 
podoktorskiej, wydanej nakładem Wydawnictwa Politechniki Lubelskiej.

W 94. numerze Z:A laureat konkursu IARP tak pisał o swojej pracy:  
„W pracy doktorskiej zostały ujęte wyniki badań dotyczących 80 szpitali 
specjalistycznych, które znajdują się w 18 państwach europejskich i repre-
zentują 10 najczęściej występujących specjalizacji medycznych. Obiekty 
powstały w XXI w., mają wyjątkowe walory architektoniczne oraz funk-
cjonalne i mogą stanowić wzór dla przyszłych projektów. Dzięki przepro-
wadzonym badaniom udało się zdefiniować rozwiązania architektoniczne 
charakterystyczne dla konkretnych szpitali o określonych specjalizacjach 
oraz typologię obiektów (układy przestrzenne, rodzaje pokoi pacjentów, 
układy komunikacyjne, funkcjonalno-użytkowe etc.). Dodatkowo przed-
stawiono wyniki prac badawczych nad rozwiązaniami konstrukcyjnymi, 
materiałowymi, kolorystycznymi, ekologicznymi oraz nad metodami wyko-
rzystania światła dziennego i doboru elementów sztuki”.

Wersję drukowaną będzie można niebawem kupić 
na stronie Wydawnictwa Politechniki Lubelskiej. Wersja 
cyfrowa jest dostępna po zeskanowaniu kodu QR.

Nagrody Wielkopolskiej 
Izby Budownictwa
Podczas Międzynarodowych Targów 
Budownictwa i Architektury BUDMA 2025, 
odbywających się w Poznaniu, uroczyście 
ogłoszono wyniki bieżącej edycji Kon-
kursu o statuetkę im. Rogera Sławskiego, 
organizowanego przez Wielkopolską Izbę 
Budownictwa we współpracy z MTP 
i TVP Poznań. Wśród wyróżnionych laure-
atów znaleźli się kandydaci zgłoszeni przez 

WPOIA RP. Statuetki przyznano w trzech 
kategoriach:

• wielkopolska firma roku w budow-
nictwie – wyróżnienie otrzymała 
pracownia architektoniczna INSO-
MIA, w której architektem wiodącym 
i głównym projektantem jest Szy-
mon Januszewski (architekt IARP, 
laureat w kategorii „Budynek miesz-
kalny wielorodzinny” w V edycji kon-
kursu NAWW 2024, laureat wyróż-
nienia w ostatniej edycji Nagrody 
Prezydenta Miasta Poznania im. Jana 
Baptysty Quadro);

• edukacja na poziomie szkolnictwa 
zawodowego i wyższego oraz pro-
pagowanie najnowszych rozwiązań 
technologicznych, konstrukcyjnych 
i materiałowych w budownic-
twie – nagrodę indywidualną otrzy-
mała Karolina Dobrzyńska-Szefer 
(architektka wnętrz, wszechstron-
nie wykształcona nauczycielka, 
od ponad 10 lat współpracująca 
z WPOIA RP i prowadząca zaję-
cia w szkołach ponadpodstawowych 
jako edukatorka w ramach programu 
edukacyjnego IARP Kształtowanie 
Przestrzeni);

• wielkopolski człowiek roku 
w budownictwie – w tej katego-
rii wyróżniono dra hab. inż. arch. 
Eugeniusza Skrzypczaka, prof. UAP 
(architekta IARP, cenionego nauczy-
ciela akademickiego, autora wielu 
znaczących obiektów zlokalizowa-
nych na terenie Poznania, nagro-
dzonego za swoją działalność Hono-
rową Odznaką SARP za rok 2023, 
byłego prezesa SARP o. Poznań 
w latach 2009–2012).fo

t. 
Pi

ot
r H

er
m

an

fo
t. 

D
SO

IA
 R

P

fo
t. 

ar
ch

iw
um

 la
ur

ea
ta

 k
on

ku
rs

u

A
KT

UA
LN

O
ŚC

I

Z:A  mARZeC 202510 11



dla całkowicie bazującego na konstrukcjach drewnianych. Nasz 
gość przybliżył tematykę zrównoważonego designu i zastosowa-
nia drewna w architekturze, dzieląc się bogatym doświadczeniem 
nabytym w pracy z tym surowcem. 

Asko Takala, prezes Fińskiego Stowarzyszenia Architektów 
i partner w helsińskim biurze Sivén & Takala, uświetnił swoją 
obecnością drugi dzień ARCHI-STRADY. Wśród najsłynniejszych 
budynków zaprojektowanych przez jego pracownię znajduje się 
wiele realizacji, w których drewno odgrywa znaczącą rolę. 

Z kolei na czytelników literatury branżowej czekało zor-
ganizowane we współpracy z księgarnią Bookarest spotkanie 
z Robertem Koniecznym. Okazją było ukazanie się jego książki 
„budynki + idee”.

MŁODOŚĆ I DOŚWIADCZENIE
Na ARCHI-STRADZIE swoje prace zaprezentowali młodzi, uzdol-
nieni studenci i uczniowie – laureaci konkursu Szkice Architek-
toniczne. Drewno w architekturze – którzy niebawem rozpoczną 
własną zawodową drogę. Po wręczeniu nagród odbyła się inte-
resująca dyskusja z udziałem Wojciecha Hildebrandta, honoro-
wego patrona konkursu. 

Ciekawą perspektywę ukazał podczas swojego wystąpie-
nia Jakub Głaz, który zwrócił uwagę, jak duży wpływ na rozwój 
branży ma obecność architektek. Podczas herstorycznej prelek-
cji zaprezentował ich dorobek z przełomu minionego stulecia. 

Wartym szczególnej uwagi wydarzeniem targowym była rów-
nież konferencja Drewno budowlanym materiałem przyszłości, 
zorganizowana przez Stowarzyszenie Energooszczędne Domy 
Gotowe. Odbyła się ona w ramach projektu PREFTEC – Centrum 
Nowoczesnej Prefabrykacji.

Spotkanie ARCHI-STRADA, zorganizowane w ramach targów 
BUDMA, to kontynuacja hasła „Zielona przyszłość budownictwa” 
z 2024 r. Branże architektoniczna i budowlana dostosowują się 
do globalnych wyzwań związanych ze zmianami klimatycznymi, 
zrównoważonym rozwojem i z rosnącą świadomością ekologiczną.

O najwyższy poziom merytoryczny wydarzenia zadbali 
patroni honorowi i merytoryczni, m.in. IARP oraz SARP o. Poznań.

DREWNO – ZRÓWNOWAŻONA PRZYSZŁOŚĆ
ARCHI-STRADA była jednym z kluczowych wydarzeń targów, 
poświęconym zielonej architekturze i designowi oraz łączącym 
ekologiczne rozwiązania z estetyką i funkcjonalnością. Uczest-
nicy mogli uzyskać wiedzę bezpośrednio od uznanych architek-
tów, renomowanych biur i pracowni, wśród których znaleźli się 
m.in.: Grupa5 Architekci, APA Wojciechowski Architekci, studio 
GAB, biuro architektoniczne GWPA czy mech.build. Była to rów-
nież okazja do udziału w networkingu w gronie projektantów, 
inwestorów i producentów. 

W trakcie Forum Designu i Architektury skupiono się 
na drewnie jako ekologicznym surowcu, który może zapewnić 
zrównoważoną przyszłość budownictwa i architektury. Odwie-
dzający mogli wysłuchać inspirujących prelekcji i uczestniczyć 
w interdyscyplinarnych debatach o transformacji przestrzeni 
i odpowiedzialności w projektowaniu, dotyczących m.in. restau-
rowania zabytkowych i historycznych form, adaptacji drewnia-
nych zabytków do nowych funkcji, kosztów utrwalania drewnia-
nego dziedzictwa, a także świadomego tworzenia projektów przy 
użyciu najkorzystniejszych rozwiązań technicznych.

SPOTKANIA Z EKSPERTAMI
Na scenie ARCHI-STRADY zagościli znani w środowisku archi-
tekci. W dniu otwarcia (11 lutego 2025 r.) wystąpił Mateusz 
Mastalski, design director w pracowni Henning Larsen Architects, 
odpowiedzialnej m.in. za projekt pierwszego kopenhaskiego osie-
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NSAU wciąż protestuje
Mówienie o trudnościach nie jest teraz 
dobre, bo osłabia jedność narodową 
i pomoc Ukrainie ze strony państw euro-
pejskich. Jednak w środowisku naszych 
architektów wciąż trwa walka o przetrwa-
nie zawodu. Z jednej strony toczy się wojna, 
z drugiej – władza dąży do przejęcia cał-
kowitej kontroli nad działaniami architek-
tów i opanowania branży projektowo-dewe-
loperskiej z pominięciem obowiązujących 
do tej pory procedur prawnych. 

Bardzo ważne jest teraz uczczenie 
pamięci poległych i zaprojektowanie god-
nych miejsc ich pochówku. Zorganizowano 
więc konkurs na projekt cmentarza, jed-
nak warunki i sposób oceny nie były w nim 
przejrzyste. NSAU zgłosiło protest prze-
ciwko pomijaniu wymagania, by projekty tej 
skali były wybierane do realizacji na podsta-
wie konkursów przygotowanych i rozstrzy-
ganych według przyjętych zasad. 

Nie wiadomo, czym skończy się ten 
opór NSAU. Za wcześniejsze oprotestowa-

Interdyscyplinarność  
w ochronie zdrowia
Instytut Architektury i Ochrony Dziedzictwa Wydziału Archi-
tektury Politechniki Poznańskiej – wraz z wiodącymi poznań-
skimi uczelniami: Uniwersytetem Medycznym im. Karola 
Marcinkowskiego, Poznańskim Uniwersytetem Ekonomicz-
nym oraz Uniwersytetem im. Adama Mickiewicza – zapra-
szają na ogólnopolską, interdyscyplinarną konferencję Nowe 
wyzwania w ochronie zdrowia. Zagadnienia ekonomiczne, 
medyczne, publicznoprawne i architektoniczne, która odbę-
dzie się 27 marca 2025 r. w siedzibie Wydziału Architektury 
Politechniki Poznańskiej.  

W ramach debaty prelegenci podzielą się osiągnięciami 
oraz wynikami najnowszych badań z obszarów: zdrowia, prawa, 
ekonomii i architektury. Uczestnicy wspólnie poszukają rów-
nież skutecznych rozwiązań na rzecz poprawy jakości w ochro-
nie zdrowia. 

Konferencja będzie jednocześnie okazją do wymiany wie-
dzy, nawiązania współpracy oraz do rozwoju naukowego. Stanie 
się też głosem poparcia dla badaczy w zakresie dalszej działalno-
ści na rzecz systemowych zmian w tym obszarze. 

Pełny program konferencji na stronie  
https://architektura.put.poznan.pl/wyzwania

nie prodeweloperskiej ustawy 5655 stowa-
rzyszenie zostało pozbawione możliwo-
ści nadawania uprawnień projektowych. 
Od dwóch lat w ukraińskim parlamencie 
trwały prace nad stworzeniem Kodeksu 
urbanistycznego.

Obecnie – w wyniku zawieszenia ame-
rykańskiej pomocy – zostały one chwilowo 
wstrzymane, a stowarzyszenie poszukuje 
źródeł finansowania, m.in. z grantów pomo-
cowych. Na Międzynarodowych Targach 
Budownictwa i Architektury BUDMA ukra-

ińskich architektów reprezentowali: pre-
zes stowarzyszenia NSAU – Aleksander 
Czyżewski, sekretarz Komisji Atestacyjnej 
NSAU – Wiktor Likhno, a także wykładowca 
KIA – Aleksander Hlupin. Ich przyjazd 
do Poznania oraz zorganizowanie wystawy 
na BUDMIE były możliwe dzięki pomocy 
IARP, która swoim działaniem wspiera 
budowanie relacji ukraińsko-europejskich. 

Tekst: Aleksander Baranowski, 
architekt i koordynator projektów NSAU
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Czwarta edycja  
ARCHITECT@WORK Warsaw
Koncepcja ARCHITECT@WORK od początku budzi zaintereso-
wanie wśród osób i firm związanych ze światem architektury 
i designu. To branżowe wydarzenie odpowiada bowiem na wciąż 
rosnące na polskim rynku zapotrzebowanie na innowacje, współ-
pracę i inspiracje.

Wszystko wskazuje na to, że czwarta edycja, zaplanowana 
na 28 i 29 maja 2025 r., będzie wyjątkowa. Dzięki wystawcom, 
gotowym zaprezentować nowatorskie rozwiązania, zapowiadają 

się dwa dni pełne energii i wartościowych biznesowych interakcji. 
Organizatorzy zapraszają każdego, kto jest związany z dziedziną 
projektowania, aby w maju odwiedził halę EXPO XXI w Warsza-
wie. Będzie to okazja do odkrycia wielu innowacyjnych produk-
tów najwyższej jakości, prezentowanych przez wybrane marki.

Celem ARCHITECT@WORK jest inspirowanie architektów 
i projektantów wnętrz. Więcej informacji o wydarze-
niu oraz listę wystawców można znaleźć na stronie 
www.architectatwork.pl

Konkurs Baumit – edycja 2025
Konkurs Baumit Fasada Roku już od 2007 r. wyłania i docenia 
najlepsze realizacje budowlane, na elewacji których zastosowano 
kompletną technologię Baumit: system ociepleń, system tynkowy 
z wykończeniem lub program produktów renowacyjnych z wykoń-
czeniem. Do udziału w konkursie organizatorzy zapraszają archi-
tektów, inwestorów i wykonawców zarówno dużych obiektów 
budowlanych, jak i właścicieli domków jednorodzinnych. 

Konkurs wystartuje 1 kwietnia 2025 r. w pięciu kategoriach: 
budynek jednorodzinny nowy, budynek wielorodzinny nowy, 
budynek po termomodernizacji, budynek niemieszkalny nowy, 
budynek zabytkowy po renowacji. Zgłoszenia będą przyjmowane 
do 30 września 2025 r. 

Niezależnie, od 1 maja do 31 października 2025 r., będzie 
trwał plebiscyt na stronie www.fasadaroku.baumit.com, umożli-
wiający internautom głosowanie online na najciekawsze ich zda-
niem obiekty. Zwycięzca w każdej kategorii otrzyma specjalne 
„Wyróżnienie Internautów”.

Na laureatów – wybranych przez powołane grono jurorów – 
we wszystkich kategoriach czeka nagroda główna w wysokości 
10 tys. zł oraz pewne miejsce w międzynarodowej odsłonie kon-
kursu Baumit Life Challenge.
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W
ymiana doświadczeń Izby i największego pol-
skiego ubezpieczyciela zaowocowała powoła-
niem zespołu roboczego, który dokonał weryfi-

kacji zakresu ubezpieczeń wymaganych dla architektów. 
Efektem tych prac jest nowa oferta, dopasowana do ocze-
kiwań członków IARP.

OBOWIĄZKOWE OC – ROZSZERZONA 
OCHRONA W NIŻSZEJ CENIE
Umowa przewiduje zmniejszenie rocznej składki ubez-
pieczenia obowiązkowego OC ze 148 zł do 99 zł, a dla 
emerytów i rencistów – ze 110 zł do 66 zł. Co istotne, 
teraz architekci zapłacą mniej za wyższy poziom 
ochrony, ponieważ podstawowa suma OC została zwięk-
szona z 50 tys. euro do 100 tys. euro. Dodatkowo roz-
szerzeniu uległa lista czynności zawodowych architekta, 
które objęto ochroną. Obecnie są to czynności polega-
jące na:

• analizach przedprojektowych i doradztwie 
architektoniczno-budowlanym;

• rzeczoznawstwie;
• inwentaryzacji architektoniczno-budowlanej, bada-

niach architektonicznych budynków zabytkowych 
wraz z oceną stanu technicznego;

• opracowywaniu programów funkcjonalno-
-użytkowych (PFU), opracowywaniu technolo-
gicznym związanym z powstałymi projektami 
architektoniczno-budowlanymi;

• tworzeniu koncepcji architektonicznych, architek-
toniczno-budowlanych i urbanistycznych;

• projektowaniu architektonicznym wszelkich 
obiektów budowlanych, włącznie z projektami 
wykonawczymi;

• wielobranżowym projektowaniu zagospodarowania 
działki lub terenu (PZT), w tym projektów zieleni;

• wykonywaniu projektów architektoniczno-budow-
lanych (PAB);

• wykonywaniu projektów technicznych (PT);

Program ubezpieczeń
T e KS T :  RO B E R T P O P I E L A R Z

Minął rok od wejścia w życie nowej umowy w sprawie programu ubezpieczeniowego 
dla członków IARP. Kolejny termin wznowienia polisy przypada na 14 kwietnia, 
przedstawiamy więc najważniejsze zmiany, jakie pojawiły się w tym programie.

• wykonywaniu projektów wykonawczych (PW);
• międzybranżowej koordynacji pracy projektantów 

branżowych;
• projektowaniu wnętrz oraz elementów wyposaże-

nia, doradztwie w zakresie aranżacji wnętrz;
• projektowaniu urbanistycznym oraz planowaniu 

zagospodarowania przestrzennego;
• przygotowaniu decyzji o warunkach zabu-

dowy i zagospodarowania terenu oraz analizach 
urbanistyczno-architektonicznych;

• opiniowaniu opracowań planistycznych 
i urbanistycznych, w tym w ramach komisji 
urbanistyczno-architektonicznej;

• opiniowaniu i kosztorysowaniu w trakcie peł-
nienia samodzielnych funkcji technicznych 
w budownictwie;

• sprawowaniu nadzoru autorskiego;
• sprawdzaniu projektów architektonicznych 

i architektoniczno-budowlanych;
• kierowaniu robotami budowlanymi w ramach posia-

danych uprawnień;
• sprawowaniu nadzoru inwestorskiego;
• udziale w postępowaniu administracyjnym, wszczę-

tym z inicjatywy inwestora związanego z przygoto-
waniem i projektowaniem inwestycji.

Architekci szukający ubezpieczenia na wyższe sumy 
mogą zdecydować się na poziom ochrony wynoszący 
od 150 tys. euro do nawet 1 mln 250 tys. euro.

WIĘKSZA ELASTYCZNOŚĆ
Warto odnotować, że w ramach ubezpieczenia obowiąz-
kowego IARP nie pełni funkcji podmiotu ubezpieczają-
cego. Nowa umowa przewiduje koniec polisy grupowej, 
a ubezpieczającym jest każdy architekt indywidualnie. 
Kolejna zmiana dotyczy okresu ubezpieczenia obowiąz-
kowego. Umowa zniosła sztywny termin zakończenia 
ochrony, który dotychczas był zdefiniowany na 14 kwietnia 
każdego roku. Teraz okres ten wynosi 365 dni od daty wska-

zanej na wniosku o ubezpieczenie. Oczywiście większość 
architektów, aby zachować ciągłość ochrony, powinna 
pamiętać o kwietniowej dacie, ale nowi członkowie Izby 
otrzymają już indywidualne terminy zakończenia polis.

WYŻSZE SUMY W UBEZPIECZENIACH 
DODATKOWYCH
Zwiększeniu uległy także sumy ubezpieczeń dodatko-
wych, zawartych w składce za obowiązkowe OC. I tak 
odpowiednio:

• w ubezpieczeniu OC w życiu prywatnym suma gwa-
rancyjna została podwojona i wynosi 30 tys. zł;

• ubezpieczenie następstw nieszczęśliwych wypad-
ków otrzymało dwukrotnie wyższą sumę i obecnie 
wynosi ona 50 tys. zł – z tytułu zarówno śmierci, 
jak i trwałego uszczerbku na zdrowiu;

• w ubezpieczeniu ochrony prawnej podniesiono 
sumę do 8 tys. zł, ale dzięki indywidualnej dodat-
kowej składce poziom ten można zwiększyć nawet 
do 50 tys. zł.

NOWY PRODUKT DLA JDG
Jednym z najważniejszych postanowień umowy jest 
wprowadzenie nowego produktu, który – ze względu 
na zapewnienie architektom ochrony od błędów podwy-
konawców i branżystów – można uznać za przełomowy 
dla prowadzenia działalności projektowej. 

Produkt został stworzony z myślą o projektantach 
prowadzących jednoosobową działalność gospodarczą, 
których obroty roczne nie przekraczają 500 tys. zł lub 

750 tys. zł. Wysokość składki zależy od przychodu pra-
cowni. Ochronę tworzą dwa ubezpieczenia: OC zawodowe 
na sumę 100 tys. euro lub wyższą oraz OC pracowni pro-
jektowej na sumę 500 tys. zł.

OBNIŻENIE SKŁADEK DLA PRACOWNI 
PROJEKTOWYCH
Znacząco, bo nawet o jedną trzecią, zostały także obni-
żone składki za ubezpieczenia OC pracowni oraz biur 
projektowych dla członków IARP kierujących spół-
kami cywilnymi i spółkami prawa handlowego. Archi-
tekci prowadzący działalność na większą skalę mogą 
skorzystać z wyższych sum ubezpieczenia – nawet 
do 15 mln zł od ręki, natomiast w przypadku koniecz-
ności przedstawienia inwestorom polisy pod kontrakt – 
do wymaganej sumy gwarancyjnej.   P

RO B E RT PO PI E LARZ 
główny specjal ista ds. ubez-
pieczeń w iexpert. pl SA;  
związany z branżą od 1997 r. ; 
specjal izuje się w zagadnie -
niach dotyczących odpo -
wiedzialności cywilnej i za -
wodowej architektów oraz 
inżynierów budownictwa; 
prowadzi szkolenia z zakre -
su odpowiedzialności cywilnej 
i zawodowej

Program ubezpieczeń architektów
Umowa generalna  2024 - 2028

Niższe składki
- od 99 zł

Szersza ochrona JDG
OC obowiązkowe

+ OC pracowni

Ochrona prawna 8 tys. zł
W opcji do 50 tys. zł

Wyższa ochrona
w OC obowiązkowym

min. 100 tys. zł

Ubezpieczenia
indywidualne

w miejsce grupowej polisy IARP
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Sens adaptacji

W
szyscy wiemy, że następuje, przynajmniej w teo-
rii, prawdziwa zmiana paradygmatu – prowa-
dząca od ekspansywnej eksploatacji do zrówno-

ważonego rozwoju. Rozwój ten został po raz pierwszy 
zdefiniowany w tzw. Raporcie Brundtland z 1987 r. – 
czyli dokumencie pt. Nasza wspólna przyszłość, autor-
stwa Światowej Komisji ds. Środowiska i Rozwoju – 
jako „rozwój odpowiadający obecnym potrzebom bez 
uszczerbku dla możliwości spełnienia swoich potrzeb 
przez przyszłe pokolenia”1. Uważam, że jednym z jego 
praktycznych wyrazów są właśnie adaptacje. 

Pisząc o adaptacjach architektury, jak zresztą 
o czymkolwiek, warto najpierw zdefiniować pojęcia. 
Według Słownika Języka Polskiego PWN adaptacja jest 
to: „1. przystosowanie czegoś do innego użytku niż było 
przeznaczone; 2. przystosowanie utworu literackiego 
do wystawienia na scenie lub do sfilmowania; też: utwór 
literacki w ten sposób przystosowany; 3. przystosowa-
nie organizmów do warunków środowiska; 4. zmniej-
szenie odczuwania określonych bodźców”2.

Architektura, nasza wielka Królowa Sztuk, została 
zatem zawarta w pojemnym zaimku nieokreślonym 
„coś”, aczkolwiek sama definicja wydaje się słuszna. 
Można by ją było jednak rozszerzyć. W adaptacjach 
architektury często stosujemy rozbudowy, nadbudowy, 
przebudowy lub przystosowanie nie tyle do innego 
użytku, ile w celu polepszenia, zwiększenia estetyki, 

1 eUR- Lex, Zrównoważony rozwój, https://eur-lex.europa.eu/
PL/legal- content/glossary/sustainable - development.html 
(data dostępu: styczeń 2025).

2 Słownik Języka Polskiego PWN, https://sjp.pwn.pl/sjp/ada-
ptacja;2548744.html (data dostępu: styczeń 2025).

MARTA A . U RBAŃS K A 
architekt IARP, członek m POIA RP, 
SARP i SKOZK, historyk i krytyk 
architektury, profesor Pol itechniki 
Krakowskiej

wygody czy ekonomiki tej samej funkcji – na kształt 
punktów 3. i 4. przytoczonej definicji. 

WYBURZENIE TO PRZEMOC
Powszechnie uznanym przykładem modernizacji i ada-
ptacji (właśnie w sensie dostosowania do obecnych 
warunków) jest twórczość duetu francuskich archi-
tektów – Anne Lacaton oraz Jean-Philippe’a Vassala. 
Po modernizacji 16-kondygnacyjnego socjalnego bloku 
mieszkalnego Tour Bois-le-Prêtre w 2011 r. (wraz 
z architektem Frédérikiem Druotem), a także realiza-
cji centrum sztuki FRAC w Dunkierce, gdzie zrewita-
lizowali żelbetowy hangar, Lacaton & Vassal zdobyli 
sławę, transformując aż 530 mieszkań na osiedlu Grand 
Parc w Bordeaux (wspólnie z pracowniami Frédéric 
Druot Architecture i Christophe Hutin Architecture). 
Za tę realizację – szybko i bez przesiedleń lokatorów 
powiększającą mieszkania o dobudowane, przestronne 
ogrody zimowe – zdobyli w 2019 r. Nagrodę im. Miesa 
van der Rohe. W roku 2021 otrzymali z kolei Nagrodę 
Pritzkera. Laureaci nazwali wyburzenia „aktem prze-
mocy”. Jak wyjaśnia Anne Lacaton: „Wyburzenie 
to decyzja łatwa i krótkoterminowa. To marnowanie 
wielu rzeczy – energii, materiału, i marnowanie historii. 
Co więcej, ma bardzo negatywne oddziaływanie spo-
łeczne”3. Cóż, nie sposób się nie zgodzić, choćby wspo-
minając dramatyczne, rozpoczęte w 2010 r., wyburze-
nie wybitnego polskiego dzieła (z 1970 r.) – dworca 
PKP w Katowicach, autorstwa „Tygrysów” i genialnego 

3 T. Ravenscroft, Anne Lacaton and Jean- Phil ippe Vassal 
win Pritzker Architecture Prize 2021, https://www.dezeen.
com/2021/03/16/anne -lacaton-jean-phil ippe -vassal-pritz-
ker- architecture -prize -2021 (data dostępu: styczeń 2025).

Wacława Zalewskiego. I to pomimo długiej kampanii 
licznych przeciwników tej destrukcji. Wielu sądzi też, 
że aktem przemocy było wyburzenie w 2022 r. post-
modernistycznego Solpolu we Wrocławiu (autorstwa 
architekta Wojciecha Jarząbka i Studia Ar-5, z 1993 r.). 
Jak zauważa Edwin Heathcote, autor artykułu opubli-
kowanego w „Dezeen”: „Plecie się wiele bzdur o «two-
rzeniu miejsc», gdy często najlepsze miejsca już ist-
nieją”4. Można to oczywiście uznać za pochwałę ducha 
miejsca – genius loci – który zawsze związany jest tak 
z warunkami fizycznymi, jak z historią kształtującą 
obecny kontekst, o czym najszerzej i zapewne najlepiej 
pisał Christian Norberg-Schulz5. Heathcote cytuje też 
Anne Lacaton: „Nigdy nie wyburzajmy, zawsze prze-
kształcajmy, z mieszkańcami i dla nich”6.

4 e. Heathcote, Architects are too often complicit 
in gentrification and social cleansing, https://www.dezeen.
com/2023/11/28/lacaton-vassal-soane-medal-opinion (data 
dostępu: styczeń 2025).

5 Ch. Norberg-Schulz, Genius Loci: Toward a Phenomenology 
of Architecture, Rizzoli , New York 1979.

6 e . Heathcote, dz. cyt. (data dostępu: styczeń 2025).
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Restytucja klasztoru Saint- François, Korsyka, Francja; 
proj . Amelia Tavel la Architectes.

elementy pokryte perforowaną miedzią w klasztorze Saint- François.
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jak pisał filozof, i dlatego uważam je za fascynujące. Ich 
wymiar metafizyczny, odnoszący się do „nadsensu”, 
ściśle związany z miejscem, a jednocześnie uniwer-
salny, jest niezwykły.

RESTYTUCJA KLASZTORU 
NA KORSYCE
Projekt wraz z realizacją z lat 2018/2019–2022, autor-
stwa biura Amelia Tavella Architectes, znalazł się 
w roku 2024 w finale konkursu o Nagrodę EU – 
im. Miesa van der Rohe – za architekturę współcze-
sną (do finału trafiła wtedy również galeria PLATO 
autorstwa KWK Promes Roberta Koniecznego). 
Renowacja i rozbudowa dawnego klasztoru Świę-
tego Franciszka w Sainte-Lucie de Tallano, z adapta-
cją na muzeum Maison du Territoire, zostały prze-
prowadzone dla publicznego inwestora – Collectivitè 
de Corse, czyli władz regionu Korsyki. Powierzch-
nia inwestycji to 1200 m2, a koszt metra kwadrato-
wego – 1800 euro. Klasztor, a przedtem zamek z roku 
1480, zlokalizowany na wzgórzu nad wioską, był czę-
ściowo zrujnowany. Zachowały się kościół i przyległy 
cmentarz. Jak pisze architekt Amelia Tavella: „Wie-
rzę w niewidzialne siły wyższe (…) miejsce zostało 
wybrane przez mnichów świadomych jego absolutnego  

ogromny i wywiera nieodwołalne następstwa (…). Jed-
nostka pozbawiona jest swej autonomii w ujęciu ści-
śle kulturowym, ponieważ odjęty zostaje jej wymiar 
poznania «nadrzeczywistego», odejmuje się jej rze-
czywistość pełną płaszczyzn «nadsensów». Człowiek 
staje się więc «istotą o abstrakcyjnych cechach produ-
centa i konsumenta, pozbawioną tym samym statusu 
mieszkańca niepowtarzalnego krajobrazu w znaczeniu 
dosłownym, jak i przenośnym, jako pewnej kulturowej 
małej ojczyzny»”8.

Wydaje mi się, że właśnie adaptacje zapobiegają 
takiemu wykorzenieniu – czyli, jak wyżej, pozbawianiu 
„statusu mieszkańca niepowtarzalnego krajobrazu”. 
Po połączeniu z uwagą Marquarda o aurze świętości 
czy też dziwności (albo niesamowitości) – stwierdzam, 
że należy przedstawić tu dwie adaptacje, stricte zwią-
zane z poznaniem „nadrzeczywistym”. Obydwie pocho-
dzą z ubiegłego roku i były już publikowane, pierwsza 
z nich nawet szeroko. Druga też z pewnością doczeka 
się światowych publikacji. Moim zdaniem te adaptacje 
absolutnie wykraczają poza „manipulacje techniczne”, 

8 G. Urbańska- Legutko, Sens życia a kompensacyjna rola nauk 
humanistycznych Odo marquarda. Praca roczna mISH UJ pod 
kierunkiem dra J. Koryla, 2021, s. 4; maszynopis z archiwum 
autorki. fo
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Wyjście z terenu Pomnika Ofiar Obozu Auschwitz, po prawej budynek zaadaptowanej rzeźni; proj . Kozień Architekci .
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Wnętrze byłej rzeźni z zachowanymi belkami – świadkami histori i .

HISTORIA I SENS
O ile aspekty związane z oszczędnością energii i mate-
riału przy adaptacjach są dość oczywiste, o tyle naj-
bardziej podoba mi się stwierdzenie laureatki Nagrody 
Pritzkera o koniecznym udziale społeczności i o wybu-
rzeniach jako marnowaniu historii. Wytłumaczeniem 
jest zapewne moje zamiłowanie do tejże historii, jak 
również do filozofii – obie te dziedziny staram się cią-
gle zgłębiać. Dlatego przyszły mi na myśl poglądy nie-
mieckiego filozofa, Odo Marquarda, opisane kilka lat 
temu w pewnej pracy rocznej na Międzywydziałowych 
Indywidualnych Studiach Humanistycznych UJ. 

Jej autorka pisze: „Marquard w swojej książce 
Apologia przypadkowości 7 wychodzi od nurtu postwe-
berowskiego myślenia i stawia śmiałe tezy na temat 
kondycji społeczeństwa oraz przyspieszającego świata. 
Trafnie zauważa, że system kapitalizmu zniekształcił 
bezpowrotnie świat oraz: «pozbawił [go] aury bez-
pośredniego doświadczenia świętości czy dziwności, 
zamienił w zbiór obiektów manipulacji technicznych». 
Wpływ tej kondycji na podmiotowość współczesną jest 

7 O. marquard, Apologia przypadkowości: studia fi lozoficz-
ne, przeł. K. Krzemieniowa, Oficyna Naukowa, Warszawa 
1994, s. 21 (cyt. za: G. Urbańska- Legutko, Sens życia a kom-
pensacyjna rola nauk humanistycznych Odo marquarda. 
Praca roczna mISH UJ pod kierunkiem dra J. Koryla, 2021; 
maszynopis z archiwum autorki). 
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Widok na wnętrze dawnej rzeźni, z nową formą z CorTen; proj . Kozień Architekci .
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piękna. Wiara dąży ku wzniosłości”9. Dodaje rów-
nież, że zdecydowała się uszanować ruiny klasztoru 
przerośnięte zielenią, gdyż „(…) podążałam śladami 
przeszłości, łącząc piękno z wiarą, a wiarę ze sztuką, 
poruszając umysły od tego, co było kiedyś, do pewnej 
formy nowoczesności, która nigdy nie zmienia ani nie 
niszczy przeszłości”10. Tavella mówi, że zawsze działa 
w ten sposób na swej rodzinnej wyspie – „jak arche-
olog łączący epoki, nie usuwając, lecz łącząc, zawiesza-
jąc, utrwalając i dodając”11. Dodana bryła jest dosto-
sowana do oryginalnej geometrii, stanowi mimikrę 
autentycznej, kamiennej formy, lecz w innym mate-
riale. Ma szklane i miedziane, perforowane ściany. 
Ta nowa skóra z czasem będzie się naturalnie patyno-
wać i starzeć. Realizację charakteryzują poetycka syn-
teza, szlachetna prostota minimalnej funkcji i formy 
oraz zamierzona, całkowita odwracalność interwencji. 

ZESPÓŁ WEJŚCIOWY 
W OŚWIĘCIMSKIM MUZEUM 
Realizacja Centrum Obsługi Odwiedzających Pań-
stwowe Muzeum Auschwitz-Birkenau w Oświęcimiu, 
autorstwa biura Kozień Architekci – czyli Marka Kozie-
nia, Magdaleny Kozień-Woźniak i Katarzyny Kozień-
-Korneckiej z zespołem – otrzymała Nagrodę Roku 
SARP 2024 w kategorii „Architektura w przestrzeni 
dziedzictwa”, a w lutym 2025 r. – Nagrodę Wojewódz-
twa Małopolskiego im. Stanisława Witkiewicza. To pro-
jekt jedyny na świecie – tak jak jedyne jest muzeum 
potwornego miejsca dawnego obozu Auschwitz-Birke-
nau, anus mundi. Realizacyjny konkurs SARP przyniósł 
architektom pierwsze miejsce w 2010 r., a realizacja 
została ukończona dopiero niedawno. Konsekwen-
cja idei oraz synteza form w tak straszliwym miejscu 
jest godna podziwu, zwłaszcza że jednym z głównych 
gestów była adaptacja dawnej rzeźni, po wojnie użyt-
kowanej m.in. jako budynek PKS. 

Jak mówi architekt Magdalena Kozień-Woźniak: 
„To miejsce nauczyło nas przede wszystkim uszano-
wania autentycznej substancji. Nie zdawaliśmy sobie 
sprawy, jak trudnym zadaniem będzie przebudowa 
zdewastowanego budynku dawnej rzeźni, przez lata 
wielokrotnie przebudowywanego (…) tak, że zatracił 
swój pierwotny charakter. Obiekt z założenia stanowić 
miał centralny element projektowanego układu prze-
strzenno-funkcjonalnego. Udało nam się to założenie 
zrealizować: betonowy bunkier, żelbetowe słupy hali 

9 A . Tavella i in. , Rebirth of the Convent Saint- Francois, [w:] 
I . Blasi, A . Sala Giralt (red.), european Union Prize for Contem-
porary Architecture / mies van der Rohe Awards, Fundació 
mies van der Rohe, Barcelona 2024, s. 451 passim.

10 Tamże. 

11 Tamże.

dawnej rzeźni, mroźni i chłodni, stropy w poczekalni 
i toaletach to ważni świadkowie przeszłości”12.

Owe dawne rzeźnia, mroźnia i chłodnie, w połą-
czeniu z historyczną cegłą, żelbetowymi słupami 
i ryglami, nowymi surowymi posadzkami i rdzewio-
nymi elementami stalowymi, mają zdecydowany, 
jedyny w swoim rodzaju, wyraz. Chłodny, lecz przej-
mujący. I – mimo licznych interwencji – nadal ema-
nujący z reliktów. Przestrzenie te stanowią ogromnie 
stosowną, milczącą uwerturę do betonowych ścian, 
ramp i przejść na teren byłego obozu. 

SENS ŻYCIA – SENS ADAPTACJI
Marquard, opisując pewną pustkę braku znacze-
nia, braku ciekawości, tajemnicy, braku sensu życia, 
stwierdza: „Utrata sensu stała się ulubionym alibi 
do ekspansywnego dobrobytu lub do pomruków 
na temat jego braku; wskutek nadmiernego wzrostu 
wymagań sensu każdy czuje się rozgrzeszony, korzy-
stając z surogatów ich niespełnienia: przyjemnego 
życia lub oburzenia na jego brak”13. Może skierowa-
nie się w stronę adaptacji, czyli korzystania z dzie-
dzictwa, nawet najnowszego, pozwoli zapewnić sens 
inny niż tylko konsumpcyjny – dając większe poczucie 
ciągłości w „niepowtarzalnym krajobrazie” i zapew-
niając tym samym poczucie bezpieczeństwa. Mam 
tu na myśli nie tylko ważne aspekty pragmatyczne 
architektury – bezpieczeństwo energetyczne czy eko-
logiczne – lecz także, a może przede wszystkim, pewne 
bezpieczeństwo emocjonalne i duchowe. Czyli poczu-
cie zrozumienia świata, nawet w jego potwornych 
przejawach; a – na szczęście – w dużo liczniejszych 
zwykłych sytuacjach także poczucie przynależno-
ści do cywilizowanego miejsca, którego historia nie 
została zmarnowana.  P

12 O. Kloc, Jak w bryle zamknąć przeszywającą ciszę? Kozień 
Architekci… egzamin z wrażliwości, https://www.architek-
turaibiznes.pl/centrum-obslugi-odwiedzajacych-muzeum-
-auschwitz-birkenau,36695.html (data dostępu: styczeń 2025).

13  O. marquard, dz. cyt., s. 40.

Może skierowanie się w stronę 
adaptacji, czyli korzystania 
z dziedzictwa, nawet najnowszego, 
pozwoli zapewnić sens inny niż tylko 
konsumpcyjny (...).

farbowanego lisa), który pomoże mu „wyprowadzić” 

papiery, jak zwykło się mówić w dużym uproszczeniu, 

bagatelizując powagę sytuacji i odpowiedzialność zwią-

zaną ze sporządzaniem dokumentacji budowlanej. Ktoś, 

kto zajmie się tym tematem, będzie miał twardy orzech 

do zgryzienia, a inwentaryzacja budynku z bezwzględną 

szczerością pokaże całą prawdę o obiekcie i jego poten-

cjalnych błędach. Do końcowego rachunku inwestycji 

trzeba będzie dołożyć koszty nie tylko nowej dokumen-

tacji, ale być może również przeróbek w budynku. Kto 

za to zapłaci? Ostateczny rachunek trafi do kreatywnego 

projektanta, mającego za nic przepisy obowiązującego 

prawa, od lat działającego według własnych.

PRAWO PAPIEROWE…

Ta sytuacja zmusza nie tylko do refleksji, lecz także 

do zadania pytania o sprawczość i zasadność funkcjo-

nowania organów administracji architektoniczno-bu-

dowlanej. Czy społeczeństwo na pewno ich potrzebuje, 

skoro w centrum miasta można realizować inwestycję 

na podstawie „lipnego” pozwolenia na budowę? Osta-

tecznie, w tym wypadku, organ aa-b stanął na wysoko-

ści zadania, chociaż szczerze należy przyznać, że nie-

jako był to przypadek, bo gdyby nie bezpośrednia wizyta 

inwestora w urzędzie u pani dyrektor, nikt nie zoriento-

wałby się, że pozwolenie na budowę jest sfałszowane. 

Pani dyrektor, osobiście dotknięta i oburzona, zaangażo-

wała się z całą mocą w wyjaśnienie sprawy, a dowodząc 

popełnienia przestępstwa, jednocześnie udowodniła 

konieczność obecności organów aa-b w instytucjonal-

nej rzeczywistości.

…I PRECEDENSOWE

Równie intensywnego zaangażowania oczekuje się 

od organów administracji architektoniczno-budow-

lanej i nadzoru budowlanego przy sprawowaniu 

nadzoru i kontroli nad przestrzeganiem przepisów 

prawa budowlanego, a w szczególności właściwego 

wykonywania samodzielnych funkcji technicz-

nych w budownictwie (ustawa – Prawo budowlane 

art. 81 ust. 1 pkt 1 ppkt d), czyli w zakresie bieżącej 

weryfikacji uprawnień projektantów będących auto-

rami dokumentacji projektowych.

Można niestety odnieść wrażenie, że w tym obsza-

rze występuje coraz mniejsze zrozumienie potrzeby 

przestrzegania przepisów. Im mniej na rynku projekto-

wym „użyczających” pieczątki architektów, tym większa 

„otwartość” organów aa-b w kwestii braku wymagalno-

ści koniecznych kompetencji projektanta, potwierdzo-

nych odpowiednimi uprawnieniami oraz przynależno-

ścią do właściwego samorządu zawodowego.

Urzędy niejednokrotnie „przymykają oko”, nie 

dopełniając nałożonego na nie obowiązku, stosując 

prawo w sposób wybiórczy i tworząc własne, uzna-

CZŁOWIEK ORKIESTRA

Stwierdzenie sfałszowanych podpisów na dokumen-

tacji projektowej nie było jednak wystarczającą lekcją 

praworządności. Kreatywność naszego bohatera poszła 

dalej. Coraz mniej mile widziany w lokalnych urzędach, 

które z uwagą przyglądały się jego działaniom, uznał, 

że skoro nie potrzebuje projektantów, to równie zby-

teczny jest mu organ aa-b. Sam więc, talentem i stara-

niem własnym, przygotował nie tylko dokumentację pro-

jektową, ale również decyzję o pozwoleniu na budowę 

kolejnego obiektu – budynku mieszkalnego wieloro-

dzinnego. Można by rzec, że okazał się „zasłużonym”, 

który dowiódł, że „prawdziwemu projektantowi” nawet 

organy aa-b nie są potrzebne.

Niczego nieświadomy inwestor w pełnym zaufa-

niu powierzył wykonanie dokumentacji projektowej 

oraz pieczę nad tzw. tokiem formalnoprawnym, jak 

mu się wydawało, profesjonaliście, architektowi o peł-

nych uprawnieniach i z dokumentami potwierdzają-

cymi prawo do wykonywania zawodu na terenie Pol-

ski. W zamian za niemałe honorarium otrzymał projekt 

wraz z decyzją zezwalającą na realizację inwestycji. 

Jakiś czas później, już po jej zakończeniu, postanowił 

sprzedać nieruchomość. Jakież było jego zdziwienie, 

gdy w organie aa-b dowiedział się, że decyzja o pozwole-

niu na budowę nie istnieje w obrocie prawnym, bo nigdy 

nie została przez urząd wydana... I jakież było zdziwie-

nie pani dyrektor Wydziału Architektury Urzędu Miasta 

Rzeszów, gdy na „decyzji” ujrzała swój podpis, który 

jej podpisem nie był!

W ten sposób kłamstwo wyszło na jaw i wymiar 

sprawiedliwości obdarował oszusta karami finansowymi: 

„Wyrok Sądu Rejonowego w Rzeszowie X Wydział Karny 

z dnia 04.12.2024 r. sygnatura akt: XK 642/24 – w postę-

powaniu nakazowym sprawy z oskarżenia publicznego 

przeciwko W.K. uznający go winnym – tj. o czyn z art. 

270 §1 kk w zw. z art. 286 §1 kk w zw. z art. 11 §2 kk, 

skazując na karę grzywny w wysokości 10 000 zł, orzeka 

obowiązek naprawienia szkody w całości poprzez 

zapłatę na rzecz pokrzywdzonego kwoty 19 200 zł oraz 

zasądza koszty sądowe w całości w wysokości 1070 zł”.

CO Z INWESTOREM?

Inwestor, który zapłacił za sfałszowany projekt 

oraz świetnie graficznie przygotowane pozwolenie 

na budowę, jest właścicielem klasycznej samowolki 

budowlanej i będzie musiał zrobić z nią porządek zgod-

nie ze wszystkimi obowiązującymi w tym zakresie prze-

pisami. Szczęście w nieszczęściu, że w obrocie prawnym 

funkcjonuje chociaż DOWZ, wydana dla tejże inwestycji, 

której będzie można użyć w tzw. procedurze napraw-

czej, prowadzonej obecnie przez Powiatowy Inspektorat 

Nadzoru Budowlanego dla Miasta Rzeszowa. Inwestor 

rozpoczął poszukiwania prawdziwego architekta (a nie 

niowe, stosowane w praktyce, poparte przekonaniem 

o „niskiej” szkodliwości społecznej. To jedynie utrwala 

patologię, doprowadzając do stanowienia lokalnego 

pseudoprawa, niepopartego żadnymi powszechnie obo-

wiązującymi przepisami. Jeśli dodamy do tego wyroki 

sądowe, na które w swoich uzasadnieniach powołują 

się urzędy, otrzymujemy nieformalnie obowiązujące 

prawo precedensowe.

INŻYNIER ZAMIAST ARCHITEKTA

Przykłady błędnych interpretacji przepisów prawa, 

ich nieznajomości czy wybiórczego stosowania można 

mnożyć. Chodzi tu m.in. o coraz powszechniejsze kon-

cepcje projektowe, opracowywane przez osoby niepo-

siadające wymaganych uprawnień, które to koncepcje 

stanowią załączniki do specyfikacji istotnych warunków 

zamówienia czy programu funkcjonalno-użytkowego. 

Opracowane przez osoby niekompetentne, zawierają 

mnóstwo błędów i w tej postaci – zgodnie z zapisami 

SIWZ czy PFU – stają się podstawą przyszłej dokumen-

tacji projektowej. Zamawiający zlecają te opracowa-

nia osobom bez odpowiednich uprawnień, jako że nie 

ma obowiązku posiadania takowych, a następnie bez-

względnie oczekują zgodności z PFU i koncepcją, stano-

wiących załączniki do postępowań o udzielenie zamó-

wienia publicznego.

Niezgodna z przepisami jest sytuacja, gdy w prze-

targach publicznych zamawiający nie stawia wymogu 

włączenia do zespołu projektowego architekta z upraw-

nieniami bez ograniczeń do projektowania i potwier-

dzoną przynależnością do Izby Architektów, a jedy-

nie wymóg obecności projektanta będącego członkiem 

Izby Inżynierów. Budzi to zdumienie i niepokój o jakość 

inwestycji. Brak zrozumienia podziału kompetencji oraz 

stanowiących o tym przepisów potwierdza podejście 

organów ścigania. Nie znajdują one wystarczających 

argumentów w przepisach ustawy – Prawo budowlane, 

stwierdzających, że projektanci, którzy chcą wykony-

wać samodzielne funkcje techniczne w budownictwie 

w zakresie posiadanych uprawnień do projektowania 

bez ograniczeń w specjalności architektonicznej, mają 

obowiązek przynależeć do Izby Architektów (zrzesza 

ona osoby z uprawnieniami budowlanymi w specjalno-

ści architektonicznej).

SKUTKI SPOŁECZNE

Z przykrością należy stwierdzić, że Izba Inżynie-

rów niewiele sobie robi z tych nieprawidłowości oraz 

nagminnego łamania prawa przez swoich członków, 

skwapliwie przywłaszczających sobie kompetencje 

architektów i systematycznie próbujących dowieść, 

że inżynierowie oraz technicy budownictwa dyspo-

nują umiejętnościami adekwatnymi do tych posiada-

nych przez architektów.

Ta wieloletnia już próba ambicjonalnego wcho-

dzenia w architektoniczne buty jest tak samo zadzi-

wiająca, jak smutna, gdyż dowodzi wyjątkowo niskiej 

świadomości konsekwencji owych działań w kontek-

ście społecznym. Społeczeństwo pozbawione wyklu-

czanych z rynku profesjonalnych architektów zostanie 

zubożone na długie lata, a to z kolei pozostawi nieod-

wracalne negatywne skutki.

Dodatkowo brak kompetencji urzędów, nieroz-

różniających zakresu ograniczonych uprawnień czy 

ignorujących obowiązek przynależności do właściwego 

samorządu zawodowego, powoduje, że liczba wadliwych 

decyzji o pozwoleniu na budowę mnoży się niebotycznie.

Czy na pewno społeczeństwo stać na wznawia-

nie postępowań i procesy naprawcze tak powstających 

samowolek? Czy może wygodniej będzie uznać „niską” 

szkodliwość społeczną jawnego łamania prawa, otwie-

rając tym samym puszkę Pandory?

Ostatnio inwestor realizujący zamówienie 

publiczne przyznał się, że zlecenie nie jest projektowane 

przez architekta, lecz przez inżyniera, ale nic nie może 

z tym zrobić, bo tenże „papiery ma w porządku”. Czy 

„formalny udział” w zleceniu architekta ma być wystar-

czającą gwarancją dobrze zaprojektowanej za publiczne 

pieniądze inwestycji i zabezpieczy respektowanie prawa 

oraz praworządności?

OCZY SZEROKO ZAMKNIĘTE

Piętnujemy poruszających się po drogach bez prawa 

jazdy piratów drogowych czy działania Collegium 

Humanum. Czas stawić czoła również tym, dla któ-

rych łamanie prawa i oszukiwanie ludzi jest zawodową 

codziennością.

Cóż jest warta moralność społeczeństwa hołu-

biąca kariery „Nikodemów Dyzmów” – samozwańczych 

architektów, cieszących się powszechnym szacunkiem, 

przez lata budujących swoją pozycję na kłamstwie? 

Jakiej szkody trzeba, aby wreszcie samorządy lokalne, 

organy aa-b czy zamawiający publiczni otworzyli oczy?

Oby jedynym, co po nas pozostanie, nie było: „a nie 

mówiłam?”  P

Autorka dziękuje za współpracę Pani Katarzynie Leśko, 

dyrektor Wydziału Architektury Urzędu Miasta Rze-

szowa, za udostępnienie materiałów niezbędnych 

do napisania tego artykułu.

RE NATA ŚWI ĘCI ŃSKA 

architekt IARP; absolwentka  

Wydziału Architektury Pol itechniki 

Krakowskiej; przewodnicząca Rady 

PKOIA RP w V i VI kadencj i; zastępca 

przewodniczącego Zespołu ds. Warunków 

Wykonywania Zawodu przy KRIA RP
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G
dyby zapytać dowolnego architekta w Polsce, 
co jest największym wyzwaniem w naszej branży, 
lista odpowiedzi byłaby długa: kwestia wynagro-

dzeń, brak standardów kontraktowych, poziom eduka-
cji niedostosowany do rzeczywistych potrzeb rynku, 
cyfryzacja, prawo budowlane zmieniające się szybciej, 
niż jesteśmy w stanie je stosować. A to tylko początek. 

Architektura i urbanistyka to dziedziny twórcze, 
prestiżowe, ale czy osoby wykonujące związane z nimi 
zawody są w Polsce dobrze wynagradzane? Dziś wielu 
architektów i urbanistów nie może się rozwijać, ponie-
waż ich działalność nie generuje wystarczających środ-
ków na inwestycje w nowe technologie. Konkurencja 
na rynku, oparta na najniższej cenie, a nie na jako-
ści, coraz bardziej obniża rentowność projektowania. 
Ponadto nasz sektor nie był do tej pory traktowany 
jako odrębna gałąź gospodarki. Przez lata w dyskusjach 
na poziomie ministerialnym funkcjonował jako część 
szeroko pojętego budownictwa, co nie tylko umniej-
szało naszą rolę w kształtowaniu przestrzeni, ale rów-
nież blokowało możliwości rozwoju i pozyskiwania fun-
duszy na podnoszenie kompetencji. il.
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Zmiana, której 
potrzebujemy

T e KS T :  PAU L I N A D U C H -Ż E B ROWS K A

Izba Architektów RP, jako lider Rady Sektorowej ds. Kompetencji Architektura 
i Urbanistyka, uzyska oficjalne poparcie instytucjonalne w prowadzeniu prac 
badawczych i opracowaniu strategii rozwoju kompetencji w naszym zawodzie. 
To ogromny krok naprzód, który oznacza, że nasza profesja została uznana za istotny 
sektor gospodarki, wymagający odpowiedniego wsparcia.

sie tworzenia przestrzeni. Dzięki tej argumentacji udało 
się przekonać decydentów, że architektura i urbanistyka 
wymagają odrębnego podejścia, dostosowanych regula-
cji i funduszy na rozwój. Zatem uznanie ich za odrębny 
sektor gospodarki to krok milowy, który otwiera przed 
nami nowe możliwości. Właśnie w tym kontekście powo-
łanie Rady Sektorowej ds. Kompetencji Architektura 
i Urbanistyka nabiera kluczowego znaczenia.

SYSTEM RAD SEKTOROWYCH 
DS. KOMPETENCJI
Rady sektorowe ds. kompetencji to ogólnopolski system 
wspierania rozwoju kluczowych branż gospodarki, koor-
dynowany przez Polską Agencję Rozwoju Przedsiębior-
czości. PARP od lat organizuje konkurs na prowadzenie 
rad sektorowych, który umożliwia wyłanianie organiza-
cji branżowych, odpowiedzialnych za diagnozowanie 
potrzeb kompetencyjnych w poszczególnych sektorach 
i formułowanie rekomendacji dotyczących kształce-
nia oraz doskonalenia zawodowego. Jeśli spojrzymy 
na dobrze prosperujące sektory gospodarki, zauwa-
żymy jedną wspólną cechę – wzrasta nie tylko poziom 
umiejętności działających w tych obszarach specjali-

stów, ale również rentowność całej branży. W systemie 
rad sektorowych chodzi bowiem zarówno o edukację, 
jak i o realne przełożenie na dochodowość danego sek-
tora gospodarki. 

Izba Architektów RP, jako lider Rady Sektorowej 
ds. Kompetencji Architektura i Urbanistyka, uzyska 
oficjalne poparcie instytucjonalne w prowadzeniu prac 
badawczych i opracowaniu strategii rozwoju kompeten-
cji w naszym zawodzie. To ogromny krok naprzód, który 
oznacza, że nasza profesja została uznana za istotny sek-
tor gospodarki, wymagający odpowiedniego wsparcia. 
Dzięki temu uzyskaliśmy dostęp do funduszy na badania 
rynku, analizę trendów i przygotowanie rozwiązań, które 
w przyszłości pozwolą na skuteczniejsze kształcenie 
specjalistów oraz poprawę warunków pracy w branży.

CO PRZYNIESIE DZIAŁANIE RADY 
SEKTOROWEJ?
Od lat obserwujemy, jak architekci w Polsce walczą 
o godne wynagrodzenia, o warunki pracy pozwala-
jące na tworzenie wartościowej architektury, a nie 
jedynie na optymalizowanie kosztów ponoszonych 
przez inwestorów. Brak regulacji dotyczących zasad 

ODRĘBNY SEKTOR GOSPODARKI
Po dwuletnich staraniach, w ramach których konse-
kwentnie tłumaczyliśmy przedstawicielom władz rolę 
projektowania, udało się doprowadzić do uznania archi-
tektury i urbanistyki za odrębny sektor gospodarczy. Nie 
byłoby tego przełomu bez deklaracji z Davos – doku-
mentu podpisanego w 2018 r. przez europejskich mini-
strów kultury. Został w nim zawarty jasny przekaz: 
architektura i urbanistyka to nie tylko branża usłu-
gowa, lecz także strategiczny sektor gospodarki, który 
wpływa na jakość życia społeczeństwa. Kluczowym poję-
ciem deklaracji jest Baukultur, czyli kultura budowania, 
rozumiana jako troska o jakość przestrzeni w każdej 
skali – od urbanistycznej przez architekturę aż po detale 
w projektowanych wnętrzach. Oznacza to, że archi-
tekt i urbanista nie są wyłącznie wykonawcami zle-
ceń inwestorów. Ich zadaniem jest bowiem kształtowa-
nie przestrzeni – zgodnie z wartościami społecznymi, 
kulturowymi i gospodarczymi – dla klientów, którzy 
w przyszłości będą tę przestrzeń użytkować. Włączenie 
naszego zawodu do ogólnej kategorii budownictwa nie 
odpowiadało rzeczywistej roli, jaką odgrywamy w proce-
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wynagradzania doprowadził do sytuacji, w której pro-
jektowanie stało się grą rynkową opartą na konku-
rencji cenowej, nie zaś na jakości usług. Architekci 
i urbaniści, zamiast koncentrować się na kreowaniu 
wysokiej jakości przestrzeni, często muszą walczyć 
o swoje wynagrodzenie, tłumacząc klientom, dla-
czego projekt wymaga odpowiedniej wyceny. To pro-
wadzi do wyczerpania zawodowego, niskiej rentow-
ności biur projektowych i braku środków na rozwój, 
a w konsekwencji – do stopniowego osłabiania pozy-
cji profesji. Tymczasem w wielu krajach europejskich 
system kształcenia, standardy kontraktowe i regula-
cje zawodowe są formowane za pomocą funkcjonują-
cych tam mechanizmów wsparcia systemowego, które 
pozwalają na stabilizację warunków pracy i na to, 
by profesja zyskiwała na prestiżu. Nie polegają one 
na wprowadzaniu sztucznych regulacji czy protekcjo-
nizmu, ale na tworzeniu przejrzystych zasad, dzięki 
czemu zawód może się rozwijać w sposób zrówno-
ważony, przynosząc korzyści zarówno specjalistom, 
jak i całemu społeczeństwu. W Polsce przez lata bra-
kowało podobnych mechanizmów. 

Aby wprowadzać zmiany, trzeba najpierw wie-
dzieć, z czym wiążą się największe wyzwania. Pierw-
szym etapem prac rady sektorowej jest szeroko zakro-
jona analiza rynku – identyfikacja luk kompetencyjnych, 
barier systemowych i prawnych oraz realnych proble-
mów, z którymi mierzą się architekci i urbaniści. Przy-
gotowany w ten sposób fundament pozwoli nie tylko 
na określenie kluczowych obszarów działań, ale przede 
wszystkim na wypracowanie solidnych rekomendacji. 
To właśnie na tej podstawie w przyszłości będą wdra-
żane konkretne rozwiązania, w tym finansowanie szko-
leń i programów rozwojowych. 

Jedynie liderzy rad sektorowych mogą się ubie-
gać o środki Funduszu Europejskiego dla Rozwoju 
Społecznego (FERS), które wspierają etap analiz, 
badań rynku i opracowywania rekomendacji. IARP, 
jako lider, ma możliwość dokładnego zdiagnozowania 
sektora architektury i urbanistyki, zbadania rzeczy-
wistych potrzeb rynku pracy i stworzenia rekomen-
dacji rozwiązań legislacyjnych, edukacyjnych i szko-
leniowych, dostosowanych do przyszłych wyzwań. 
Środki na szkolenia i rozwój kompetencji zawodo-
wych będą dostępne w ramach FERS dopiero na kolej-
nym etapie – po zakończeniu analiz i sformułowaniu 
rekomendacji. Szkolenia muszą być zgodne z wyni-
kami badań i jasno określonymi potrzebami sektora, 
aby nie inwestować w przypadkowe inicjatywy, ale 
w takie, które faktycznie podniosą jakość pracy urba-
nistów i architektów oraz zwiększą konkurencyjność 
gospodarczą sektora.

Dzięki temu mamy realną szansę nie tylko stwo-
rzyć strategię dla przyszłości zawodu, lecz także zapew-

nić, że jej wdrażanie będzie miało solidne podstawy 
i realny wpływ na rynek. Nie chodzi tu o akademicką 
dyskusję czy abstrakcyjne strategie, ale o konkretne 
działania. Rada to mechanizm, który może stać się pod-
stawą rzeczywistej zmiany, pod warunkiem że sku-
tecznie wykorzystamy możliwości, jakie daje udział 
w programie PARP i konsekwentnie będziemy dążyć 
do podniesienia standardów w naszej profesji.

POCZĄTEK RZECZYWISTEJ ZMIANY
To, jak funkcjonuje sektor, zależy od dotyczących 
go regulacji i standardów oraz świadomości rynku. 
Powołanie rady sektorowej jest pierwszym krokiem 
do tego, by zawód architekta i urbanisty był postrze-
gany tak, jak na to zasługuje – jako kluczowy element 
gospodarki, wymagający systemowego wsparcia i spra-
wiedliwego wynagradzania. Dlatego praca rady to realny 
proces zmian, w którym niezbędne jest zaangażowanie 
specjalistów z różnych obszarów. Aby skutecznie wypra-
cować rozwiązania dla sektora architektury i urbanistyki, 
zaplanowane zostały grupy robocze, złożone z eksper-
tów zajmujących się kluczowymi zagadnieniami.

W sposób ciągły będzie działać grupa robo-
cza ds. monitorowania rynku pracy i analizy trendów 
w branży, zarówno w dużych miastach, jak i w małych 
ośrodkach. Bez rzetelnej wiedzy o tym, jakie są rzeczy-
wiste potrzeby rynku, nie da się skutecznie wprowa-
dzać zmian. 

Nie można też zapominać o roli prawa. Przy braku 
przemyślanych i stabilnych regulacji nawet najlepsze 
rekomendacje mogą pozostać jedynie teorią. Grupa 
robocza ds. zmian legislacyjnych to kolejny filar, bez 
którego niemożliwe będzie wprowadzenie systemowych 
rozwiązań, poprawiających warunki pracy w branży. 

Sposób zarządzania pracą, negocjacje, wycena pro-
jektów i kompetencje biznesowe to obszary, które decy-
dują o rentowności działań projektanta. Dlatego grupa 
ds. kompetencji miękkich zajmie się kwestią umiejętno-
ści pozwalających na świadome wykonywanie zawodu. 

Aby stworzyć spójny system kształcenia i certyfika-
cji, potrzebne są wyraźne ścieżki zawodowe, dzięki któ-
rym każdy specjalista będzie mógł rozwijać się w okre-
ślonym kierunku i mieć pewność, że jego kompetencje 
zyskają uznanie na rynku. Właśnie temu poświęcona 
jest praca zespołu ds. standaryzacji i certyfikacji, dążą-
cego do przygotowania nowych wytycznych dla zawodu.

Równie istotne jak warunki jego wykonywania 
jest otoczenie, w którym prowadzona jest działalność. 
W następnej kolejności specjalna grupa będzie więc 
analizować nowoczesne technologie i cyfryzację. BIM, 
AI czy modelowanie 3D to już standardy w wielu kra-
jach, a ich rozwój w polskiej praktyce zwiększy dostęp 
do międzynarodowego rynku i podniesie konkurencyj-
ność biur projektowych. 

PAU LI NA DUCH -ŻE B ROWS K A 
architektka IARP i RI BA; asystentka na Wydziale Architektury Pol itechniki Gdańskiej , 
specjal izująca się w projektowaniu architektonicznym, partycypacyjnym oraz zarządzaniu 
projektami; ekspertka w zakresie zrównoważonego budownictwa i przestrzeni publ icznych; 
jako członkini Zespołu ds. Warunków Wykonywania Zawodu przy KRIA RP jest aktywnie 
zaangażowana w działania na rzecz podnoszenia rangi zawodu

O przyszłości nie da się mówić bez odniesienia 
do zrównoważonego rozwoju. Projektowanie zgodnie 
z zasadami gospodarki cyrkularnej, minimalizowanie 
śladu węglowego, zwiększanie efektywności energe-
tycznej i dostosowanie przestrzeni do zmian klimatycz-
nych to wyzwania, które dotyczą każdego architekta 
i urbanisty. Brak przygotowania w tym zakresie będzie 
w nadchodzących latach oznaczać eliminację z rynku. 
Obszary te wymagają więc osobnej analizy, którą zajmie 
się zespół ds. zrównoważonego rozwoju.

Poza tym nie można ignorować problemu niedo-
pasowania edukacji do realiów rynku. Dlatego za dzia-
łania edukacyjne i zwiększanie świadomości społecznej 
na temat roli architekta i urbanisty w procesie projek-
towym odpowiedzialne będą odrębne grupy robocze.

ARCHITEKT I URBANISTA 
W SPOŁECZEŃSTWIE
Jednym z największych wyzwań, przed którymi dziś sto-
imy, jest niedostateczna świadomość społeczna, doty-
cząca wartości naszej pracy. Wciąż pokutuje przekona-
nie, że koncepcja architektoniczna to jedynie wstępny 
szkic, możliwy do uzyskania na zasadzie „propozycji”, 
bez formalnego zobowiązania i wynagrodzenia. Tym-
czasem to właśnie koncepcja jest kluczowym etapem 
procesu projektowego – momentem, w którym kształ-
tują się główne założenia przestrzenne, funkcjonalne 
i estetyczne. To ona decyduje o charakterze budynku, 
jego relacji z otoczeniem, o komforcie użytkowników, 
o rozwiązaniach materiałowych i technologicznych. Jest 
to najbardziej twórczy i wymagający etap pracy archi-
tekta oraz urbanisty, gdzie niezbędne są wyobraźnia 
i umiejętności projektowe, a także doświadczenie i wie-
dza ekspercka. Mimo to często spotykamy się z sytu-
acją, kiedy inwestor oczekuje wstępnych rozwiązań 
„na próbę”, zanim podejmie decyzję o współpracy. 
To nie tylko umniejsza znaczenie etapu koncepcyjnego, 
ale również prowadzi do erozji standardów rynkowych. 
Tymczasem oczekiwanie od architekta lub urbanisty 
koncepcji „za darmo” jest nienależnym wzbogaceniem 
się inwestora. Nawet jeśli nie skorzysta on z opraco-
wanego rozwiązania, to na jego podstawie podejmuje 
kluczowe decyzje dotyczące przyszłego projektu – 
związane z budżetem, rozwiązaniami funkcjonalnymi, 
układem przestrzennym czy wyborem technologii – 

a także zakupu nieruchomości. Ten wkład intelektualny 
i twórczy musi zostać uczciwie wynagrodzony.

Odpowiedzią na ten problem jest systemowe edu-
kowanie inwestorów, klientów indywidualnych i insty-
tucji publicznych, tak aby znali rolę i znaczenie koncep-
cji w procesie projektowym. Edukacja to zatem jedno 
z zadań rady sektorowej, konieczne jest bowiem uświa-
damianie, że jakość przestrzeni zależy od rzetelnie prze-
prowadzonych analiz, od indywidualnego podejścia 
do kontekstu oraz od czasu, który architekt i urbani-
sta poświęcają na stworzenie najlepszego rozwiązania. 
Wymaga to doświadczenia, umiejętności i profesjona-
lizmu, a te – jak w każdej branży – mają swoją wartość.

Nie można oczekiwać wzrostu rentowności sek-
tora architektury i urbanistyki bez zmiany społecznego 
podejścia do wynagradzania pracy twórczej. Do kluczo-
wych zadań rady sektorowej należy więc określenie 
standardów, które pomogą uregulować ten problem, 
ale równie ważna jest konsekwentna praca nad zmianą 
społecznej mentalności. Dopiero to umożliwi stworzenie 
takich warunków, aby architekt i urbanista mogli w pełni 
realizować swoje kompetencje – bo dobrze zaprojekto-
wana przestrzeń nie powstaje przypadkiem.

Z NADZIEJĄ W PRZYSZŁOŚĆ
Obecnie IARP przygotowuje wniosek o finansowanie 
ze środków FERS wszystkich wymienionych działań. 
Trwa intensywna praca, formują się grupy robocze, 
zbierane są dane o sektorze. Po przeprowadzeniu ana-
liz rynku opublikujemy wyniki badań, które pozwolą 
wskazać konkretne kierunki postępowania. Ostatecznym 
celem jest stworzenie systemu wsparcia dla architek-
tów i urbanistów, obejmującego aspekty zarówno edu-
kacyjne, kompetencyjne, jak i finansowe. 

Zmiany nie dokonają się jednak same. Już teraz 
zapraszamy do udziału w tym procesie. Im większe 
będzie zaangażowanie środowiska, tym bardziej realną 
mamy szansę, że uda nam się wprowadzić założenia 
w życie. Jeśli chcemy wpływać na kształt naszej profesji, 
to teraz jest moment, by działać. Inicjatywa, początkowo 
mająca na celu poprawę kompetencji w sektorze, może 
stać się fundamentem rzeczywistych zmian. Zmian, 
które sprawią, że nasza praca będzie lepiej wynagra-
dzana, bardziej stabilna i lepiej dostosowana do współ-
czesnych realiów.  P
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C
zas mknie, świat wciąż pędzi do przodu, rzeczy-
wistość zmienia się w szalonym tempie, a czło-
wiek prowadzi coraz bardziej siedzący tryb życia. 

Zapominamy, że ruch korzystnie wpływa na nasze zdro-
wie, sprawność, formę i samopoczucie, a także redu-
kuje stres, daje radość i energię do działania. Potrze-
bujemy aktywności nie tylko fizycznej, ale również tej 
rozwijającej fantazję, twórcze myślenie, kreatywność, 
emocje i zmysły. 

AKTYWAKCJA PRZESTRZENI 
Czy aby wyrwać się z monotonii i bierności, konieczne 
są duże zmiany, czy wystarczy niewielkie działanie? 
Co pomoże nam oderwać się od smartfona, wygod-
nego fotela i wyjść z rutyny? Co można zmodyfikować 
w naszych miastach, aby zachęcić ludzi do aktywności? 
W jaki sposób zmienić miejsce, by ruszyć nie tylko mię-
śnie, ale również szare komórki i wyobraźnię? Organi-
zatorzy konkursu czekają na wizje aktywności odbywa-
jącej się w przestrzeni lub samej przestrzeni, na wizje, 
które kipią energią i wyzwalają endorfiny. Na pomy-
sły, jak wprawić miasto i jego mieszkańców w ruch, 
zgodnie z hasłem tegorocznej edycji konkursu – 
AktywAKCJA przestrzeni. 
Podstawowe zasady: 

• uczestnicy mogą startować indywidualnie lub 
w zespołach do pięciu osób, w ramach dwóch kate-
gorii wiekowych; 

• praca konkursowa musi składać się z dwóch czę-
ści: filmu o długości do dwóch minut oraz plan-
szy, którą należy przesłać w formie elektronicznej; 

• poszczególne elementy pracy mogą być wykonane 
w dowolnej technice; 

• termin przesyłania zgłoszeń upływa 11 kwietnia 
2025 r. 

Na stronie www.kształtowanieprzestrzeni.pl/kon-
kurs2025 znajdują się: regulamin, szczegółowy opis 

Konkurs na aktywną  
przestrzeń
Izba Architektów RP zaprasza uczniów ze szkół ponadpodstawowych oraz z klas 
6–8 szkół podstawowych do udziału w dwunastej edycji konkursu Kształtowanie 
Przestrzeni. W tym roku uczestnicy będą wprawiać w ruch miasto i jego mieszkańców.

zadania, schemat planszy oraz formularz umożliwia-
jący przesłanie pracy wraz z niezbędnymi załącznikami. 

NAGRODY 
Na zwycięzców czekają atrakcyjne nagrody rzeczowe 
i dodatkowe niespodzianki, które zostaną wręczone 
podczas uroczystej gali konkursowej. Odbędzie się ona 
w maju 2025 r. w pawilonie SARP przy Pałacu Zamoy-
skich w Warszawie. Autorzy najwyżej ocenionych prac 
wywalczą również nagrody pieniężne dla swojej pla-
cówki. Pula konkursowa wynosi 20 000 zł.

O PROGRAMIE 
Dzięki działającemu od 2013 r. programowi Kształto-
wanie Przestrzeni młodzi ludzie z całej Polski mają 
szansę rozwijać pod okiem architektów swoją znajo-
mość zagadnień związanych z architekturą i urbani-
styką. Uczą się patrzeć na otoczenie z większym zro-
zumieniem, jednocześnie przygotowując się do roli 
świadomych obywateli. Uzupełnieniem tych dzia-
łań jest konkurs, adresowany zarówno do placówek, 
w których zajęcia w ramach programu już się odby-
wały, jak i do tych, które jeszcze nie są nim objęte. 

W roku 2022 Kształtowanie Przestrzeni zostało 
wyróżnione przez „Gazetę Wyborczą” w konkur-
sie Zaprojektowane po ludzku – Miasto bardziej 
wspólne. Statuetkę przyznano w kategorii Inicjatywa/
Działanie. 

Partnerami programu są firma FAKRO oraz Sto-
warzyszenie Architektów Polskich. Kształtowanie 
Przestrzeni otrzymało rekomendację Narodowego 
Instytutu Architektury i Urbanistyki. Patroni kon-
kursu to: Minister Edukacji Narodowej, Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Narodowy Insty-
tut Architektury i Urbanistyki, Narodowe Centrum 
Kultury, Narodowy Instytut Dziedzictwa, Polskie Sto-
warzyszenie Budownictwa Ekologicznego.  P

IA
RP

, P
RA

W
O

, L
eG

IS
LA

C
JA

Z:A  mARZeC 202528 29



wyjścia dla opracowania koncepcji urbanistyczno-ar-
chitektonicznej. Koncepcja ta – zapisana w formie zro-
zumiałego dla wszystkich modelu – będzie podsta-
wową wytyczną dla miasta przy opracowywaniu planu 
ogólnego. 

W ten nieoczekiwany, choć oczywisty sposób prze-
chodzimy na pole planowania przestrzennego. Od roku, 
korzystając z naszych najlepszych doświadczeń, pró-
bujemy zainteresować rząd propozycjami noweliza-
cji w ustawie o planowaniu i zagospodarowaniu prze-
strzennym. Wielka szkoda, że do tej pory nie spotkały 
się one z zainteresowaniem, bo wraz z nadejściem wio-
sny pilne staną się działania zmierzające do wydawania 
przemyślanych i osadzonych w polityce przestrzennej 
pozwoleń na konkretne roboty budowlane. Przygotowa-
nie według naszych propozycji uchwał rady gminy w ZPI 
byłoby świetnym uzupełnieniem specustaw w sprawie 
odbudowy popowodziowej. 

Mamy jednak nadzieję, że proces współpracy nie 
został jeszcze zamknięty. Świadczyły o tym dyskusje 
i referaty podczas listopadowej konferencji Architekta 
misja publiczna w Zakopanem. 

Mimo zawieszenia dialogu z rządem chcemy nie-
zwłocznie pomóc zdezorientowanym mieszkańcom 
Stronia Śląskiego. 17 stycznia br. na posiedzeniu Zespołu 
ds. odbudowy po powodzi podpisaliśmy z burmistrzem 
miasta porozumienie, które zezwala na rozpoczęcie 
naszego projektu. W ekspresowym tempie pozyskujemy 
więc dane wejściowe z urzędu gminy, a bezpośredni kon-
takt z Wodami Polskimi bardzo usprawnia i urealnia ten 
etap. Przygotowujemy też spotkania z mieszkańcami, 
by poznać ich oczekiwania wobec odbudowy miasta. 
Kiedy redakcja będzie oddawać ten numer Z:A do druku, 
my będziemy po konsultacjach i w najważniejszej fazie 
projektu. 

Mamy nadzieję, że ten unikalny projekt stanie 
się – poza symbolem wkładu architektów w pomoc dla 
lokalnej społeczności – pretekstem do poważnej roz-
mowy nad urbanistyką i architekturą miast niebędą-
cych dotychczas w centrum zainteresowania ekspertów, 
a mających wielki potencjał krajobrazowy i gospodar-
czy kraju.  P

Odbudowa 
Stronia Śląskiego

T e KS T :  P I OT R F O KCZ Y Ń S K I

PI OTR FO KCZ YŃS KI
architekt IARP; prezes KRIA RP VI kadencj i; 
w latach 2001–2018 wiceprzewodniczący 
DSOIA RP, w latach 2003–2021 Architekt 
m iasta Wrocławia; twórca i koordynator 
m .in . projektu (wraz z SARP o. Wrocław, 
Izbą Architektów oraz miastem Wrocław) 
modelowego osiedla Nowe Żerniki

W
e wrześniu zeszłego roku byliśmy świadkami kata-
strofalnej w skutkach powodzi. Skala spustosze-
nia, jakie woda pozostawiła w miastach Kotliny 

Kłodzkiej, wciąż wprawia w zdumienie. Niedowierzanie 
budzi też stopień naszego nieprzygotowania na takie 
kataklizmy. Wielu z nas zadaje sobie pytanie, czy w przy-
szłości będziemy mogli zapobiec podobnym tragediom? 

Mamy nadzieję, że wnioski płynące z trwających 
do dziś analiz katastrofy staną się podstawą do działań 
zabezpieczających przed powodzią, a także do wypraco-
wania praktyk urbanistycznych w obszarze zrównowa-
żonego projektowania. Teraz, gdy gminy i miasta gorącz-
kowo próbują się uporać z planami ogólnymi na terenach 
dotkniętych skutkami kataklizmu, ma to szczególne 
znaczenie. 

Architekci IARP przystąpili do działania już 
w pierwszych dniach po powodzi. DSOIA, w porozu-

mieniu z wojewódzkim konserwatorem zabytków, powo-
łała grupę ekspertów, która – za pomocą nowoczesnego 
sprzętu skanującego – bardzo szybko przeprowadziła 
inwentaryzację szkód i opracowała wstępne zalecenia 
dla mieszkańców zalanych terenów (opis tych działań 
zamieściliśmy w Z:A nr 95). Obszar naszej aktywności 
obejmował Kłodzko, Stary Waliszów, Stary Gierałtów, 
Żelazno, Ołdrzychowice Kłodzkie, Gorzanów, Długopo-
le-Zdrój, Lądek-Zdrój, Stronie Śląskie. Wynikiem akcji 
było opisanie 140 obiektów. Mamy nadzieję, że efekty 
naszej pracy zostaną wykorzystane przy rządowym 
wsparciu dla odbudowy i remontu zniszczonych, zabyt-
kowych budynków. 

Słowa premiera RP o konieczności odbudowy 
poszkodowanych miast w taki sposób, aby stały się 
piękniejsze niż przed powodzią, nabrały szczególnego 
znaczenia w Stroniu Śląskim, którego centrum uległo 

całkowitemu zniszczeniu. Zdaliśmy sobie sprawę, że – 
oprócz doraźnych działań niwelujących skutki katakli-
zmu – niezwykle istotne będzie zarysowanie wielolet-
niego planu odbudowy zalanych obszarów. Planu, który 
od samego początku musi być oparty na właściwych 
kierunkach rozwoju przestrzennego. 

Stronie Śląskie położone jest na skrzyżowaniu 
bardzo ważnych szlaków komunikacyjnych i turystycz-
nych. To miejsce z ogromnym potencjałem, które może 
stać się centrum regionu Sienna – Balice – Bolesławów, 
w sąsiedztwie gminy Lądek-Zdrój. Nie mogliśmy więc 
zwlekać z podjęciem działań i o naszym pomyśle powia-
domiliśmy ministra Kierwińskiego za pośrednictwem 
listu, którego fragment brzmi: „Jestem przekonany, 
że miasto Stronie Śląskie trzeba planować nie tylko 
odtworzeniowo, ale też poszukać nowego potencjału 
urbanistycznego i architektonicznego. Należy potrakto-
wać ten trudny moment jako szansę odrodzenia miasta, 
wsłuchując się w oczekiwania mieszkańców i potrzeby 
gminy”. 

Nie czekając jednak na reakcję rządu, postanowi-
liśmy przygotować w porozumieniu z władzami Stronia 
Śląskiego trzyetapową akcję – konsultacje i warsztaty 
projektowe, których celem jest stworzenie koncepcji 
urbanistyczno-architektonicznej. 

Trudna sytuacja miasta po powodzi wymagała 
zorganizowania platformy działania pomocowego, 
gdzie podstawę stanowi wdrażanie zrównoważonej 
urbanistyki i urbanistyki operacyjnej. Wyniki rozmowy 
z mieszkańcami, wraz z zebranymi materiałami hydro-
logicznymi i inwentaryzacją zniszczeń, są punktem 

Spotkanie w Stroniu Śląskim; na zdjęciu od lewej: Andrzej Poniewierka, Anna Kościuk, Dariusz Chromiec (burmistrz miasta), Andrzej Kamiński , 
Zbigniew maćków, Łukasz Komar, Tomasz erdma ński (przewodniczący rady miasta), Piotr Fokczyński .
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Praktyka prawdy, 
papierowe prawo

T e KS T :  R E N ATA Ś W I Ę C I Ń S K A

Czy każdy, kto mianuje się architektem, jest nim naprawdę? A jeśli tak, 
to czy wiąże się to z uprawnieniem do wykonywania zawodu, który został 
precyzyjnie określony w ustawie – Prawo budowlane?

O
kazuje się, że można stworzyć własny świat, oparty 
na indywidualnej prawdzie, gdzie przepisy prawa 
są zbyteczne, a przekonanie o swojej praworząd-

ności jest na tyle duże, że przez lata pozwala na bezpro-
blemowe funkcjonowanie w społeczeństwie.

FAŁSZERSKA DZIAŁALNOŚĆ
Kilka lat temu w Podkarpackiej OIA głośna stała się 
sprawa architekta, który uznał, że skoro już ukończył 
wydział architektury na politechnice, to nikt nie może 
mu zabronić wykonywania zawodu wyssanego z mle-
kiem ojca. Odziedziczony w genach talent miał zastąpić 
wymagane przepisami prawa uprawnienia do projek-
towania bez ograniczeń. Niechęć do ewentualnej kon-
frontacji z izbową komisją kwalifikacyjną była z kolei 
uzasadniana odrazą do powstałego samorządu zawo-
dowego architektów, do którego – jak wiemy – w ist-
niejącym porządku prawnym przynależność jest obo-
wiązkowa, gdy pragnie się wykonywać zawód architekta. 
A może do tego stopnia ów człowiek pogrążył się w męt-
nym środowisku projektujących architekturę inżynierów 
budownictwa, niebędących członkami IARP, że zupeł-
nie zatracił granice?

Tenże architekt, za nic mając regulacje prawne, 
od bardzo dawna oferuje usługi projektowania archi-
tektonicznego. Kilka lat temu prokuratura skierowała 
do sądu sprawę o fałszowanie podpisów na wykona-
nych przez niego dokumentacjach, okazało się bowiem, 

że w swojej twórczej swobodzie uznał, że sam może pod-
pisywać się za projektantów, nie troszcząc się nawet o to, 
aby stawiana signature była chociaż w jakimś stopniu 
zbliżona do oryginału. Sąd wytoczył temu panu kilka-
naście spraw o fałszerstwo, z czego – jak dowiedzieli-
śmy się ostatnio – winę udało się udowodnić w kilku.

„NISKA” SZKODLIWOŚĆ SPOŁECZNA
Jak to się ma do wydanych i pozostających w obro-
cie prawnym decyzji administracyjnych o pozwoleniu 
na budowę, gdzie załączniki mają postać dokumentacji 
projektowej nieznanego autorstwa, ze sfałszowanymi 
podpisami? Według przepisów organ aa-b, który takową 
decyzję wydał, ma obowiązek wznowić postępowanie 
z urzędu, co niejako automatycznie eliminuje tę decyzję 
z obrotu prawnego. Wydaje się proste, ale... Pierwsze 
rozmowy z organem aa-b w tej sprawie nie spotkały się 
z entuzjastycznym przyjęciem wizji wznowienia postę-
powań. Dlaczego? Najkrócej mówiąc, budynki stoją, 
bo są zamieszkałe i użytkowane, bo czemu są winni 
ludzie, którzy zakupili mieszkania. Sprawy te przecież 
nie dotyczą obiektów prostych (gospodarczych czy 
garażowych), ale usługowych, mieszkalnych wieloro-
dzinnych, salonów samochodowych renomowanych 
marek. Może więc lepiej nic z tym nie robić, udawać, 
że sprawy nie było i nie ma, że szkodliwość społeczna 
jest niska? Przymknąć oko, pozostając ślepym i głuchym 
na jawne łamanie prawa?
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farbowanego lisa), który pomoże mu „wyprowadzić” 
papiery, jak zwykło się mówić w dużym uproszczeniu, 
bagatelizując powagę sytuacji i odpowiedzialność zwią-
zaną ze sporządzaniem dokumentacji budowlanej. Ktoś, 
kto zajmie się tym tematem, będzie miał twardy orzech 
do zgryzienia, a inwentaryzacja budynku z bezwzględną 
szczerością pokaże całą prawdę o obiekcie i jego poten-
cjalnych błędach. Do końcowego rachunku inwestycji 
trzeba będzie dołożyć koszty nie tylko nowej dokumen-
tacji, ale być może również przeróbek w budynku. Kto 
za to zapłaci? Ostateczny rachunek trafi do kreatywnego 
projektanta, mającego za nic przepisy obowiązującego 
prawa, od lat działającego według własnych.

PRAWO PAPIEROWE…
Ta sytuacja zmusza nie tylko do refleksji, lecz także 
do zadania pytania o sprawczość i zasadność funkcjo-
nowania organów administracji architektoniczno-bu-
dowlanej. Czy społeczeństwo na pewno ich potrzebuje, 
skoro w centrum miasta można realizować inwestycję 
na podstawie „lipnego” pozwolenia na budowę? Osta-
tecznie, w tym wypadku, organ aa-b stanął na wysoko-
ści zadania, chociaż szczerze należy przyznać, że nie-
jako był to przypadek, bo gdyby nie bezpośrednia wizyta 
inwestora w urzędzie u pani dyrektor, nikt nie zoriento-
wałby się, że pozwolenie na budowę jest sfałszowane. 
Pani dyrektor, osobiście dotknięta i oburzona, zaangażo-
wała się z całą mocą w wyjaśnienie sprawy, a dowodząc 
popełnienia przestępstwa, jednocześnie udowodniła 
konieczność obecności organów aa-b w instytucjonal-
nej rzeczywistości.

…I PRECEDENSOWE
Równie intensywnego zaangażowania oczekuje się 
od organów administracji architektoniczno-budow-
lanej i nadzoru budowlanego przy sprawowaniu 
nadzoru i kontroli nad przestrzeganiem przepisów 
prawa budowlanego, a w szczególności właściwego 
wykonywania samodzielnych funkcji technicz-
nych w budownictwie (ustawa – Prawo budowlane 
art. 81 ust. 1 pkt 1 ppkt d), czyli w zakresie bieżącej 
weryfikacji uprawnień projektantów będących auto-
rami dokumentacji projektowych.

Można niestety odnieść wrażenie, że w tym obsza-
rze występuje coraz mniejsze zrozumienie potrzeby 
przestrzegania przepisów. Im mniej na rynku projekto-
wym „użyczających” pieczątki architektów, tym większa 
„otwartość” organów aa-b w kwestii braku wymagalno-
ści koniecznych kompetencji projektanta, potwierdzo-
nych odpowiednimi uprawnieniami oraz przynależno-
ścią do właściwego samorządu zawodowego.

Urzędy niejednokrotnie „przymykają oko”, nie 
dopełniając nałożonego na nie obowiązku, stosując 
prawo w sposób wybiórczy i tworząc własne, uzna-

CZŁOWIEK ORKIESTRA
Stwierdzenie sfałszowanych podpisów na dokumen-
tacji projektowej nie było jednak wystarczającą lekcją 
praworządności. Kreatywność naszego bohatera poszła 
dalej. Coraz mniej mile widziany w lokalnych urzędach, 
które z uwagą przyglądały się jego działaniom, uznał, 
że skoro nie potrzebuje projektantów, to równie zby-
teczny jest mu organ aa-b. Sam więc, talentem i stara-
niem własnym, przygotował nie tylko dokumentację pro-
jektową, ale również decyzję o pozwoleniu na budowę 
kolejnego obiektu – budynku mieszkalnego wieloro-
dzinnego. Można by rzec, że okazał się „zasłużonym”, 
który dowiódł, że „prawdziwemu projektantowi” nawet 
organy aa-b nie są potrzebne.

Niczego nieświadomy inwestor w pełnym zaufa-
niu powierzył wykonanie dokumentacji projektowej 
oraz pieczę nad tzw. tokiem formalnoprawnym, jak 
mu się wydawało, profesjonaliście, architektowi o peł-
nych uprawnieniach i z dokumentami potwierdzają-
cymi prawo do wykonywania zawodu na terenie Pol-
ski. W zamian za niemałe honorarium otrzymał projekt 
wraz z decyzją zezwalającą na realizację inwestycji. 
Jakiś czas później, już po jej zakończeniu, postanowił 
sprzedać nieruchomość. Jakież było jego zdziwienie, 
gdy w organie aa-b dowiedział się, że decyzja o pozwole-
niu na budowę nie istnieje w obrocie prawnym, bo nigdy 
nie została przez urząd wydana... I jakież było zdziwie-
nie pani dyrektor Wydziału Architektury Urzędu Miasta 
Rzeszów, gdy na „decyzji” ujrzała swój podpis, który 
jej podpisem nie był!

W ten sposób kłamstwo wyszło na jaw i wymiar 
sprawiedliwości obdarował oszusta karami finansowymi: 
„Wyrok Sądu Rejonowego w Rzeszowie X Wydział Karny 
z dnia 04.12.2024 r. sygnatura akt: XK 642/24 – w postę-
powaniu nakazowym sprawy z oskarżenia publicznego 
przeciwko W.K. uznający go winnym – tj. o czyn z art. 
270 §1 kk w zw. z art. 286 §1 kk w zw. z art. 11 §2 kk, 
skazując na karę grzywny w wysokości 10 000 zł, orzeka 
obowiązek naprawienia szkody w całości poprzez 
zapłatę na rzecz pokrzywdzonego kwoty 19 200 zł oraz 
zasądza koszty sądowe w całości w wysokości 1070 zł”.

CO Z INWESTOREM?
Inwestor, który zapłacił za sfałszowany projekt 
oraz świetnie graficznie przygotowane pozwolenie 
na budowę, jest właścicielem klasycznej samowolki 
budowlanej i będzie musiał zrobić z nią porządek zgod-
nie ze wszystkimi obowiązującymi w tym zakresie prze-
pisami. Szczęście w nieszczęściu, że w obrocie prawnym 
funkcjonuje chociaż DOWZ, wydana dla tejże inwestycji, 
której będzie można użyć w tzw. procedurze napraw-
czej, prowadzonej obecnie przez Powiatowy Inspektorat 
Nadzoru Budowlanego dla Miasta Rzeszowa. Inwestor 
rozpoczął poszukiwania prawdziwego architekta (a nie 

niowe, stosowane w praktyce, poparte przekonaniem 
o „niskiej” szkodliwości społecznej. To jedynie utrwala 
patologię, doprowadzając do stanowienia lokalnego 
pseudoprawa, niepopartego żadnymi powszechnie obo-
wiązującymi przepisami. Jeśli dodamy do tego wyroki 
sądowe, na które w swoich uzasadnieniach powołują 
się urzędy, otrzymujemy nieformalnie obowiązujące 
prawo precedensowe.

INŻYNIER ZAMIAST ARCHITEKTA
Przykłady błędnych interpretacji przepisów prawa, 
ich nieznajomości czy wybiórczego stosowania można 
mnożyć. Chodzi tu m.in. o coraz powszechniejsze kon-
cepcje projektowe, opracowywane przez osoby niepo-
siadające wymaganych uprawnień, które to koncepcje 
stanowią załączniki do specyfikacji istotnych warunków 
zamówienia czy programu funkcjonalno-użytkowego. 
Opracowane przez osoby niekompetentne, zawierają 
mnóstwo błędów i w tej postaci – zgodnie z zapisami 
SIWZ czy PFU – stają się podstawą przyszłej dokumen-
tacji projektowej. Zamawiający zlecają te opracowa-
nia osobom bez odpowiednich uprawnień, jako że nie 
ma obowiązku posiadania takowych, a następnie bez-
względnie oczekują zgodności z PFU i koncepcją, stano-
wiących załączniki do postępowań o udzielenie zamó-
wienia publicznego.

Niezgodna z przepisami jest sytuacja, gdy w prze-
targach publicznych zamawiający nie stawia wymogu 
włączenia do zespołu projektowego architekta z upraw-
nieniami bez ograniczeń do projektowania i potwier-
dzoną przynależnością do Izby Architektów, a jedy-
nie wymóg obecności projektanta będącego członkiem 
Izby Inżynierów. Budzi to zdumienie i niepokój o jakość 
inwestycji. Brak zrozumienia podziału kompetencji oraz 
stanowiących o tym przepisów potwierdza podejście 
organów ścigania. Nie znajdują one wystarczających 
argumentów w przepisach ustawy – Prawo budowlane, 
stwierdzających, że projektanci, którzy chcą wykony-
wać samodzielne funkcje techniczne w budownictwie 
w zakresie posiadanych uprawnień do projektowania 
bez ograniczeń w specjalności architektonicznej, mają 
obowiązek przynależeć do Izby Architektów (zrzesza 
ona osoby z uprawnieniami budowlanymi w specjalno-
ści architektonicznej).

SKUTKI SPOŁECZNE
Z przykrością należy stwierdzić, że Izba Inżynie-
rów niewiele sobie robi z tych nieprawidłowości oraz 
nagminnego łamania prawa przez swoich członków, 
skwapliwie przywłaszczających sobie kompetencje 
architektów i systematycznie próbujących dowieść, 
że inżynierowie oraz technicy budownictwa dyspo-
nują umiejętnościami adekwatnymi do tych posiada-
nych przez architektów.

Ta wieloletnia już próba ambicjonalnego wcho-
dzenia w architektoniczne buty jest tak samo zadzi-
wiająca, jak smutna, gdyż dowodzi wyjątkowo niskiej 
świadomości konsekwencji owych działań w kontek-
ście społecznym. Społeczeństwo pozbawione wyklu-
czanych z rynku profesjonalnych architektów zostanie 
zubożone na długie lata, a to z kolei pozostawi nieod-
wracalne negatywne skutki.

Dodatkowo brak kompetencji urzędów, nieroz-
różniających zakresu ograniczonych uprawnień czy 
ignorujących obowiązek przynależności do właściwego 
samorządu zawodowego, powoduje, że liczba wadliwych 
decyzji o pozwoleniu na budowę mnoży się niebotycznie.

Czy na pewno społeczeństwo stać na wznawia-
nie postępowań i procesy naprawcze tak powstających 
samowolek? Czy może wygodniej będzie uznać „niską” 
szkodliwość społeczną jawnego łamania prawa, otwie-
rając tym samym puszkę Pandory?

Ostatnio inwestor realizujący zamówienie 
publiczne przyznał się, że zlecenie nie jest projektowane 
przez architekta, lecz przez inżyniera, ale nic nie może 
z tym zrobić, bo tenże „papiery ma w porządku”. Czy 
„formalny udział” w zleceniu architekta ma być wystar-
czającą gwarancją dobrze zaprojektowanej za publiczne 
pieniądze inwestycji i zabezpieczy respektowanie prawa 
oraz praworządności?

OCZY SZEROKO ZAMKNIĘTE
Piętnujemy poruszających się po drogach bez prawa 
jazdy piratów drogowych czy działania Collegium 
Humanum. Czas stawić czoła również tym, dla któ-
rych łamanie prawa i oszukiwanie ludzi jest zawodową 
codziennością.

Cóż jest warta moralność społeczeństwa hołu-
biąca kariery „Nikodemów Dyzmów” – samozwańczych 
architektów, cieszących się powszechnym szacunkiem, 
przez lata budujących swoją pozycję na kłamstwie? 
Jakiej szkody trzeba, aby wreszcie samorządy lokalne, 
organy aa-b czy zamawiający publiczni otworzyli oczy?

Oby jedynym, co po nas pozostanie, nie było: „a nie 
mówiłam?”  P

Autorka dziękuje za współpracę Pani Katarzynie Leśko, 
dyrektor Wydziału Architektury Urzędu Miasta Rze-
szowa, za udostępnienie materiałów niezbędnych 
do napisania tego artykułu.

RE NATA ŚWI ĘC I ŃS K A 
architekt IARP; absolwentka  
Wydziału Architektury Pol itechniki 
Krakowskiej; przewodnicząca Rady 
PKOIA RP w V i VI kadencj i; zastępca 
przewodniczącego Zespołu ds. Warunków 
Wykonywania Zawodu przy KRIA RP
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PANEL I. Ustawa Prawo zamówień publicznych 
w praktyce – doświadczenia i oczekiwania
TE KST: MARE K SAN ECKI

Konkluzje wynikające z I panelu konferencji w Zakopa-
nem pokazują, jak wiele wyzwań jeszcze przed nami. 
Architekt startujący w postępowaniu o udzielenie zamó-
wienia publicznego, nie znając podstawowych danych 
wyjściowych, musi przewidzieć wszystkie koszty oraz 
trudności proceduralne, które mogą wystąpić w trak-
cie realizacji tego zamówienia. Ponosi on także pełną 
odpowiedzialność za przygotowanie inwestycji na rzecz 
zamawiającego. Opracowywana przez architektów doku-
mentacja projektowa często bywa podstawą wielomilio-
nowych realizacji, ale wynagrodzenie za jej sporządzenie 
jest niedoszacowane (cena stanowi zazwyczaj kluczowe 
kryterium wyboru wykonawcy). Umowy załączane 
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Architekt(a) misja publiczna
Pod koniec zeszłego roku, w Zakopanem, odbyła się cykliczna konferencja 
Małopolskiej Okręgowej Izby Architektów RP, która jest jednym z najważniejszych 
wydarzeń organizowanych przez samorząd zawodowy. 

do postępowań są jednostronne, bardzo ryzykowne 
dla architektów, a ich zapisy nie podlegają negocja-
cjom. Dodatkowo nadzór autorski nad zaprojektowa-
nym dziełem wykonuje się często bezpłatnie i w nie-
ograniczonym czasie. 

Powyższe wnioski mieliśmy okazję skonfronto-
wać z opiniami architektów uczestniczących w dyskusji: 
Bożeny de Bończy Tomaszewskiej – założycielki Bończa 
Studio, Ewy Janik z biura M.O.C. Architekci, Kazimierza 
Łataka – współzałożyciela Biura Projektowego Lewicki 
Łatak, Mateusza Maneckiego z ARP Manecki Architekci. 
Paneliści opowiedzieli o swoich doświadczeniach zwią-
zanych z pracami projektowymi, pozyskanymi w wyniku 
konkursu, przetargu na dokumentację projektową, prze-
targu w trybie Zaprojektuj i wybuduj oraz poprzez bez-
pośrednią współpracę z firmą budowlaną. Sara Skibkie-
wicz-Morońska – radca prawny Urzędu Gminy Bochnia 
i Urzędu Gminy w Trzcianie – przedstawiła, jakie spoj-

rzenie na poszczególne tryby postępowań w ramach 
zamówień publicznych ma zamawiający.

Nie jest wiedzą tajemną, że projekty zrealizowane 
w wyniku zamówień publicznych stanowią znaczną 
część inwestycji kształtujących przestrzeń, architekturę 
i krajobraz. Wśród architektów znajduje się więc wielu 
zwolenników udzielania tych zamówień tylko w dro-
dze konkursów. Wybór ten tłumaczą za pomocą tezy, 
że tylko w taki sposób można wyłonić najlepszy projekt, 
a co za tym idzie – uzyskać wysokiej jakości architekturę. 
Z drugiej strony nieodpowiednie przygotowanie konkur-
sów przez organizatorów, niskiej wartości nagrody i duża 
konkurencja nie zachęcają do brania w nich udziału. 
Ostatecznie bowiem paręnaście lub parędziesiąt pra-
cowni architektonicznych wykonuje pracę za darmo. 

Reakcje uczestników konferencji w trakcie panelu 
i podczas rozmów w kuluarach były bardzo budujące. 
Wiele poruszonych kwestii powszechnie funkcjonuje 
w świadomości architektów, a wyzwania, których z roku 
na rok przybywa, powodują, że frustracja w środowi-
sku narasta. 

Za zagadnienia wymagające szczególnej uwagi 
uznaliśmy: 

• starania Izby o stworzenie standardów oraz 
wytycznych normalizujących i cywilizujących 
umowy, a także całokształt przygotowania i pro-
wadzenia inwestycji publicznych przez zama-
wiających na podstawie reguł Prawa zamówień 
publicznych – w umowach pojawia się coraz więcej 
zapisów, które są niezgodne z Prawem budowla-
nym (mieszanie kompetencji uczestników procesu 
inwestycyjnego) lub powodują, że wykonywanie 
prac projektowych jest obarczone ryzykiem dalece 
niewspółmiernym względem wysokości wynagro-
dzenia architekta, które wynika z podziału płac 
uczestników procesu inwestycyjnego (na podsta-
wie danych statystycznych obliczono, że wynagro-
dzenie za dokumentację projektową stanowi aktu-
alnie średnio 0,38% wartości inwestycji);

• dbałość o to, aby środowisko architektoniczne nie 
podejmowało prac projektowych za rażąco niskie 
wynagrodzenie;

• określenie, do jakiego typu inwestycji projekty 
powinny być wyłaniane w drodze konkursów archi-
tektonicznych (w środowisku występują zróżni-
cowane poglądy w tej kwestii); 

• ustalenie takiej wartości nagród w konkursach, 
która będzie odpowiadała rzeczywistym poniesio-
nym przez uczestników kosztom; przygotowywa-
nie prac konkursowych należy zacząć traktować 
nie jako szansę, lecz jako realną pracę. 

Ponadto konieczna jest szerzej zakrojona działalność, 
mająca na celu edukowanie podmiotów publicznych, tak 

aby miały świadomość, jak ważne jest dobrze przygoto-
wane postępowanie na udzielenie zamówienia publicz-
nego. Od tego zależy przecież jakość otrzymanego pro-
duktu – najpierw w formie wykonanej dokumentacji, 
a ostatecznie w postaci realizacji, czyli architektury 
i przestrzeni publicznej.

PANEL II. Ustawa Prawo zamówień  
publicznych w przepisach – propozycje zmian
TE KST: PI OTR RU DO L

Wykonując zawód zaufania publicznego, około 14 tys. 
członków Izby Architektów mierzy się na co dzień 
z regulacjami prawnymi, związanymi z zamówieniami 
publicznymi. W praktyce oznacza to poznawanie zalet 
i wad tych regulacji, a także możliwość obserwowania, 
w jaki sposób wpływają one na dobro publiczne, mające 
postać środowiska zbudowanego i kształtowanej prze-
strzeni. Realizacja dobrej i złej architektury kosztuje 
zazwyczaj tyle samo, dlatego tak ważne jest, by pre-
cyzyjne przepisy w maksymalnym stopniu utrudniały 
powoływanie do życia negatywnych przykładów.

Panel II konferencji w Zakopanem rozpoczął się 
jednak od przykładów najlepszych, wśród których zna-
lazło się Muzeum Sztuki, Architektury i Technologii 
(MAAT) w Lizbonie, zrealizowane w ramach zamówie-
nia publicznego w latach 2011–2016. Z kolei na krajo-
wym podwórku w zbliżonym czasie (lata 2011–2014) 
powstał ikoniczny budynek Filharmonii im. Mieczy-
sława Karłowicza w Szczecinie.

USTAWA PZP – ZMIANY 
I UZUPEŁNIENIA 
Opracowanie propozycji zmian i uzupełnień do ustawy 
PZP, wnioskowanych przez nasze środowisko, zajęło 
ponad rok. Są one wynikiem międzyokręgowych kon-
sultacji, wielu dyskusji, a nawet sporów. Kilka mie-
sięcy temu zostały przekazane do Urzędu Zamówień 
Publicznych jako kompleksowy pakiet, który ma uła-
twić zamawiającemu prowadzenie procedur i osiąga-
nie sukcesów inwestycyjnych. Architekt ma być dla 
niego w tym procesie partnerem, świadomie wybra-
nym i niepozbawionym praw ani możliwości wpływu 
na ostateczny efekt.

Podczas konferencji przedstawiono sugerowane 
zmiany i uzupełnienia w 24 artykułach ustawy oraz 
w czterech rozporządzeniach, składające się na spójną 
wizję prawidłowego prowadzenia procesu inwestycyj-
nego. Jak łatwo się domyślić, dużo czasu zajęło uzasad-
nienie do każdej ze zmian. A wśród najważniejszych 
z nich znalazły się:

• zaliczenie opracowań projektowych w zakre-
sie planowania przestrzennego, projektowania 
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urbanistycznego i architektonicznego do działań 
innowacyjnych; 

• włączenie do procedury D&B architektoniczno-ur-
banistycznego projektu koncepcyjnego jako obliga-
toryjnego elementu opisu przedmiotu zamówienia; 

• uporządkowanie zapisów dotyczących procedur 
organizacji konkursów; 

• wprowadzenie wymogu ustanawiania pięciooso-
bowego składu sędziowskiego (2/3 osób posiada-
jących właściwe klasyfikacje); 

• obowiązek określenia wysokości nagrody jako 
słusznego ekwiwalentu za nakłady poniesione 
na wykonanie pracy konkursowej; 

• określenie, że nadzór autorski sprawuje – 
co do zasady – autor projektu; 

• wyłączenie dialogu konkurencyjnego z katalogu 
przesłanek umożliwiających odstąpienie od prze-
prowadzenia konkursu. 

Zmiany w rozporządzeniu do art. 34 ustawy (war-
tość zamówienia na roboty budowlane) to przede 
wszystkim następstwo proponowanego wprowadze-
nia ustawowego obowiązku obliczania według tego 
rozporządzenia planowanych kosztów prac projekto-
wych w sytuacji, gdy zamówieniem objęte jest samo 
projektowanie.

Zmiany w rozporządzeniu do art. 103 ustawy (opis 
przedmiotu zamówienia na roboty budowlane) to głów-
nie nowy rozdział dotyczący proponowanego wprowa-
dzenia ustawowego obowiązku wykonywania koncepcji 
architektoniczno-urbanistycznej jako obligatoryjnego 
składnika opisu zamówienia, a także uściślenia odno-
szące się do zakresu projektu wykonawczego.

Ważność tych uściśleń ukazano na przykła-
dzie przebiegającej z kłopotami realizacji zamówie-
nia na budowę Europejskiego Centrum Filmowego 
CAMERIMAGE w Toruniu. Rozpoczęta w 2022 r. inwe-

stycja miała być gotowa z końcem 2025 r., teraz jednak 
mówi się o 31 marca 2028 r. Spory na linii zamawia-
jący – generalny wykonawca – autorzy dokumentacji 
wykonawczej źle rokują, jeśli chodzi o terminowość 
i jakość prac. W procedurze popełniono błędy, opie-
rając się na niedoskonałych przepisach.

PANEL DYSKUSYJNY 
W panelu wzięło udział doborowe grono uczestników: 
wiceprezes Urzędu Zamówień Publicznych Przemysław 
Grosfeld, wiceprezes KRIA RP Robert Szumielewicz, pre-
zes SARP Marek Chrobak, a także przewodniczący Pol-
skiej Rady Architektury Bohdan „Biś” Lisowski.

Prezes Grosfeld przedstawił planowaną przez UZP 
ścieżkę konsultacji i wprowadzania zmian w ustawie. 
Poinformował również, że nasze propozycje są już ana-
lizowane i od początku 2025 r. planuje się konsulta-
cje robocze. Dwa tygodnie wcześniej – na zaproszenie 
DSOIA RP – odwiedził on Golę Dzierżoniowską, gdzie 
uwagę skupiono na kwestiach zawartości PFU i orga-
nizacji procesu inwestycyjnego. Przemysław Grosfeld 
bardzo wysoko ocenił merytoryczną stronę obu spo-
tkań i zadeklarował aktywną współpracę w imieniu 
własnym oraz pani prezes Agnieszki Olszewskiej, sze-
fowej UZP.

Robert Szumielewicz podkreślił z kolei, że główne 
zadania IARP to ochrona zawodu i zapewnienie moż-
liwości jego godnego wykonywania. Spory na linii 
klient – architekt zawsze były i będą, ale dobrze opra-
cowane prawo powinno im zapobiegać. IARP od lat 
zabiegała o zmiany ustawowe, by uprościć udział w pro-
cedurach i ograniczyć zbytnią biurokrację. Zamówie-
nia publiczne stanowią podstawowe źródło zleceń dla 
członków Izby – dlatego są dla nas takie ważne. Mie-
liśmy złe doświadczenia z wpisywaniem do Kodeksu 
Etyki Zawodowej Architektów ograniczeń w kontekście 
udziału w przetargach, stąd przykładamy wielką wagę 

do dobrej legislacji i powiązania ustawy PZP z Prawem 
budowlanym, czego wciąż brakuje.

Marek Chrobak wyraził zdecydowany pogląd, 
że konkurs jest najlepszą formą pozyskiwania zespołu 
projektowego dla planowanej inwestycji, zapewnia 
bowiem najbardziej twórcze rozwiązania. Wadę kon-
kursu stanowi brak interakcji między zamawiającym 
i architektem w czasie tworzenia koncepcji architek-
tonicznej. Większość konkursów architektonicznych 
w Polsce organizuje SARP na zlecenie zamawiających, 
ale pojawiły się inne podmioty, które oferują taką usługę 
(kancelarie prawne, firmy consultingowe itp.). Trzeba 
jednak pamiętać, że Kolegium Sędziów Konkursowych 
SARP to grupa najbardziej predysponowana do rozstrzy-
gania konkursów architektonicznych.

Bohdan Lisowski przypomniał, że stowarzysze-
nie BIM Klaster zaproponowało zmiany w ustawie PZP 
(w artykułach 102 i 103), związane z „elektronicznym 
modelowaniem danych budowlanych”. Zmiany te są jed-
nak dalece niewystarczające i – sugerowane punktowo – 
pozostają w sprzeczności z innymi artykułami ustawy. 
W związku z objęciem przez Polskę przewodnictwa 
w Unii Europejskiej w pierwszym półroczu 2025 r., pla-
nowane jest w naszym kraju spotkanie poświęcone BIM 
oraz związanym z nim standardom w kontekście zmian 
przewidywanych w dyrektywach zamówieniowych. Boh-
dan Lisowski podkreślił również, że cele Polskiej Rady 
Architektury muszą być realizowane we współpracy 
z Izbą Architektów i ze Stowarzyszeniem Architektów 
Polskich, bo tylko to przybliży nas do ładu przestrzen-
nego w Polsce. 

POSTSCRIPTUM 
Pierwszą klamrą związaną z deklaracjami Urzędu 
Zamówień Publicznych na temat chęci merytorycz-

nej rozmowy z architektami było spotkanie w UZP 
17 stycznia 2025 r. Przedstawiciele SARP i IARP spo-
tkali się z kierownictwem urzędu i omówili agendę naj-
bliższych działań. Zamieszczone na stronach Urzędu 
Zamówień Publicznych wzorcowe dokumenty będą 
poszerzone o kolejne propozycje dobrych praktyk. 
Rozpoczniemy od rekomendacji prezesa UZP w spra-
wie organizacji konkursów jednoetapowych – ograni-
czonego i nieograniczonego. Przedstawimy propozycję 
wprowadzenia do dyrektyw zamówieniowych katego-
rii usług intelektualnych, w których pierwszeństwo 
będą miały kryteria jakościowe. Zaproponujemy mak-
symalne ograniczenie procedur D&B do zamówień, 
które nie wpłyną ani na środowisko, ani na jakość 
architektury. Zmiany w ustawie i rozporządzeniach 
będą konsultowane i omawiane przy udziale mery-
torycznych pracowników urzędu. Podniesiony został 
temat certyfikacji wykonawców lub wykazu rekomen-
dowanych firm, ale są to dwie zupełnie różne sprawy 
i należy się w tych kwestiach spodziewać dalszych 
rozmów i uściśleń. 

PANEL III. Nowelizacja Ustawy o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym w praktyce 
TE KST: B E RNAD ET TA PÓŁCH ŁO PE K-SZCZ YG I EŁ

Zintegrowane plany inwestycyjne (ZPI) to nie tylko 
narzędzie planistyczne, ale również sposób na efek-
tywne i skoordynowane działania rozwojowe. Moderując 
dyskusję na ten temat, widziałam, jak ważne i zarazem 
zupełnie różne mogą być perspektywy poszczególnych 
interesariuszy w odniesieniu do wykorzystania poten-
cjału danej inwestycji. Bardzo cenne okazały się zarówno 
wypowiedzi architektów oraz urbanistów, jak i opinie 
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architektura

ze strony Ministerstwa Rozwoju i Technologii, władz 
samorządowych, a także środowiska deweloperskiego. 

Dyskusja na wysokim poziomie merytorycznym 
była możliwa dzięki temu, że w panelu wzięło udział 
grono specjalistów: Łukasz Marciniak – zastępca dyrek-
tora Departamentu Planowania Przestrzennego Mini-
sterstwa Rozwoju i Technologii; Janusz Sepioł – główny 
architekt miasta Krakowa; Marta Gradkowska – kierow-
nik Biura Planowania Przestrzennego Urzędu Miasta 
Zakopane; Piotr Gadomski – wiceprezes Krajowej Rady 
Izby Architektów RP; Maciej Kubicki – wiceprzewod-
niczący Małopolskiej Okręgowej Izby Architektów RP; 
Tomasz Babicz – członek zarządu Towarzystwa Urbani-
stów Polskich o. Kraków, Magdalena Czechowska – czło-
nek Towarzystwa Urbanistów Polskich o. Kraków oraz 
współzałożycielka MCF grupy projektowej; Agnieszka 
Widłak-Lindsay – obecna prezes krakowskiego oddziału 
Polskiego Związku Firm Deweloperskich.   

Zarówno prezentacje, jak i sama dyskusja potwier-
dziły ogromny potencjał ZPI jako narzędzia umożliwia-
jącego lepszą integrację inwestycji z ładem przestrzen-
nym oraz potrzebami mieszkańców. Dostarcza ono nowe 
możliwości, zapewniając szansę na bardzo przemyślane 
i skoordynowane działania. W rozmowie jednak wyraź-
nie wskazywano, że obecna forma całej procedury jest 
obarczona wysokim ryzykiem, co – z czysto bizneso-
wego punktu widzenia – jest jej słabą stroną.

Podczas dyskusji jednoznacznie wybrzmiało rów-
nież to, że efektywne i prawidłowe przeprowadzenie 
obligatoryjnych konsultacji społecznych oraz zyska-
nie poparcia gminy będzie wiązać się z koniecznością 
wykonania koncepcji urbanistyczno-architektonicznej, 
która w sposób przemyślany i możliwie wyczerpujący 
określi cel inwestycji – mimo że zapisy ustawy tego nie 
wymagają. Musimy brać pod uwagę ogólne zamiesza-
nie i niepokój, jakie wśród społeczeństwa wzbudza dziś 
niemal każda nowa inwestycja, dlatego konsultacje spo-
łeczne muszą być przeprowadzane bardzo skrupulat-
nie i na szeroką skalę. Jednocześnie nie możemy nazy-
wać inwestycji uzupełniającej rekompensatą. Niestety 
w przestrzeni publicznej widoczne jest to coraz częściej, 
co prowadzi do wniosku, że inwestycja główna zawsze 
będzie stratą, a taka narracja pozostaje w całkowitej 
sprzeczności nawet z podstawowymi założeniami ZPI. 

W trakcie prezentacji, jak również podczas dys-
kusji pojawiły się też pytania dotyczące zasadności 
obecnego kształtu procedury oraz refleksje nad tym, 
czy zintegrowany plan inwestycyjny w swojej aktual-
nej formie jest rozwiązaniem optymalnym. Być może 
bardziej odpowiednim kierunkiem byłoby przekształ-
cenie go w zintegrowany projekt inwestycyjny – narzę-
dzie urbanistyki operacyjnej, które mogłoby skuteczniej 
odpowiadać na wyzwania współczesnego planowania 
przestrzennego. 

B E RNAD ET TA PÓŁCH ŁO PE K-SZCZ YG I EŁ
architekt IARP; członkini prezydium m POIA RP oraz 
koordynatorka Zespołu ds. Legislacj i przy Radzie 
m POIA RP; współwłaścicielka ABP Autorskie Biuro 
Projektowe S.C. Tadeusz Półchłopek Bernadetta 
Półchłopek-Szczygieł

MARE K SAN ECKI
architekt IARP; architekt krajobrazu; działa 
w zespole zajmującym się zamówieniami 
publ icznymi przy m POIA RP; współzałożyciel 
pracowni Saneccy. Architektura × Krajobraz oraz 
Galeri i Sztuki Saneccy 

PI OTR RU DO L
architekt IARP; członek Zespołu ds. Warunków 
Wykonywania Zawodu przy Krajowej Radzie 
IARP; wiceprzewodniczący Okręgowej Komisj i 
Rewizyjnej m POIA RP

Sposób, w jaki wykorzystamy ZPI, może przełożyć 
się na inkluzywność i otwartość przestrzeni miejskiej. 
Skuteczne wdrożenie tego narzędzia wymaga więc bardzo 
dużego zaangażowania i współpracy wszystkich stron. 
Istotne będzie dopracowanie procedur i transparentność 
procesów, co zostało szczegółowo omówione podczas 
prezentacji, której towarzyszyło przedstawienie konkret-
nych propozycji zmian legislacyjnych. Dalsze monitoro-
wanie i ewaluacja pierwszych realizacji pozwolą na dosto-
sowanie narzędzi do realiów rynkowych oraz wyzwań, 
jakie niesie dynamicznie zmieniająca się przestrzeń.

Przed nami wiele pracy, jeśli potencjał ZPI 
ma zostać w pełni wykorzystany. Kluczowe będzie świa-
dome i odpowiedzialne planowanie, które przełoży się 
na harmonijny rozwój miast i jakość życia ich miesz-
kańców. Najbliższy mojemu sercu jest oczywiście Kra-
ków i z optymizmem patrzę na możliwości jego rozwoju 
z wykorzystaniem ZPI. 

Czy każde miasto i każda gmina będą jednak 
w stanie w pełni wykorzystać potencjał tego narzędzia? 
To pytanie pozostaje otwarte. Życzę wszystkim, aby ZPI 
doczekało się mądrego i dobrego zagospodarowania.  P
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Kraków –  
centrum dyskusji 
o przyszłości dziedzictwa

T e KS T :  B O RYS Ł AW CZ A R A KCZ I E W
Z DJ Ę C I A:  PAW E Ł M A Z U R

Tuż przed objęciem przez 
Polskę prezydencji 
w Radzie UE, 28 listopada 
2024 r., w Międzynarodowym 
Centrum Kultury 
w Krakowie odbyła 
się konferencja 
Nowy Europejski 
Bauhaus: Dziedzictwo 
i Transformacja, która 
na stałe wpisała 
się w kalendarz 
najważniejszych 
wydarzeń, dotyczących 
dziedzictwa 
architektonicznego 
w Europie.

B
yło to pierwsze takie wydarzenie w Polsce, reali-
zowane w ramach programu Kreatywna Europa. 
Przyciągnęło ono wybitnych ekspertów, polityków 

oraz przedstawicieli kluczowych instytucji europejskich.

TRANSFORMACJA DZIEDZICTWA 
W KONTEKŚCIE WYZWAŃ XXI W.
Głównym tematem konferencji było spojrzenie na dzie-
dzictwo architektoniczne przez pryzmat wyzwań, 
jakie stawia budownictwu wiek XXI. Nowy Europej-
ski Bauhaus wprowadza odmienny, nowatorski spo-
sób kompleksowego i multidyscyplinarnego podej-
ścia do przestrzeni. Dlatego w centrum uwagi znalazły 
się kwestie związane z transformacją środowiska zbu-
dowanego, z harmonizacją potrzeb współczesności 
i ochrony historycznego dziedzictwa oraz z realizacją 
celów zrównoważonego rozwoju w kontekście zmian 
klimatycznych.

Wydarzenie stanowiło forum wymiany doświad-
czeń między przedstawicielami organizacji, takich 
jak ICOMOS, Europa Nostra czy Architects’ Council 
of Europe (ACE), a także członkami Parlamentu Euro-
pejskiego i środowiskami naukowymi. Szczególne zain-
teresowanie wzbudziły kwestie poświęcone ponownemu 
wykorzystaniu budynków, nowoczesnym metodom 
ochrony dziedzictwa oraz edukacji w dziedzinie zrów-
noważonego rozwoju. Dużą wartością konferencji była 
możliwość spojrzenia na przestrzeń i miasto przez pry-
zmat doświadczeń nie tylko architektów, ale również 
osób innych profesji, zawodowo zajmujących się filo-
zofią i ekonomią miast.

DEKLARACJA KRAKOWSKA 
Jednym z najważniejszych rezultatów konferencji było 
przyjęcie Deklaracji Krakowskiej – pierwszego wspól-
nego dokumentu wypracowanego przez ICOMOS, 
Europa Nostra i ACE. Deklaracja, dostępna publicznie1, 
stanowi pierwszy manifest integrujący główne zasady 
i cele związane z ochroną europejskiego dziedzictwa 
kulturowego w kontekście zmian ekologicznych i tech-
nologicznych. Dokument podkreśla potrzebę współ-
działania wszystkich sektorów środowiska archi-
tektonicznego oraz promuje innowacyjne podejścia 
do zarządzania dziedzictwem. Jako kwestię istotną 
wskazuje też współpracę między przedstawicielami 
różnych sektorów – architektami, konserwatorami, 
urbanistami, politykami i społeczeństwem obywatel-
skim – mającą na celu stworzenie bardziej zrówno-
ważonego i harmonijnego środowiska zbudowanego, 
które uwzględnia zarówno wartości historyczne, jak 
i współczesne potrzeby.

Główne założenia Deklaracji Krakowskiej:
1. Zrównoważony rozwój w kontekście dzie-

dzictw  
 Deklaracja wzywa do realizacji projektów, które 
wspierają cele zrównoważonego rozwoju, takie 
jak: ograniczenie emisji dwutlenku węgla, efek-
tywne wykorzystanie zasobów naturalnych 
i minimalizowanie śladu środowiskowego. 

1 Dokument opublikowany na stronie: https://ace - cae.eu/
publication/architecture -policies- europe (data dostępu: 
styczeń 2025).

moderatorzy konferencj i: Borysław Czarakcziew i Agata Wąsowska - Pawlik – dyrektor mCK.  
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Postuluje również ponowne wykorzystanie ist-
niejących budynków jako alternatywę dla wybu-
rzeń, co pozwala na ochronę zasobów material-
nych i niematerialnych oraz zmniejszenie ilości 
odpadów budowlanych.

2. Harmonia między nowoczesnością a tradycją 
Dokument podkreśla znaczenie zachowania tożsa-
mości kulturowej Europy poprzez ochronę dzie-
dzictwa historycznego, a jednocześnie wskazuje 
na konieczność wprowadzania innowacyjnych 
rozwiązań architektonicznych i technologicznych. 
Zaznacza możliwość harmonijnego współistnie-
nia nowoczesnych technologii z tradycyjnymi for-
mami architektonicznymi.

3. Społeczna rola dziedzictwa kulturowego 
W deklaracji podkreślono, że dziedzictwo kul-
turowe powinno służyć społeczeństwu, będąc 
nośnikiem wartości edukacyjnych, społecz-
nych i emocjonalnych. Dokument zachęca więc 
do angażowania lokalnych społeczności w pro-
cesy decyzyjne dotyczące ochrony i wykorzysta-
nia dziedzictwa.

4. Innowacyjność i edukacja  
Kluczowym elementem dokumentu jest zwróce-
nie uwagi na edukację – w kontekście zarówno 
profesjonalistów, jak i społeczeństwa. Deklara-
cja promuje nowe metody szkoleniowe dla archi-
tektów, urbanistów i konserwatorów, uwzględnia-
jące wyzwania związane z ochroną dziedzictwa 
w dobie zmian klimatycznych. Wskazuje także 
na potrzebę edukacji społecznej w zakresie war-
tości i znaczenia dziedzictwa.

5. Partnerstwo międzysektorowe  
Deklaracja Krakowska postuluje współpracę 
między różnymi grupami zawodowymi i spo-
łecznymi – od polityków i organizacji między-
narodowych po lokalne społeczności oraz sek-
tor prywatny. Tylko poprzez integrację różnych 
perspektyw możliwe jest wypracowanie trwałych 
rozwiązań.

6. Rola kultury i sztuki w procesach transfor-
macyjnych  
Dokument kładzie nacisk na rolę kultury i sztuki 
jako katalizatorów zmian w społeczeństwie. Wska-
zuje, że twórcze podejście do dziedzictwa może 
przyczynić się do wzmocnienia więzi między-
ludzkich i budowania coraz bardziej spójnych 
społeczności.

Przyjęcie Deklaracji Krakowskiej symbolizuje zobowią-
zanie uczestników konferencji do działania na rzecz 
ochrony dziedzictwa w sposób zintegrowany i zrówno-
ważony. Dokument ten wyznacza kierunki dla polityki 
publicznej, a także dla projektów architektonicznych  

Jerzy Fedorowicz – przewodniczący Komisj i Kultury 
i Środków Przekazu Senatu RP.

Prof. Jacek Purchla – wiceprezes europa Nostra .

Janusz Sepioł – główny architekt miasta Krakowa .

i edukacyjnych, które mają na celu stworzenie przy-
szłości opartej na równowadze między szacunkiem dla 
przeszłości a adaptacją do współczesnych wyzwań. 
Po zakończeniu konferencji deklaracja została przeka-
zana instytucjom europejskim jako wezwanie do inten-
sywnych działań związanych z przestrzenią, w któ-
rej żyjemy.

ZNACZENIE MIĘDZYNARODOWEGO 
SPOTKANIA
Konferencja w Krakowie zgromadziła nie tylko wybit-
nych przedstawicieli organizacji międzynarodowych, 
lecz także licznych ekspertów z dziedziny architek-
tury i ochrony dziedzictwa. W wydarzeniu uczestni-
czyli m.in. prezydent ACE, sekretarz generalna Europa 
Nostra oraz wiceprezydent na Europę ICOMOS. Obec-
ność członków Parlamentu Europejskiego oraz poli-
tyków z krajów UE nadała wydarzeniu dodatkowy 
wymiar polityczny i podkreśliła znaczenie ochrony 
dziedzictwa architektonicznego w kształtowaniu przy-
szłej Europy.

RÓWNOWAGA MIĘDZY 
NOWOCZESNOŚCIĄ A TRADYCJĄ
Jednym z kluczowych wątków konferencji była kwe-
stia harmonizacji współczesnych potrzeb urbani-
stycznych z szacunkiem dla historycznej architek-
tury. Należy podkreślić, że dziedzictwo powinno być 
rozumiane również jako wartość XX w., nieobjęta jesz-
cze ochroną konserwatorską, ale ważna dla przeka-
zania dobrych idei przyszłym pokoleniom. Paneliści 
wskazywali na rosnącą rolę zintegrowanych rozwiązań 
w architekturze, które pozwalają na efektywne, nowa-
torskie wykorzystanie istniejących budynków, mini-
malizując przy tym negatywny wpływ na środowisko.

ZGROMADZENIE ARCHITEKTÓW 
EUROPY W KRAKOWIE
Następnego dnia po konferencji, 29 listopada, Kraków 
był gospodarzem Zgromadzenia Architektów Europy 
(Architects’ Council of Europe). To wydarzenie, które 
po raz pierwszy w 35-letniej historii ACE odbyło się 
w Polsce, jest kolejnym dowodem na rosnące znacze-
nie polskiego środowiska architektonicznego na arenie 
międzynarodowej. 

Kraków – miasto o bogatej historii i wspaniałej 
architekturze – okazał się idealnym miejscem do dys-
kusji na temat przyszłości europejskiego dziedzictwa 
architektonicznego.

Oba wydarzenia, konferencja i Zgromadzenie 
Architektów Europy, stanowiły okazję do wymiany 
doświadczeń, a jednocześnie stały się impulsem 
do podejmowania konkretnych działań na rzecz 
ochrony dziedzictwa. Przyjęta w czasie konferencji 

Deklaracja Krakowska oraz zapoczątkowane podczas 
wydarzenia wspólne inicjatywy z pewnością wpłyną 
na dalsze losy europejskiego środowiska zbudowanego 
w kontekście globalnych zmian. Dzięki zaangażowaniu 
tak wielu instytucji i ekspertów krakowskie spotkanie 
pozostawi trwały ślad w historii architektury Europy.

KONFERENCJA DOSTĘPNA ONLINE
Dla osób, które nie mogły uczestniczyć w konferen-
cji osobiście, organizatorzy udostępnili pełny jej zapis 
online2. Jest to doskonała okazja do zapoznania się 
z prelekcjami oraz dyskusjami, które odbyły się pod-
czas tego wyjątkowego spotkania.  P

2 Konferencja dostępna pod l inkiem: https://www.youtube.
com/watch?v=s2T Y9y3plUI (data dostępu: styczeń 2025).

BO RYSŁAW CZAR AKCZI EW  
architekt IARP; do 2005 r. kierował 
spółką m iastoprojekt- Kraków; od 2005 r. 
współwłaściciel GPP Grupa Projektowa; 
członek SARP, w 2002 r. wybrany 
na pierwszego przewodniczącego 
małopolskiej OIA; w latach 2014–
2022 członek Krajowej Rady; od 2009 r. 
reprezentuje Polskę w pracach ACe (obecnie 
pełni funkcję skarbnika) oraz eNACA – ciała 
doradczego Komisj i europejskiej w zakresie 
Dyrektywy o wzajemnym uznawaniu 
kwalif ikacj i zawodowych; w 2020 r. 
powołany przez Prezydenta RP  
na przewodniczącego Społecznego 
Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa 

Pia maier Schriever – członkini Okrągłego Stołu Wysokiego Szczebla N eB, 
Ștefan Bâl ici – prezes Rumuńskiego Orderu Architektów.
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Co najbardziej przeszkadza w tym, aby 
wśród architektów na dobre zagościła 
szczytna idea regeneracji istniejącej 
architektury – remontowania, a nie 
budowania?
Przeszkodą jest otoczka towarzysząca 
naszej profesji. Dyskutowaliśmy o tym 
również podczas obrad jury konkursu 
na projekt rozbudowy MA we Wrocła-
wiu. Wnioski są takie, że żyjemy w świe-
cie, w którym normy techniczne i techno-
logiczne, a także przepisy bezpieczeństwa 
tworzą układ eskalujących wymagań. 
Wymagania te już dawno straciły pier-
wotny sens i idą w parze z dosyć agre-
sywną metodą inwestowania, z zamianą 
w biznes każdego, nawet najbardziej 
chwalebnego dążenia ze strony środowi-
ska architektonicznego. Należałoby więc 
przede wszystkim zająć się tymi obsza-
rami, w których musimy funkcjonować: 
zawodowym, biznesowym, a w szczególno-
ści legislacyjnym, jak również tym, co ota-
cza naszą profesję. A są to coraz bardziej 
złożone i absurdalne wymagania, ukry-
wane pod płaszczykiem polityki.

Narastające roszczenia wobec naszej 
grupy zawodowej i jej degradacja 
w procesie inwestycyjnym to bardzo 
drażliwy temat. Okazuje się, że niektó-
rym osobom architekci tylko przeszka-

PRZEBUDOWA,  
NIE BUDOWA
Z Maciejem Miłobędzkim z JEMS Architekci, przewodniczącym jury konkursu 
na rozbudowę Muzeum Architektury we Wrocławiu – o przebudowach, modernizacjach 
i spojrzeniu na związane z nimi koszty – rozmawiała Beata Stobiecka.

Wejście do zmode rn izowa nej ha l i Koszyki; 
proj . J E MS Arch ite kci . 
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udowadniają, że przebudowy budynków, 
z użytkowego punktu widzenia niewyglą-
dające na zbyt szczęśliwe rozwiązanie, 
są dużo tańsze niż budowanie od nowa – 
w sensie nie tylko środowiskowym, ale 
również finansowym.

Koszty środowiskowe najczęściej 
ogniskują się w pierwszej fazie inwesty-
cji – fazie budowy. A wszyscy, którzy prze-
liczają wskaźniki oszczędności budyn-
ków, odnoszą się głównie do warstwy 
użytkowej – do tego, ile płacimy za prąd, 
ile dostarczamy ciepła itd. I to jest błąd 

w rozumowaniu, bo nawet najbardziej 
nieekologiczny pod tym względem obiekt 
okaże się ekologiczny wręcz wzorcowo, 
jeśli będzie stał w danym miejscu 500 lat.

Drugie życie obiektów ma też spo-
łeczne i lokalizacyjne uzasadnie-
nie – skoro zaistniały w tkance miej-
skiej, ich obecność została już kiedyś 
potwierdzona i zaakceptowana przez 
środowisko. Czy w gronie wspomnia-
nych realizatorów zasady regeneracji 
znajdują się JEMS Architekci?

H a la Koszyki po mode rn izacj i;  
proj . J E MS Arch ite kci .
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dzają. Najważniejszą kwestią stały się 
koszty realizacji, a ponieważ przyjęło 
się uważać, że remont starego obiektu 
jest często dużo droższy niż wybudo-
wanie nowego, pierwsze rozwiąza-
nie bywa dla inwestorów kompletnie 
nieatrakcyjne. 
Remont czy modernizacja starego obiektu 
mogą być droższe, jeśli weźmiemy pod 
uwagę koszty czysto materialne. Jeśli jed-
nak uwzględnimy koszty środowiskowe, 
to może okazać się, że jest całkowicie 
odwrotnie. Są wśród nas architekci, którzy 
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B rowa ry Wa rszawskie – ada ptacja; 
proj . J E MS Arch ite kci .

Zajmujemy się wieloma tematami dotyczą-
cymi remontów i adaptacji starych zespo-
łów zabudowy, np. architektury poprze-
mysłowej. Zmodernizowaliśmy m.in. halę 
Koszyki, przebudowaliśmy Browary War-
szawskie. To są projekty, które w pew-
nym sensie pozwoliły starym obiektom 
odzyskać życie. Przekształciliśmy je, ale 
część pierwotnej wartości w nich pozo-
stała. W tej chwili pracujemy nad zespo-
łem Domu Słowa Polskiego, gdzie zacho-
wana struktura wielkiej hali drukarskiej 
przekształci się w postindustrialny park. 
Z kolei we Wrocławiu projektujemy prze-
budowę dawnego XIX-wiecznego kom-
pleksu szpitalnego przy ul. Traugutta 
na osiedle mieszkalne. Projektowaliśmy 
też w Stoczni Gdańskiej. Okazuje się więc, 
że remonty i modernizacje stanowią coraz 
większy procent naszych działań.

Spotykamy się po rozstrzygnięciu kon-
kursu na rozbudowę MA we Wrocła-
wiu. Jak w tym kontekście można okre-
ślić dobre projektowanie w sąsiedztwie 
zabytku?
Nie ma jednej recepty na udaną zabu-
dowę w już istniejącym otoczeniu zabytko-
wym. Każdy budynek ma własną specyfikę 
i trudno ustalić uniwersalne wytyczne kon-
serwatorskie. Zawsze jest to kwestia krytycz-
nej oceny tego, co zostawimy, świadomo-
ści naszych możliwości i zamierzeń. Projekt 
rodzi się na przecięciu tych zagadnień. 

Wybrane przez jury rozwiązanie jest 
dość zaskakujące, bo w znacznej mierze 
wykorzystuje budulec „z odzysku” i uwy-
datnia elementy wartościowych obiektów, 
które z jakichś powodów zostały rozebrane 
i przestały istnieć. Wykorzystano je jako 
„spolia” w nowej, projektowanej części. Jest 
to też kontynuacja dotychczasowych, histo-
rycznych już działań w obrębie muzeum. 
Idea ta będzie podporządkowana koncep-
cji kuratorskiej, architektonicznej i zapewne 
konserwatorskiej. Rysuje się szansa, 
że we Wrocławiu będziemy mieć obiekt 
cyrkularny. To trudne zadanie. Wymaga 
pogłębionych studiów i badań, tak aby 
„ziemskie” wydatki na dowóz oraz aplika-
cję istniejących struktur i detali architekto-
nicznych nie okazały się wyższe od kosz-
tów standardowego budowania z nowych 
materiałów.  P

MAC I EJ M I ŁO B Ę DZKI  
architekt IARP; absolwent Wydziału Architektury Pol itechniki Warszawskiej; 
w latach 1984-1988 pracował w Spółdzielni Pracy Twórczej Architektów 
i Artystów Plastyków eSPeA; współzałożyciel i wspólnik w J emS Architekci; 
promotor prac dyplomowych na Wydziale Architektury Pol itechniki Poznańskiej; 
prowadzi zajęcia z projektowania na Wydziale Architektury Pol itechniki 
Warszawskiej; laureat Honorowej Nagrody SARP (2002)
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Zaadaptowane Browary Warszawskie; proj . J emS Architekci .

A
RC

H
IT

eK
TU

RA

Z:A  mARZeC 202548 49



Zawód:  
fotograf
(architektury)

T e KS T I  Z DJ Ę C I A:  
J U L I U SZ S O KO ŁOWS K I 

Każde zdjęcie 
jest jednocześnie 
dokumentem 
i interpretacją, czasem 
nawet manipulacją. 
Każde chce być 
dostrzeżone, zasłużyć 
na czułą uwagę oraz 
właściwe odczytanie. 
I praktycznie każde – 
również to dokumentalne  

– chce być atrakcyjne 
wizualnie.

portali poświęconych projektowaniu, potencjalnych 
nowych inwestorów, dla publiczności w szczególny spo-
sób zainteresowanej architekturą. Dla odbiorców, którzy 
nie potrzebują „tłumacza architektury” (Filip Springer), 
by zobaczyć w fotografii znacznie więcej niż tylko kolejny 
obraz kolejnego architektonicznego produktu, i którzy 
z przyjemnością przedzierają się przez nieodłączną sty-
lizację. Każde zdjęcie jest jednocześnie dokumentem 
i interpretacją, czasem nawet manipulacją. Każde chce 
być dostrzeżone, chce zatrzymać wzrok widza, by zasłu-
żyć na czułą uwagę oraz właściwe odczytanie. I praktycz-
nie każde – również to dokumentalne – chce być atrak-
cyjne wizualnie.

THE MEDIUM IS THE MESSAGE 
Odkąd istnieje fotografia, istnieje też postprodukcja, 
a wraz z nią – właściwe temu medium – napięcia pomię-
dzy subiektywnym a obiektywnym. Ponadto odmienne 
są oczekiwania docelowych odbiorców. Wraz z roz-
wojem mediów elektronicznych i upowszechnieniem 
fotografii cyfrowej (smartfony) zmienia się znaczenie 
profesjonalnej fotografii architektury. Dla coraz więk-
szej grupy architektów media społecznościowe stają 
się głównym kanałem wizualnej komunikacji ze świa-
tem. A jak pisał dziesiątki lat temu McLuhan – „the 
medium is the message”. Wrzucane na Instagram zdję-
cia są tym lepsze, im więcej i szybciej przybywa obser-
wujących, komentarzy oraz lajków. Fotografie histo-
ryczne mieszają się ze zdjęciami wykonanymi przed 
chwilą za pomocą najnowszych modeli iPhone’a. Insta-
gram, TikTok, Snapchat – te platformy stały się nowymi 
galeriami, gdzie każdy może być zarówno artystą, jak 
i krytykiem. Architektura zyskała nowe życie nie tyle 
przez kamerę, ile przez ekran telefonu. Jednak czy 
to architekturze dobrze służy? W szybkim tempie kur-
czy się galaktyka Gutenberga, znikają kolejne druko-
wane magazyny. Książki i albumy stają się niedostępne 
i zbyt „elitarne”. Cyfrowa rewolucja zwiększa swoją bez-
względność. Zmienia naszą percepcję. Zmienia fotogra-
fię. Jestem przekonany, że zaczęła zmieniać również 
architekturę, która chce (a może nawet musi) korzyst-
nie wyglądać na wyświetlaczu smartfona.

W 
roku 1826 lub 1827 Joseph Nicéphore Niépce 
wykonał z okna swojej pracowni pierwszy udany 
i trwały obraz fotograficzny, który jednocześnie 

możemy uznać za pierwszą fotografię architektury. Zdję-
cie przedstawiające budynki gospodarcze zostało naświe-
tlone na metalowej płycie o wymiarach 20,3 × 16,5 cm. 
Od tej pory architektura i fotografia zaczęły stanowić 
coraz bardziej nierozłączną parę. Wraz z rozwojem tech-
nologii obrazowania rosły możliwości interpretacyjne 
fotografii, a wpływ samego fotografa na wartość wizu-
alną i estetyczną obrazu wciąż się rozszerzał.

KAMIONKOWSKA 
W 1994 r. zostałem zaproszony do współpracy z redak-
cją miesięcznika „Architektura-murator”, mającą w tam-
tym czasie siedzibę przy ulicy Kamionkowskiej 45 na war-
szawskiej Pradze. Za kontakty z fotografami odpowiadała 
śp. Zyta Kusztra, pełniąca funkcję zastępcy redaktora 
naczelnego. Warunki, jakie musiały spełniać zdjęcia, 
by sesja została zaakceptowana do druku, pani Zyta 
formułowała krótko i prosto: pionowe linie budynków 
muszą pozostać pionowe na fotografii, niebo powinno 
być błękitne, trawa zielona, w kadrze należy unikać koszy 
na śmieci, samochodów i krzywych latarni z czasów PRL. 
I – co nie mniej ważne – materiału zawsze potrzebowano 
„na wczoraj”. Zrealizowanie wszystkich tych wytycznych 
jednocześnie, jak łatwo się domyślić, było zwykle niemoż-
liwe. Spełnić należało też warunki techniczne – obowiązy-
wał diapozytyw barwny, na którym tylko w sprzyjającym 
oświetleniu udawało się uzyskać poprawne technicznie 
zdjęcia, bezdyskusyjnie w formacie 10,2 × 12,7 cm. Uży-
wanie wielkoformatowej kamery miechowej z matówką, 
gdzie widniał obraz „do góry nogami”, było konieczno-
ścią. Taki aparat znacznie bardziej przypomina camerę 
obscurę Josepha Nicéphore’a Niépce’a niż współcze-
sną wersję cyfrową. Do 2008 r. posługiwałem się jednak 
wyłącznie takim narzędziem. W trakcie sesji powstawało 
od kilku do kilkunastu fotografii, które po wywołaniu oso-
biście prezentowało się pani Zycie na redakcyjnej pod-
świetlarce. Stała współpraca i wspólna ocena „urobku” 
w naturalny, dyskretny sposób kształtowały wzajemne 
oczekiwania i budowały zaufanie. 

W latach 90. najpierw jedynym, a później głównym 
zamawiającym sesje architektoniczne była – w moim 
przypadku – właśnie redakcja „Architektury-murator”. 
Architekci zazwyczaj bardzo poważnie te sesje traktowali 
i chętnie, a czasem nawet z entuzjazmem, w nich uczest-
niczyli. Bardzo rzadko jednak decydowali się na zakup 
praw do wykonanych fotografii, a tym bardziej na zamó-
wienie kolejnych.

PRAGNIENIA FOTOGRAFII 
Współpraca architekta z fotografem nie jest celem samym 
w sobie. Działamy „dla osób trzecich” – redakcji pism, 

(...) to od [fotografa] 
zależy, czy ograniczenia 
będzie umiał przekuć 
w narrację, która ukaże 
esencję przestrzeni. 
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wyzwania. Fotografia ma potencjał do reinterpretowania 
przestrzeni architektonicznej. Fotograf, przez wybór uję-
cia, światła czy momentu, może nadać budynkowi nową 
historię – czasem zupełnie różną od tej, którą zaplano-
wał architekt. To pokazuje, że fotografia nie jest biernym 
świadkiem, ale aktywnym uczestnikiem w tworzeniu per-
cepcji architektury.

Appendix I – NAJWAŻNIEJSZE…

PUNKT WIDZENIA/PERSPEKTYWA
Bez względu na wizualną czy techniczną atrakcyjność 
zdjęcia kluczowym elementem decydującym o zrozu-
mieniu dzieła architektonicznego pozostaje odpowied-
nio dobrany punkt widzenia. Od niego zależy nie tylko 
odwzorowanie bryły lub brył, ale również „jakość” rela-
cji przestrzennych. Moim zdaniem nadmierne wykorzy-
stywanie łatwo dostępnych obiektywów ultraszerokokąt-
nych niesie ryzyko zniekształcenia rzeczywistości – zbyt 
bliskie podejście do budynku może prowadzić do jego 
„karykaturyzacji”. Wtedy proste bryły architektoniczne 
zaczynają przypominać ostrosłupy.

KADR
Z jednego punktu widzenia możemy uzyskać wiele 
różnych fotografii w zależności od kierunku, w któ-
rym ustawimy obiektyw, oraz wybranej ogniskowej – 
od szerokich ujęć po detale. To kadr w dużej mierze 
definiuje temat zdjęcia. Świadome kadrowanie wpływa 
na ostateczny charakter sesji, pozwalając na dodanie 
lub usunięcie elementów otoczenia budynku, a także 
drobnych szczegółów na krawędziach ujęcia, co może 
podnieść atrakcyjność fotografii lub nadać jej doku-
mentalny charakter.

ŚWIATŁO
Architektura sama w sobie jest relatywnie stała i nie-
zmienna. Zmienia się natomiast padające na nią światło 
oraz jej otoczenie (choćby roślinność w różnych porach 
roku). Uważam, że nie ma czegoś takiego jak najlep-
sze światło dla jakiegoś budynku. Dobra architektura 
powinna obronić się niemal w każdym świetle i niemal 
w każdych warunkach pogodowych. Jednak to fotograf 
decyduje, gdzie w zastanym oświetleniu umieści swój 
statyw. Od wrażliwości, cierpliwości i pokory autora zdję-
cia zależy, czy światło, wybrany kadr lub przyjęty punkt 
widzenia pozwolą stworzyć satysfakcjonujący obraz.

OBIEKTYWIZM, SUBIEKTYWIZM, 
STYLIZACJA
Obiektywizm fotografii to mit. Każde zdjęcie mogłoby 
wyglądać inaczej. Ostateczny efekt zależy od decyzji 

ZROZUMIENIE KONTEKSTU 
Coraz częściej zdarza się, że architekt nalega, by sesja 
wyglądała dokładnie tak, jakby zrealizowano ją smartfo-
nem, z wykorzystaniem najnowszych algorytmów sztucz-
nej inteligencji. Czasy, w których zdjęcia różnych budyn-
ków, wykonane przez różnych fotografów w różnych 
krajach i na różnych kontynentach, miały co najmniej 
kilka cech wspólnych, już nie wrócą. Globalna wioska 
w szybkim tempie staje się coraz mniejsza – nie przez 
zbliżenie kultur czy idei, ale przez homogenizację obra-
zów, które tracą swoją głębię i znaczenie na rzecz natych-
miastowej konsumpcji. To, co kiedyś było sztuką, teraz 
staje się jedynie materiałem do scrollowania, a architek-
tura w sieci traci samodzielność i zaczyna rozpuszczać 
się wśród treści poświęconych stylom życia, podróżom, 
modzie czy designowi. Jednocześnie w dobie przesytu 
obrazów profesjonalna fotografia architektury, przywią-
zana (jeszcze!) do swoich korzeni, stoi przed coraz więk-
szym wyzwaniem: wyróżnienia się w strumieniu napiera-
jących wizualnych bodźców. Odpowiedzialność fotografa 
polega na tym, by nie poddawał się presji chwilowego 
efektu wizualnego, ale by budował narrację, która opo-
wie historię miejsca. To wymaga zrozumienia kontek-
stu – kulturowego, funkcjonalnego, a nawet politycznego. 
Każdy budynek chce być manifestem, a każda fotogra-
fia – jego echem.

CZAS 
Fotograf architektury nie ma wpływu na pogodę, porę 
roku, ruch uliczny ani miejsca parkowania białych aut 
dostawczych. Jednak to od niego zależy, czy te ogra-
niczenia będzie umiał przekuć w narrację, która ukaże 
esencję przestrzeni. Najważniejszym sprzymierzeńcem 
fotografa jest coś, czego zawsze brakuje – czas. Czas 
na bliskie poznanie budynku, na powtórzenie ważnych 
kadrów w różnym świetle, w różnych porach dnia i roku. 
Czas na powroty, nawet po latach. Bo dobre budynki wraz 
z upływem czasu stają się jeszcze lepsze.

MANIPULACJA 
Fotografia architektury, jak każda forma fotografii, jest 
podatna na manipulację – zarówno w postaci edycji 
cyfrowej, jak i wyboru kątów, oświetlenia czy momentu 
wykonania. Manipulacja może służyć do upiększania 
budynków, ukrywania wad konstrukcyjnych lub zmiany 
percepcji przestrzeni. Poprzez decyzję o pokazaniu lub 
ukryciu fotograf jest w stanie wpłynąć na sposób, w jaki 
publiczność postrzega architekturę – niekiedy nawet 
zniekształcając rzeczywistość, by sprzedać wizję projek-
tanta lub zaspokoić oczekiwania rynku. W erze cyfrowej 
edycji granica między autentycznym obrazem a wykre-
owaną wizją coraz bardziej się zaciera, stawiając przed 
fotografami, a także odbiorcami zdjęć, nowe, niełatwe 

Bol ko Loft; 
 proj . Prze mo Łu kasi k.
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Bol ko Loft;  
proj . Prze mo Łu kasi k.

Z kolei on chętnie i z pasją opowiadał o swoim rozpo-
czętym wówczas projekcie – Bolko Loft w Bytomiu. 
To jeden z niewielu budynków, który miałem przyjem-
ność fotografować kilka razy i który do dzisiaj znajduje 
się na mojej prywatnej krótkiej liście najciekawszych 
i najważniejszych współczesnych polskich obiektów. 
Nasza współpraca trwa do dziś (z przerwami), a jej 
zasady – praktycznie pełna wolność dla fotografa – 
nie uległy zmianie.

ROBERT KONIECZNY (KWK PROMES)
Robert to jedyny znany mi architekt, który zdjęcia trak-
tuje nie mniej poważnie niż swoje projekty i ich ema-
nacje – budynki. Konsekwentnie dba o to, by fotogra-
fie jego realizacji były spójne z koncepcją funkcjonalną 
i artystyczną. W pełni kontroluje nie tylko wizerunki 
zaprojektowanych przez siebie budynków, ale rów-
nież ich życie w przestrzeni medialnej. Pracowaliśmy 
razem wiosną, latem, jesienią i zimą, w słońcu, w desz-
czu, we mgle. Szansa na wykonanie zdjęcia – w trakcie 
przeważnie trzydniowej sesji – bez wiedzy oraz kon-
troli Roberta pojawiała się rzadko i tylko przypadkowo. 
A jednak nigdy nie miałem poczucia, że jestem jedynie 
operatorem kamery. Pasja i zaangażowanie Roberta 
budzą respekt, a równocześnie są zaraźliwe. Wspólne 
sesje to najczęściej znaczny (delikatnie mówiąc) wysi-
łek fizyczny i psychiczny. Bywało, że dochodziło mię-
dzy nami do poważnych konfliktów, ale zawsze – nawet 
w najtrudniejszych momentach – czułem się równorzęd-
nym partnerem, od którego Robert oczekuje zarówno 
pracy fotograficznej, jak i krytycznych opinii na temat 
budynku. Taka postawa wśród architektów nie zdarza 
się często.  P

fotograf, wydawca, kurator, nauczyciel , 
z wykształcenia f i lolog; od ponad trzydziestu 
lat specjal izuje się w fotografi i architektury 
i przestrzeni (bez przymiotników), a od czasu 
do czasu robi zdjęcia ludziom otwartym 
na fotografię jako formę spotkania; wystawia 
prace zarówno własne, jak i innych artystów; 
jest pomysłodawcą i kuratorem wystawy 
Powiększenie. Fotografie w czasach zgiełku 
(2002); jedna z jego książek otrzymała tytuł 
Najpiękniejszej Książki Roku (2004); ze studentami 
real izował projekty związane z miastem; nie 
znosi chwilowych mód i szybkiej pracy; pierwsze 
zdjęcia wykonał, wywołał i powiększył pod 
koniec lat 60. XX w.

J U LI USZ  
SO KOŁOWS KI 

fotografa, użytej kamery bądź smartfona (algorytmy!), 
światła, postprodukcji cyfrowej lub analogowej i bar-
dzo, bardzo wielu innych czynników. Również takich, 
na które autor zdjęcia nie ma wpływu (np. ingeren-
cje redakcji). To nie znaczy, że fotografia kłamie. Ona 
wymaga od odbiorcy interpretacji, ale też odpowied-
niego przygotowania i obycia – zarówno z mnogo-
ścią powszechnie dostępnych obrazów, jak i z umie-
jętnością odsłaniania ich stylizacyjnych warstw. Bez 
solidnego zaplecza kulturowego trudno jest właści-
wie zrozumieć nie tylko dzieła literackie, takie jak 
Ulisses Joyce’a czy Lalka Prusa, lecz także pozornie 
proste artykuły w „Pudelku”. Jeśli fotograf świado-
mie korzysta z dostępnych środków wyrazu, w tym 
ze stylizacji, można oczekiwać, że doświadczony widz 
dostrzeże i właściwie odczyta obiektywne cechy przed-
stawionego budynku, mimo zastosowanych zabiegów 
artystycznych.

FOTOEDYCJA, REDAKCJA
Efektem sesji jest zbiór kilkunastu, kilkudziesięciu zdjęć 
zamkniętych w katalogu, oczekujących na publiczną pre-
zentację w magazynie architektonicznym, książce, albu-
mie, na wystawie, w internecie. Przygotowanie mate-
riału do publikacji to proces, gdzie fotografie mogą 
zyskać lub stracić. Udana sesja zawsze oznacza trud-
ności z wyborem, którego wpływ na przedstawienie 
budynku i kryjącej się w projekcie idei bywa radykalny. 
Przemyślane sąsiedztwo zdjęć, ich wymiary, miejsce 
na stronie są w stanie ułatwić rozumienie architek-
tury i uatrakcyjnić prezentację. Nietrafiony, nielogiczny 
wybór, pochopne decyzje graficzne mogą z kolei znie-
chęcić nawet do najwspanialszych zdjęć.

Appendix II

PRZEMO ŁUKASIK, ŁUKASZ ZAGAŁA 
(MEDUSA GROUP)
Pierwsze zdjęcia, jakie zrobiłem dla Przema i Łukasza, 
powstały podczas sesji debiutanckiej realizacji – dwu-
osobowej w tamtym czasie – Medusy. Przemo, obecny 
przez całą sesję, niczego nie narzucał, nie komento-
wał, chociaż sam od dawna intensywnie fotografuje. 
To raczej ja pytałem go o opinie na temat kadrów. 

Każdy budynek chce być 
manifestem, a każda 
fotografia – jego echem. 
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Wejście na koron ę a mfiteatru 
od strony a l . N i kifora Kryn ickiego. Pod pis

Amfiteatr
T e KS T :  AG N I E SZ K A I  M A R E K SA N E C CY
Z DJ Ę C I A:  R A FAŁ BA R N A Ś

W sąsiedztwie ponad dwustuletniego parku zdrojowego, 
a także reprezentantów stylu modernistycznego, 
m.in. budynku stacji kolejki, powstał obiekt, który czerpie 
inspiracje z otoczenia i dobrze wpisuje się w lokalną 
architekturę. Amfiteatr – pretendujący do miana jednej 
z najpiękniejszych tego typu inwestycji w Polsce – 
to ważna realizacja dla Krynicy, zarówno pod względem 
funkcjonalnym oraz wizerunkowym, jak i kulturalnym.

w Krynicy-Zdroju
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K
rynica-Zdrój przez wiele lat była organizatorem 
Forum Ekonomicznego i innych wydarzeń kultu-
ralnych oraz imprez sportowych. Zaowocowało 

to dynamicznym rozwojem miasta i realizacją uzu-
pełniających się projektów rewitalizacyjnych. Nowo 
powstały amfiteatr jest bardzo istotnym elementem, 
pod względem funkcjonalnym i wizerunkowym domy-
kającym inwestycje w ścisłym centrum uzdrowiska. 

Pracownia Saneccy Architektura × Krajobraz 
otrzymała zlecenie na projekt amfiteatru po wygra-
niu konkursu ofert, zorganizowanego na podstawie 
Prawa zamówień publicznych. 

Ogrom wyzwań technicznych, technologicz-
nych, formalnoprawnych oraz proceduralnych, jakim 
należało sprostać w trakcie procesu inwestycyjnego, 
nie przesłonił jednak nadrzędnego celu – stworzenia 
obiektu, który będzie pełnił funkcję kulturalną, a jedno-
cześnie kontynuował tradycję i prowadził dialog z iko-
nami krynickiej architektury oraz niezwykle cenną war-
stwą przyrodniczą parku zdrojowego.

KONTEKST I INSPIRACJE
Obiekt został posadowiony w bezpośrednim sąsiedz-
twie złóż mineralnych, na podłożu o skomplikowanej 
budowie geologicznej. Z jednej strony sąsiaduje z gór-
skim potokiem Palenica, a od strony zbocza – z zabyt-
kowym, modernistycznym budynkiem dolnej stacji 
kolei linowych na Górę Parkową. Jest to jeden z naj-
ważniejszych i najbardziej obleganych przez turystów 
punktów w mieście. 

Przy projektowaniu zadaszenia obiektu inspi-
rację stanowił charakterystyczny detal drzewostanu 
parku zdrojowego – liść jawora. To pozwoliło na sym-
boliczne odniesienie się do natury, które w takim miej-
scu ma ogromne znaczenie. Sposób kształtowania 
dachu – wielokrotnie łamanego, z licznymi koszami 
oraz szczytami – został zaczerpnięty ze stylu krynic-
kiego, charakterystycznego dla willi znajdujących się 
przy miejskim deptaku. W stylu modernistycznym – 
do którego odnosi się amfiteatr zarówno w detalach, 
jak i w użytych materiałach (żelbet) – zostały wznie-
sione bardzo ważne dla krajobrazu miasta budynki, 
m.in. pensjonat Patria, Nowy Dom Zdrojowy czy budy-
nek dolnej stacji kolejki. Wraz z obiektami architek-
tury drewnianej tworzą one unikalny klimat uzdro-
wiska. Nie bez znaczenia jest również wykorzystana 
jako inspiracja forma kielicha (kryształu), nawiązu-
jąca do najważniejszego bogactwa Krynicy-Zdroju – 
źródeł wód mineralnych.

ELEWACJA FRONTOWA
Podstawowym wyzwaniem przy tworzeniu amfite-
atru było zaprojektowanie dużej sceny – pozwalającej 
na organizację koncertów czy wydarzeń kulturalnych – 

przy stosunkowo niewielkiej przestrzeni i niezwykle 
skomplikowanym terenie. W wytycznych funkcjonal-
nych, sformułowanych przez inwestora – gminę Kry-
nica-Zdrój, wskazano, że należy zadaszyć 1/3 miejsc 
siedzących. 

Z uwagi na położenie budynku stacji kolei lino-
wej w znaczącym, wpisanym w stuletni kontekst miej-
scu jednym z najważniejszych zadań było ukształto-
wanie amfiteatru w taki sposób, aby nie przesłonił 
on ikony krynickiego uzdrowiska. Nowy obiekt kul-
turalny miał bowiem wyeksponować walory moder-
nistycznego zabytku i stworzyć warunki pozwalające 
na uzyskanie efektu synergii. 

Kolejnym niezwykłym sąsiedztwem amfiteatru 
jest założenie krajobrazowe w postaci parku zdrojo-
wego powstałego w 1810 r. Na jego obszarze wystę-
puje wiele ciekawych gatunków drzew. Są to m.in. 

Widok na podporę 
centralną w kształcie 
leja (kryształu). Plan sytuacyjny.
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0 5 10PRZEKRÓJ

ELEWACJA PÓŁNOCNA

Widok zadaszenia od strony al . N ikifora Krynickiego.

Rzut trybun .

elewacja .

6

0 5 10
RZUT TRYBUN

daglezja zielona, jodła kaukaska, żywotnik olbrzymi, 
choina kanadyjska, szydlica japońska, sosna wej-
mutka czy sosna wydmowa. W parku rośnie też wiele 
cennych, okazałych przedstawicieli gatunków rodzi-
mych, takich jak buk pospolity czy klon jawor. Ten 
ostatni – jak już wspomniano – stanowił ważną inspi-
rację podczas projektowania obiektu.

PRZEKRÓJ SCHEMATYCZNY
Zadaszenie, którego forma miała jednoznacznie zde-
finiowaną geometrię, musiało jednocześnie pomieścić 
liczne, skomplikowane technicznie instalacje oraz urzą-
dzenia sceniczne realizujące nagłośnienie, oświetlenie 
i pozwalające na całą obsługę wydarzeń. To wyjątkowo 
trudne zadanie zostało wykonane dzięki zastosowaniu 
masywnej (choć mającej smukły przekrój) konstruk-
cji kablobetonowej. Pozwala ona na uzyskanie dużej 
rozpiętości i przenoszenie znacznych obciążeń spowo-
dowanych zalegającym śniegiem, silnym wiatrem czy 
związanych z montażem urządzeń. Główną konstruk-
cję z betonu architektonicznego w kolorze grafitowym 
wykończono od spodu podbitką drewnianą, uzyskując 
przestrzeń instalacyjną. Podbitkę wyposażono w liczne 
rewizje, które ułatwiają dostęp do instalacji i – w razie 
potrzeby – umożliwiają montaż lub demontaż całości 
specjalistycznego sprzętu scenicznego. 

SYTUACJA
Obiekt został usytuowany na działce w taki sposób, 
aby zminimalizować prace ziemne. Przewidziano 
jedynie nieznaczną zmianę ukształtowania terenu 
za pomocą skarp zlokalizowanych wzdłuż drogi dojaz-
dowej oraz skarpy przy północno-wschodniej ścianie 
trybun. Dostęp do górnego poziomu obiektu zapew-
niają schody i chodniki. Dzięki nowo zaprojektowa-
nemu układowi komunikacyjnemu połączono cią-
giem pieszojezdnym budynek amfiteatru oraz stację 
kolejki linowej z Bulwarami Dietla i aleją Nikifora. 
Do budowy chodników, a także ciągów pieszojezdnych 
zaproponowano drobną kostkę granitową w kolorze 
piaskowca. Na nawierzchnię obejścia korony amfite-
atru i schodów prowadzących do hotelu Prezydent 
również została przewidziana jednakowa, dywanowa 
kostka granitowa.

Widok z wnętrza zadaszonej części .

fo
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Detal podpory centralnej .

Zadaszenie (...) musiało jednocześnie 
pomieścić liczne, skomplikowane 
technicznie instalacje oraz urządzenia 
sceniczne (...)
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TRYBUNY I ZADASZENIA
Obiekt może pomieścić około 1100 widzów. Trybuny 
wkomponowano w zbocze, na którym posadowiona jest 
dolna stacja kolejki na Górę Parkową. Ich zadaszenie 
znajduje się w większej części po wschodniej stronie sta-
cji, dzięki czemu nie przesłania zabytkowego budynku. 
Forma zadaszenia, wykonanego z betonu sprężonego, 
została zainspirowana zarówno architekturą moderni-
styczną, jak i rozwiązaniami typowymi dla stylu krynic-
kiego. Podbitkę natomiast wykończono naturalnym drew-
nem modrzewiowym. 

W centralnej części obiektu zaprojektowano 
scenę o powierzchni około 90 m2. W zachodniej stre-
fie trybun, po dokonaniu wnikliwej analizy oraz uzgod-
nieniach z uzdrowiskowym zakładem górniczym, zor-
ganizowano zaplecze sanitarno-szatniowe. Wszystkie 
pomieszczenia znajdują się na jednym poziomie – część 
z nich zlokalizowano pod ogólnodostępnym tarasem, 
a pozostałe pod trybunami. 

STRONA KONSTRUKCYJNA 
Do wykonania konstrukcji zadaszenia wykorzystano 
powłokę z betonu sprężonego podłużnie kablami bez 
przyczepności. W części centralnej znajduje się podpora 
ukształtowana w formę leja, tematycznie nawiązującego 
do zdroju lub kryształu. Po zewnętrznej stronie trybun 
usytuowano podpory drugiej krawędzi zadaszenia, ufor-
mowanego jako suma promieniście rozłożonych belek 
o przekroju litery „V”. Rozpiętość przekrycia wynosi 
około 26 m. Aby utrzymać właściwą nośność oraz smu-
kłość konstrukcji, została ona zaprojektowana w postaci 
monolitycznej, sprężonej powłoki z załamaniami pła-
tów, które – układając się w kształt wachlarza – nawią-
zują do motywu liścia jawora. W widoku elewacyjnym 
załamany układ zadaszenia odnosi się do krynickiej 
tradycji kształtowania dachów. Przekazanie obciąże-
nia z płyty zadaszenia na słupy następuje za pomocą 
łożysk elastomerowych o nośności pionowej ≥2800 kN.

Z uwagi na skomplikowane warunki gruntowo-
-wodne – w szczególności bliskie sąsiedztwo potoku 
Palenica oraz występujące na obszarze złoża wód mine-
ralnych – obiekt został posadowiony na palach.

Konstrukcja trybun składa się z żelbetowych płyt 
prefabrykowanych, opartych na ruszcie żelbetowym 
złożonym z belek poprzecznych i oczepów palowych. 
Oczepy usytuowane są promieniście z pochyleniem, 
a belki – poprzecznie obwodowo. Belki zostały zamo-
cowane w oczepach, a całość opiera się na palach wiel-
kośrednicowych o średnicy 80 cm.  P

0 5 10
RZUT ZADASZENIA

Rzut zadaszenia .

Przy projektowaniu zadaszenia 
obiektu inspirację stanowił 
charakterystyczny detal drzewostanu 
parku zdrojowego – liść jawora.

AG N I ESZK A SAN ECK A
architekt IARP; działa w zespole 
zajmującym się zamówieniami 
publ icznymi przy m POIA RP; 
współzałożycielka pracowni Saneccy. 
Architektura × Krajobraz; od 2023 r. 
w nowej siedzibie biura prowadzi również 
Galerię Sztuki Saneccy

MARE K SAN ECKI
architekt IARP; architekt krajobrazu; 
działa w zespole zajmującym się 
zamówieniami publ icznymi przy 
m POIA RP; współzałożyciel pracowni 
Saneccy. Architektura × Krajobraz oraz 
Galeri i Sztuki Saneccy 

METRYKA PROJEKTU:

Obiekt: amfiteatr w Krynicy-Zdroju

Inwestor: gmina Krynica-Zdrój

Generalny projektant: Saneccy sp. z o.o. Archi-
tektura × Krajobraz – Agnieszka i Marek Saneccy

Współpraca projektowa: Marcin Burzyński

Konstrukcje: Piotr Sokal, Wojciech Sokal

Współpraca w zakresie konstrukcji: Monika 
Świerczek, Bogusław Sokal, Sylwia Gawlik-Ku-
ziela, Stanisław Kohut

Instalacje elektryczne: Andrzej Nowak, Grze-
gorz Nowak

Instalacje słaboprądowe: Janusz Szczypka

Instalacje sceniczne: Signum Project sp. z o.o.

Instalacje sanitarne: Sławomir Gubała

Powierzchnia terenu inwestycji: 4690,62 m2 

Powierzchnia użytkowa: 163,71 m2

Kubatura obiektu: 11 750 m3 

Data odbioru obiektu: sierpień 2024 r.

Widok podświetlonego zadaszenia i trybun .
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Rzeźby przestrzenne
Nasze projekty ani nie są niesamowite, ani nie przynoszą wstydu. One uzupełniają 
kontekst otoczenia. Dużą wagę przywiązujemy do tego, żeby były ponadczasowe 
i logiczne – mówi Kamil Domachowski, który wraz z grupą przyjaciół ze studiów 
powołał do życia autorską pracownię, subtelnie i z wyczuciem „rzeźbiącą” budynki 
i ich wnętrza. Z założycielem IFAgroup rozmawiała Małgorzata Żebrowska.

Dom w Dunajkach na Kociewiu; proj . I FAgroup.
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Małgorzata Żebrowska: Swoje 
wystąpienie na jednej z warszaw-
skich konferencji rozpocząłeś 
od pokazania zdjęcia, na którym – 
jako chłopiec – siedzisz na trakto-
rze. W jaki sposób fakt, że wycho-
wałeś się na wsi, wpływa na Twoje 
życie zawodowe?
Kamil Domachowski: Jedną z najważ-
niejszych lekcji, jakie wyniosłem z dzie-
ciństwa, jest potrzeba doprowadza-
nia wszelkich przedsięwzięć do końca. 
Prosta zasada – jeśli chcesz coś mieć, 
musisz to zrobić. Dlatego np. zabawki 
konstruowałem sobie sam. Wymagało 
to konsekwencji i uporu – pomysł nale-
żało „zaprojektować”, zdobyć materiały 
i nadać mu formę. Jeśli nie doprowadziło 

się tego procesu do końca, to nie było 
czym się bawić. Tego rodzaju determi-
nację kształtuje m.in. obserwacja cięż-
kiej pracy ludzi na wsi oraz uświado-
mienie sobie faktu, że nikt ich w niczym 
nie wyręcza.

Myślę, że dzięki tym naukom jestem 
w stanie teraz prowadzić biuro projek-
towe, mieć zespół i czuć się za to odpo-
wiedzialnym. Powodzenie naszej pra-
cowni opieramy właśnie na zamykaniu 
całego procesu – nie kończymy działań 
w momencie oddania projektu inwesto-
rowi. W trakcie budowy klienci często 
zmieniają zdanie, chcą odchodzić od nie-
których rozwiązań. Naszą rolą jest napro-
wadzanie ich z powrotem na właściwe 
tory. Aby budowa zakończyła się sukce-

sem, muszą zwrócić uwagę na zawarte 
w projekcie szczegóły i my im to uświada-
miamy. Staramy się, aby inwestycja miała 
solidny kręgosłup.

Kompleksowe podejście do projekto-
wania widać też w Waszym portfolio – 
dominują w nim realizacje, w których 
odpowiadacie zarówno za budynek, 
jak i za wnętrze. Czy ma to zwią-
zek również z tym, jacy inwestorzy 
do Was trafiają?
Rzeczywiście, kompleksowe projekty 
to znak rozpoznawczy naszej pracowni. 
Wynika to z idei projektowania – cała inwe-
stycja stanowi dla nas przestrzenną rzeźbę, 
której elementy są nierozerwalne. Nie bar-
dzo mogę sobie wyobrazić, że ktoś inny 

Dom Zosi, Gdańsk; proj . I FAgroup.
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miałby zaaranżować wnętrze budynku 
przez nas stworzonego lub zaadaptowa-
nego. Projekt wychodzący z naszego biura 
jest już w pełni określony, zdefiniowany, 
zarówno na zewnątrz, jak i w środku. 
Co ciekawe, nawet jeśli w ramach jakichś 
inwestycji mieliśmy zająć się jedynie archi-
tekturą budynku, to ostatecznie inwesto-
rzy i tak zlecali nam także wykonanie 
wnętrza.

Nasi klienci dzielą się na dwie grupy. 
Do pierwszej z nich należą ludzie, którzy 
są świadomi, wiedzą, czego chcą, tylko 
nie potrafią tego precyzyjnie wyrazić. 
Zazwyczaj mają też dość wysokie poczu-
cie estetyki i łatwo złapać z nimi kontakt. 
Podczas wspólnych rozmów wychodzą 
na jaw ważne dla nich rzeczy, z których 

czasem nawet nie zdawali sobie sprawy. 
Przykładem jest tu zaprojektowany przez 
nas Dom Zosi, gdzie okazało się, że inwe-
storka ma bardzo dobre wspomnienia 
ze schodami, ponieważ w dzieciństwie 
bawiła się na nich z koleżankami. Ten 
element w jej nowym domu „przeciągnę-
liśmy” więc w siedzisko, tak aby mogła 
spędzać czas w miejscu, które miło jej 
się kojarzy. Jeśli nawiązana relacja spo-
woduje, że inwestor otworzy się przed 
nami, to po prostu przelewamy jego emo-
cje na projekt.

Do drugiej grupy należą osoby, które 
przychodzą do nas jako do specjalistów 
w swojej dziedzinie. Tacy klienci w pełni 
oddają nam pole do działania i wtedy 
na pierwszy plan wysuwa się praca na kon-

tekście. Tutaj mogę przytoczyć przy-
kład inwestora, który dysponował rozle-
głą działką na Kociewiu i dostał warunki 
zabudowy na duży dom. Teren otoczony 
jest jednak innymi – dla odmiany malut-
kimi – działkami, gdzie stoją około osiem-
dziesięciometrowe, klasyczne, unikatowe 
domki kociewskie. Uważam, że dyspono-
wanie tak dużą przestrzenią nie uprawnia 
do zepsucia krajobrazu i inwestor w pełni 
to zrozumiał. Zdał się na nas, a my odnie-
śliśmy się do zastanej sytuacji – zapro-
ponowaliśmy wpisanie się w krajobraz 
i wybudowanie małego domku nawiązu-
jącego do regionalnego charakteru istnie-
jącej zabudowy. Wykorzystaliśmy jednak 
fakt, że działka jest położona 2,5 m poni-
żej drogi i program funkcjonalny, który 
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był nadproduktywny względem otocze-
nia, umieściliśmy w podziemiu.

Wróćmy jeszcze do Domu Zosi – 
w jednym z wywiadów powiedzia-
łeś, że projekt ten powstawał od wnę-
trza poprzez kadrowanie widoków 
na to, co chcemy zobaczyć. Czy mógł-
byś powiedzieć o tym coś więcej? Czy 
w ten sposób powstają wszystkie 
Wasze obiekty, czy to był wyjątek?
Działka pod ten projekt znajduje się 
blisko centrum Gdańska, w otoczeniu 
dużych, mało ciekawych budynków. Ich 
okna są oczywiście skierowane na miejsce 
inwestycji, co dla typowej zabudowy jed-
norodzinnej oznacza duże ograniczenie 

prywatności. Projektując dom, zaczęli-
śmy więc od zastanowienia się, co dobrze 
byłoby zobaczyć z jego okien. I umieści-
liśmy je w takich miejscach, aby mogły 
kadrować np. niebo, stare śliwy w ogro-
dzie czy zieleń trawnika. Każde okno 
to osobny obraz, a mimo braku zasłon 
udało się uzyskać pełną prywatność. 

Aby klient zgodził się na tego rodzaju 
rozwiązania, musi mieć dużą świadomość 
oraz zaufanie do architektów i nadawać 
z nimi na podobnych falach. W przy-
padku Domu Zosi tak właśnie było i inwe-
storka jest zadowolona z efektu. Teraz 
projektujemy dla niej kolejny obiekt, 
tym razem wakacyjny, gdzie szafy będą 
umieszczone na zewnątrz. Zdecydowa-

nie się na zabieg, który można porównać 
do wywrócenia skarpetki na lewą stronę, 
również wymagało wspólnego dialogu.

Innym przykładem planowania 
od wnętrza jest odtworzenie w Gdyni-Or-
łowie typowej gdyńskiej kostki z lat 50. 
XX w. Na tej samej ulicy znajduje się jesz-
cze 16 domów w takim stylu, ale więk-
szość z nich została mocno przerobiona. 
Tylko dwa budynki w okolicy – zrealizo-
wane według naszego projektu – odzy-
skały czystą formę. Zmieniliśmy w nich 
jednak układ okien, aby zapewnić prywat-
ność mieszkańcom i wykadrować widoki. 
Współczesne elementy realizacji można 
odróżnić bez problemu – okna histo-
ryczne zostały cofnięte w głąb elewacji, 

Sala konferencyjna w kl inice stomatologicznej, Gda ńsk; proj . I FAgroup.
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a nowe są z nią zlicowane. Gołym okiem 
widać więc etapowanie i za 50 lat każdy 
będzie mógł zobaczyć, co było w ory-
ginalnym projekcie, a co dodano przy 
odtwarzaniu.

W trakcie studiów stworzyłeś projekt 
Refurniture, miałeś również pomysł 
na przedsięwzięcie Projektuj z tego, 
co posiadasz. Czy idea powtórnego 
wykorzystania materiałów lub – 
szerzej – cyrkularności przyświeca 
Ci obecnie przy projektowaniu? Czy 
Twoim zdaniem ma ona możliwość 
zaistnienia w Polsce w prestiżowych 
inwestycjach prywatnych, ale też 
w obiektach publicznych? 
W pewnym sensie w tym duchu powsta-
wał Dom Zosi. Zostały w nim użyte 
np. wtórne stropy ceramiczne, które nie-
wykorzystane leżały na sąsiedniej działce. 
Wybór tego rodzaju materiału pocią-
gnął za sobą decyzję o wylaniu jako war-
stwy wykończeniowej żywicy w podob-
nym kolorze – RAL 8004. To, co pozostało 
po ułożeniu stropów, przeznaczyliśmy 
do budowy ogrodzenia, dzięki czemu nie 
wygenerowaliśmy żadnych odpadków. 
Stosujemy też deski z recyklingu – korzy-
stamy z usług specjalistycznej firmy, która 
zajmuje się odzyskiwaniem ich ze starych 
stodół. W Polsce istnieje jednak zasad-
niczy problem: na takie materiały nie 
ma dokumentacji. O ile w prywatnych 
domach jednorodzinnych można tę prze-
szkodę ominąć, o tyle w inwestycjach 
publicznych jest z tym trudniej. Z drugiej 
strony konkurs na rozbudowę Muzeum 
Architektury we Wrocławiu wygrała pra-
cownia, która proponuje projekt wykorzy-
stujący materiały z odzysku. Widać więc 
zwrot w tym kierunku.

Wydaje mi się, że równie istotne, 
co ponowne użycie materiałów, są opty-
malizacje projektów. We wspomnianej 
inwestycji w Dunajkach na Kociewiu pier-
wotnie przewidywano projekt funkcjo-
nalny na ponad 300 m2. „Ścisnęliśmy” 
go jednak do nieco ponad 200 m2, aby zmi-
nimalizować zużycie materiałów. Staramy 
się też wplatać różne rozwiązania, które 
poprawiają bilans energetyczny obiek-
tów – np. Dom Zosi ma nieduże okna, 
a obiekt w Dunajkach jest przytulony Klinika stomatologiczna w starym spichlerzu, Gdańsk; proj . I FAgroup.
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Praca przy obiektach znajdujących się 
pod ochroną jest o tyle trudna, że ich 
forma została już nadana. Największym 
wyzwaniem przy adaptacji takiego miej-
sca jest więc znalezienie dla niego dobrej, 
nowej funkcji, często zupełnie odmien-
nej od pierwotnej, oraz odpowiednie jej 
ulokowanie. W przypadku przebudowy 
wewnątrz należy wystudiować relację 
zabytku z otoczeniem, bo może to dać 
wytyczne co do wnętrza. Jeżeli pojawia 
się rozbudowa lub nadbudowa, ważne 
jest zbadanie kontekstu i podjęcie decy-
zji o nowych, wtórnych kształtach, jakie 
wprowadzimy do otoczenia.

Budynek kliniki znajduje się w stre-
fie ochrony konserwatorskiej – dotyczy 
to elewacji frontowej i działki. Spichlerz 
stoi w miejscu, będącym kiedyś zagłę-
biem tego typu zabudowy. To jedyny 
historyczny obiekt, który się tam ostał. 
Był to spichlerz środkowy, co oznacza, 
że i przed nim, i za nim znajdowały się 
podobne moduły. To dlatego jego ściany 
szczytowe zbudowano z gruzu z białej 
cegły. Pilastry elewacji frontowej i tylnej 
udało się zachować w całości, ale szczyty 
trzeba było niestety wymienić. Wnętrze 
zyskało zupełnie nową funkcję, niema-
jącą nic wspólnego z przechowywaniem 
zboża ani wozownią.

W przypadku gdy mam do czynie-
nia z zabytkową zabudową, najistotniej-
sza jest dla mnie odpowiednia kontynu-
acja. Kiedy pracowaliśmy przy kamienicy 
jednorodzinnej w Sopocie, program funk-
cjonalny prowadził do rozbudowy, nie 
naruszając elewacji frontowej ani bocz-
nych. Charakterystycznymi elementami 
obiektu są historyczne gzymsy, cokoły 
czy attyki, a dobudowany segment sta-
nowi ich syntezę. Przykładowo, kontynu-
owane są na nim linia cokołu i linia okien, 
pojawiła się też attyka pełniąca funkcję 
komina. W ten sposób wyraziliśmy sza-
cunek dla zabytku – nowe detale wyraź-
nie do niego nawiązują, ale ich forma oraz 
zastosowane materiały są współczesne 
i niczego nie udają.

Klinika w spichlerzu również została 
określona jako harmonijne połączenie 
historycznego dziedzictwa z nowocze-
sną architekturą. W tym przypadku 

do skarpy, dzięki czemu nie wychładza się 
w chłodne dni ani nie przegrzewa latem.

Podczas projektowania raczej nie 
myślimy o tym, że w przyszłości obiekt 
będzie rozebrany i powstanie z niego inny 
budynek, ale istotna jest dla nas możli-
wość rearanżacji wnętrza czy jego multi-
funkcjonalność. Klinika stomatologiczna, 
w której wieczorami odbywają się kon-
certy fortepianowe, nie jest może oczywi-

stym rozwiązaniem, a jednak takie połą-
czenie się sprawdza. 

Mówisz o adaptacji starego spichle-
rza na klinikę stomatologiczną, czyli 
Waszym najgłośniejszym projekcie, 
który zyskał międzynarodowe uzna-
nie i zdobył wiele nagród. A co jest 
dla Ciebie najistotniejsze w pracy 
z zabytkami?

Dom w dzielnicy modernistycznych wil l i , Gdynia - Orłowo; proj . I FAgroup.
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K AM I L DO MACH OWS KI 
architekt IARP; absolwent Wydziału Architektury Pol itechniki 
Gdańskiej; w 2014 r. założył pracownię architektoniczną 
I FAgroup; autor nagradzanych projektów domów 
jednorodzinnych oraz obiektów publ icznych

adaptacja była zapewne trudniejsza, 
bo powstał obiekt medyczny, który 
rządzi się swoimi prawami. Co było 
największym wyzwaniem przy tym 
projekcie?
Na pewno nie był on prosty pod względem 
technologicznym – w spichlerzu znajduje 
się przecież „mały szpital”. Program funk-
cjonalny obiektu zakładał 16 gabinetów, 
w tym zabiegowe, laboratoria, pracow-
nię protetyczną, która jest wręcz małą 
manufakturą, salę konferencyjną, część 
administracyjną. Naturalną lokalizacją dla 
gabinetów była przestrzeń dookoła okien, 
a w najmniej atrakcyjnym miejscu – gra-
niczącym z parkingiem sąsiedniego mar-
ketu – umieściliśmy klatkę ewakuacyjną. 
Z przeszklonej sali konferencyjnej, w któ-
rej odbywają się szkolenia, widać znajdu-
jące się w centrum obiektu foyer. Inwe-
storzy nie chcieli, aby wnętrze kojarzyło 
się z placówką medyczną, tylko przypo-
minało hotelowe lobby. Obecność for-
tepianu, który zainspirował też kształt 
schodów, podkreśla tę nietypową kon-
cepcję. Całość dobrze oddaje ideę naszego 
projektowania, o której już wspominałem. 
Stworzyliśmy tam przestrzenną rzeźbę, 
nowy wsad w istniejącą kubaturę.

Wasze projekty są nagradzane, 
w zeszłym roku znalazłeś się na liście 
40 najbardziej obiecujących architek-
tów w Europie poniżej 40. roku życia, 
stajesz się więc wzorem dla młodego 
pokolenia. Jaką radę dałbyś kolegom 
i koleżankom, którzy są na początku 
swojej drogi zawodowej?
Aby uprawiać architekturę w zgodzie 
ze sobą samym, trzeba być upartym, 
konsekwentnym, dowozić tematy i wie-
rzyć w siebie. Jeśli jest się przekonanym 
o słuszności koncepcji, rozwiązań, pro-
jektów, to nie warto się poddawać. Ist-
nieje wiele czynników składających się 
na sukces – zrealizowanie bryły. Projekt 
to tylko jeden z zaczynów.  P

Zespół projektowy IFAgroup: Kamil 
Domachowski, Karolina Wood-Doma-
chowska, Maciej Busch, Adrianna Jemioł,  
Jakub Brzuchański, Magdalena Klimowicz, 
Dorota Sikorska, Julia Selimova, Artur 
Tryc, Michał Ścieszka, Piotr Dowgiałło.

Dom z nowoczesną interpretacją dachu mansardowego, Gdańsk- Oliwa; proj . I FAgroup.
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Trzy górskie  
migawki
Jeden dzień w górach. Trzy krótkie, powiązane ze sobą 
migawki w sposób niezamierzony pokazały, w jak dziwnym 
świecie żyjemy.

T e KS T I  I LU S T R ACJ e :  P I OT R Ś R E D N I AWA

DROBNE NAPRAWY
W chałupie zawsze jest coś, co wymaga naprawy, posta-
nowiłem więc poświęcić sobotę na drobne reperacje. 
Takie – można powiedzieć – prace budowlane ocierają 
się o nasz zawód, jako inżynier architekt wyciągnąłem 
zatem z metalowej skrzyni odpowiednie narzędzia 
i z przekonaniem o swoim profesjonalizmie przystą-
piłem do działania. Na pierwszy ogień poszła naprawa 
cieknącej baterii nad kuchennym zlewem. Oszczędza-
nie wody jest jak najbardziej wskazane, więc z satys-
fakcją i lekką dumą rozpocząłem misję ratującą naszą 
planetę i jej klimat. Radość trwała krótko. Po demon-
tażu założonego cztery lata temu wielce designersko 
wyglądającego produktu okazało się, że nie można 
rozebrać go na części, a co za tym idzie – naprawić 
skutków zniszczenia zapiaszczoną górską wodą. Pro-
wizorycznie założyłem stare zardzewiałe krany, które 
trzymam w komórce na wszelki wypadek, a żona poje-
chała do składu budowlanego po nową baterię. 

Nie chcąc tracić czasu w związku z przestojem 
na froncie hydraulicznym, zacząłem wymianę wieko-
wego, zacinającego się zamka w drzwiach wejścio-
wych. Tydzień wcześniej wymontowałem stary zamek 
i dokładnie go obmierzyłem, żeby kupić identyczny. 
Nowy okazał się niby taki sam, ale o dwa milimetry 
grubszy i z żalem musiałem sędziwe drewniane drzwi 
trochę podfrezować. Dlaczego nie utrzymano standar-
dowej grubości zamka, pozostanie tajemnicą. Może 
tak było „nowocześniej i wygodniej dla klienta” – takie 
wyjaśnienie przeczytałem kiedyś na billboardzie wiszą-
cym w galerii handlowej, w której, w ramach remontu, 
popielato-czarny gres wymieniono na gres o wzorze 
parkietu. Rzeczywiście, teraz jest „nowocześniej, bar-
dziej ekologicznie i przytulniej”. 

Wreszcie udało się wstawić nowy zamek, ale 
kolejna niespodzianka pojawiła się przy montażu sta-
rych klamek, które do niego nie pasowały. Żona wró-
ciła już z nową baterią, więc ja... pojechałem do składu 
budowlanego po klamki. Kiedy kończyłem montować 
nabytki, dla których trzeba było wywiercić otwory, wier-
tarka elektryczna odmówiła współpracy. Na szczęście 
mam jeszcze archaiczną wiertarkę ręczną na korbkę, 
dzięki czemu mogłem sfinalizować dzieło. Zepsuta bate-
ria i klamki nie trafiły – w przeciwieństwie do zardzewia-
łych kranów i starego zamka – do komórki, aby zasilić 
półkę z rzeczami, które mogą się jeszcze przydać, tylko 
do żółtego kubła z napisem „Metal, plastik”. Niestety 
podobny los spotkał wiertarkę – gdy po tygodniu zawio-
złem ją do serwisu, fachowiec w przypływie szczerości 
doradził mi kupienie nowej, bo koszt naprawy urządze-
nia nie byłby wcale mniejszy. Muszę przyznać, że wymy-
śliliśmy ciekawy, wręcz osobliwy sposób produkowania 
przedmiotów jednorazowych, a następnie zagospodaro-
wywania ich w postaci segregowanych odpadów.

N
a letni weekend, jak zwykle w piątek po połu-
dniu, pojechaliśmy z żoną w góry do naszej wiej-
skiej chałupy. W sobotę rano wyniosłem przed 

dom ogrodowe fotele i rozpocząłem dzień od kawy. 
Na krzakach bzu czerwieniły się już kiście owocowych 
korali, a świergot skowronka przerywało dobiegające 
zza płotu pianie koguta. Oświetlone porannym słoń-
cem górskie pasmo zapowiadało piękną pogodę. Istna 
wiejska sielanka. 

Coś jednak w tym swojskim widoku zaczęło mnie 
uwierać. Nie potrafiłem jednak zidentyfikować źródła 
mojej dziwnej irytacji. Przestawiłem fotel, żeby słup 
linii energetycznej, która dostarcza nam prąd, zszedł 
trochę z centralnego punktu górskiej panoramy, ale bez 
pozytywnego skutku. W dalszym ciągu coś było nie tak. 

KALEJDOSKOP NIESPÓJNOŚCI
Zagadka wyjaśniła się, kiedy spojrzałem na węgieł 
naszej ponad stuletniej chałupy. Poprzedniego dnia 
zaparkowaliśmy samochód nieco inaczej niż zazwy-
czaj i jego srebrzysty, lśniący przód z chromowanym 
grillem bezczelnie wystawał zza węgła. Zestawienie 
nachalnie połyskującej blachy z nobliwą zrębową kon-
strukcją drewnianą powodowało – nie wiedzieć czemu – 
tak duży dyskomfort wizualny, że postanowiłem prze-
stawić auto. 

Skoro już odpaliłem silnik, zdecydowałem 
się pojechać na zakupy. Sklep mieści się na parte-
rze pensjonatowego budynku, wzniesionego w sty-
listyce beskidzko-sudecko-zakopiańskiej. Jego dach 
jest pokryty cynobrową blachodachówką, będącą – 
według moich długoletnich obserwacji – tradycyjnym 
lokalnym materiałem. Gdy zaparkowałem, okazało się, 
że przestrzeń za przednią szybą wypełnia widok na nie-
dawno zbudowane (zapewne z zamiarem wzbudze-
nia zachwytu i zazdrości u sąsiadów), wyrafinowane 
ogrodzenie, potocznie nazywane kutym, choć w rze-
czywistości powstałe w wyniku gięcia profili stalowych 
na zimno. Nawiasem mówiąc, paradoksalne jest to, 
że nowoczesne, skomplikowane maszyny są dziś wyko-
rzystywane do produkcji stylizowanych, pseudohisto-
rycznych detali ogrodzeniowych. 

Prawie wszystkie remonty parkanów w Polsce 
kończą się tak samo – nijakie lub drewniane płoty 
masowo zastępowane są kiczem, pasującym zarówno 
do nadmorskiego, jak i do górskiego pejzażu, czyli tak 
naprawdę do żadnego. Nasz wzrok, nie zdając sobie 
z tego sprawy, notuje mnóstwo następujących bezpo-
średnio po sobie, kompletnie niespójnych estetycznie 
obrazów, np. samochodu o supernowoczesnym desi-
gnie obok szmirowatego, wystylizowanego ogrodzenia, 
dumnie prezentującego się wzdłuż drogi. Nie wiem, 
czy efekt tych zestawień nie przekracza już naszych 
zdolności adaptacyjnych.
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Te poniekąd śmieszne przygody towarzyszące 
drobnemu remontowi chałupy można skwitować 
stwierdzeniem, że kompletnie nie wiadomo, czemu 
służą pisane przez nas wzniosłe, a w rzeczywisto-
ści bzdurne, postulaty o wtórnym obiegu materiałów 
budowlanych i o projektowaniu w tym duchu archi-
tektury. Przecież to czystej wody nonsens, skoro nie 
możemy naprawić stosunkowo prostych przedmiotów, 
takich jak bateria, klamka czy wiertarka, i w ciągu jed-
nego dnia produkujemy w – o ironio – ponad stulet-
niej drewnianej chałupie pokaźną liczbę budowlanych 
śmieci. Niestety w wyniku wszystkich remontów, nie 
mówiąc już o budowach, wciąż powstają hałdy nikomu 
niepotrzebnych odpadów. 

PROJEKTOWANIE – ALE CZY 
NA PEWNO? 
Wieczorem musiałem usiąść jeszcze na dwie godziny 
przy laptopie i skończyć zestawienie ślusarki okiennej 
w przebudowywanym obiekcie, żeby po weekendzie 
przekazać je inwestorowi, który kategorycznie chciał 
się pozbyć drewnianych okien. Ta przebudowa ozna-
cza produkcję kolejnej pryzmy śmieci – stara stolarka 
z pewnością bowiem zasili wysypisko. 

Pomimo wielu prób nie udało mi się połączyć 
z internetem, co czasami zdarza się w górach. Poły-
skujący niebieską poświatą laptop w stuletniej chału-
pie to zresztą też, podobnie jak SUV za węgłem, oso-

bliwy, nachalnie wpraszający się gość. Kilkadziesiąt 
lat temu usiadłbym przy desce na poddaszu i rapido-
grafami narysowałbym proporcje oraz wymiary okien 
wraz z profilami dla stolarza. Następnie z rysunkami 
udałbym się do jego oddalonego o parę kilometrów 
warsztatu i przy piwie omówilibyśmy szczegóły: gatu-
nek drewna, typ okuć i inne detale. 

Na szczęście internet w końcu się odwiesił 
i ściągnąłem katalog ślusarki aluminiowej firmy, któ-
rej nazwy ze względu na możliwy zarzut kryptore-
klamy nie będę wymieniał. Następnie – nie rozumie-
jąc do końca sensu kształtu wcięć i wycięć w profilach 
aluminiowych – metodą „ctrl C, ctrl V” wkleiłem kata-
logowy profil do mojego rysunku detalu. Szkoda, 
że drewniane okna zostaną wymienione na metalowe, 
ale żyjemy w czasach, w których szlachetne drewno 
przegrywa cenową konkurencję z metalem i plasti-
kiem. Po tym kompromisie, nie pierwszym zresztą 
przy wspomnianym projekcie, uzupełniłem detal war-
stwą styropianu wraz z jego oznakowaniem katalogo-
wym i zaznaczyłem warstwę siatki oraz tynku akry-
lowego. Na koniec wpisałem katalogowy kolor tynku 
razem z jego fakturą i symbol RAL farby proszkowej, 
którą ma być pokryta ślusarka. Prawdopodobnie zesta-
wienie kolorystyczne nie do końca będzie mi odpo-
wiadać w naturze, ale trzeba to zrzucić na karb nie-
bieskawego odcienia ekranu laptopa lub ograniczeń 
producenta tynku. CZAS NA WNIOSKI 

Po zakończeniu pracy usiadłem na ganku, gdzie pijąc 
herbatę i wpatrując się we wspaniale wygwieżdżone 
niebo (niemożliwe do zobaczenia w takiej urodzie 
w mieście), zadałem sobie pytanie: co tego wieczora 
zrobiłem? Tak naprawdę niczego nie wymyśliłem, 
a jedynie w mechaniczny sposób, wykorzystując 
rutynę – jedno z najgorszych zjawisk w naszej archi-
tektonicznej profesji – skompilowałem rysunki i infor-
macje pobrane z internetu. Trudno to nazwać projek-
towaniem. To, czego dokonałem, bardziej przypomina 
zakupy w hipermarkecie budowlanym niż jakąkolwiek 
działalność twórczą. Projektowanie w coraz większym 
stopniu staje się komputerowym zestawianiem pro-
duktów, na których kształt, formę i funkcjonowanie 
nie mamy żadnego wpływu. Jestem w pełni świadomy, 
że postęp techniczny uniemożliwia powrót do rze-
mieślniczych metod wznoszenia architektury, jednak 
pozostaje pytanie: gdzie kończy się twórcza kreacja, 
a zaczyna mechaniczne i w znacznej mierze bezmyślne 
stosowanie technologii oraz produktów coraz mniej dla 
nas zrozumiałych i przyjaznych? A równocześnie: gdzie 
ma początek wytwarzanie (np. w przypadku moich 
prac remontowych i projektu przebudowy) odpadów 
przez nasze społeczeństwo? 

Ucieczka przed cywilizacją – nawet w górskiej 
wsi – nie jest już możliwa. Nie mamy wpływu na świat, 

chociaż jako architekci powinniśmy go mieć. Zamiast 
tego jesteśmy niczym dryfująca łódka, co dzień nieświa-
domie tworzymy go i utrwalamy. W takiej rzeczywisto-
ści coraz trudniej kreować rozsądną, zrównoważoną 
i odpowiedzialnie przemyślaną architekturę. To, co pro-
jektujemy, jest tak samo fragmentaryczne, poszarpane 
i niespójne jak otaczająca nas rzeczywistość. 

Kiedy dopijając herbatę, kończyłem ten dzień 
w górach, spojrzałem na naszą stuletnią chałupę i bale, 
z których została wykonana. Mają one wyraźne nacię-
cia po siekierze i ręcznej pile – ślady pracy ludzi, żyją-
cych tu kiedyś w zgodzie z górami i naturą.  P

PI OTR Ś RE D N IAWA
Architekt IARP; przewodniczący 
Rady Śląskiej Izby Architektów, 
członek WKUA i m KUA 
w Katowicach; od 2003 r. 
prowadzi z Barbarą Średniawą 
Biuro Studiów i Projektów 
w Gliwicach
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Ka m ie n ica „Wrzesi ńska 2”, Wa rszawa .

Szacunek dla przeszłości
T e KS T :  M A RC I N DAW I D OW I CZ
Z DJ Ę C I A: Z Z A S O B ÓW WOJ E WÓ DZ K I E G O U R Z Ę D U O C H RO N Y Z A BY T KÓW W WA RSZ AW I E

W odniesieniu do zabytku konserwator powinien z zasady wyznaczyć 
pewne ramy działania projektanta i podpowiedzieć mu, jakie elementy 
podlegają szczególnej trosce i uwadze. Dopiero w tak ustalonym zakresie 
należy prowadzić proces projektowy.

C
hociaż decyzje konserwatorskie zawsze zapadają 
w kontekście konkretnego zabytku i po zbadaniu 
jego wartości, to presje inwestycyjne dotyczące 

obiektów objętych opieką konserwatora obecnie się 
nasilają. Dlaczego tak się dzieje?

Po pierwsze – mamy coraz zamożniejsze społe-
czeństwo, które chce podnoszenia standardów użyt-
kowych również starych budynków. W związku z tym 
obiekty zabytkowe stają się coraz bardziej atrakcyjną 
przestrzenią inwestycyjną. Projektanci coraz częściej 
zmuszeni są do włączania ich w większe inwestycje 
komercyjne bądź do uzupełniania historycznych obsza-
rów o obiekty wysokościowe. 

Po drugie – obiekty należy dostosowywać 
do nowych, ustawowo wskazanych wymogów – 
np. do potrzeb osób z ograniczeniami ruchowymi czy 
do zmian klimatycznych (z jednej strony stwarzających 
konieczność klimatyzowania wnętrz, z drugiej – zmu-

szających do termicznego izolowania ścian zewnętrz-
nych). Dodatkowo zaostrzają się przepisy dotyczące 
wymagań przeciwpożarowych. 

Jako konserwatorzy zabytków stoimy na samym 
końcu tej zbudowanej z roszczeń drogi. Dlatego nasza 
praca staje się coraz trudniejsza. 

KONSERWATOR NIE DZIAŁA SAM
W modyfikowaniu naszego podejścia i otwierania się 
na nowe możliwości materiałowe oraz technologiczne 
pomagają wytyczne Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego czy Narodowego Instytutu Dziedzictwa. 
Z zasady instrukcje te nie negują zmian wynikających 
z potrzeb społecznych, ale narzucają ścieżki działa-
nia, wskazują kierunki oraz zwracają uwagę na obiekty 
wymagające wyjątkowej troski. Zakres modyfikacji może 
więc być większy. 

Konserwator zabytków jest organem administra-
cji i mimo że tę funkcję pełni konkretna osoba, to jego 
decyzje wynikają ze zbiorowego wysiłku. W związku 
z tym jako urząd staramy się, aby przeprowadzane ana-
lizy i wydawane opinie były maksymalnie interdyscypli-
narne i stanowiły wynikową różnych punktów widzenia. 
Każdy urząd ochrony zabytków wspiera wojewódzka 
rada ochrony zabytków ze sztabem autorytetów i spe-
cjalistów z różnych dziedzin. Oparcie zapewnia kon-
serwatorom również Narodowy Instytut Dziedzictwa, 
który wydaje specjalistyczne opinie i ekspertyzy dla 
całego kraju.

KONSERWATOR – INWESTOR – 
ARCHITEKT
W dyskusji o zabytkach bierze udział wielu partnerów – 
oprócz konserwatora należy do nich przede wszystkim 
inwestor. To od niego często płynie informacja, że zago-
spodarowanie obiektu w nowy sposób wymaga modyfi-
kacji, która stanowi jedyną metodę na jego uratowanie 
i zachowanie walorów historycznych. Z kolei na sta-
wiane przez nas warunki i ograniczenia odpowiedź jest 
taka, że mogą one przyczynić się do uniemożliwienia 
realizacji całej inwestycji i zabytek będzie dalej niszczał. 

Z drugiej strony istnieją architekci, którzy reali-
zują własne wizje artystyczne, i sztywne ograniczanie 
procesów projektowych budzi ich sprzeciw. Jednak – 
jeśli chodzi o podejście do obiektu zabytkowego – 
u projektantów nie zawsze widzimy spójną filozofię. 
Scenariuszy działania jest bardzo dużo. Bywa, że archi-
tekci deklarują otwartość na wszelkie sugestie konser-
watorskie. Jeżeli trzeba coś zmienić, oni to weryfikują 
i modyfikują. Zdarzają się też niezwykle emocjonalne 
dyskusje, choć najczęściej udaje się wypracować jakiś 
kompromis. Niestety dochodzi również do sytuacji, 
w których konserwator musi powiedzieć, że pewne dzia-
łania są absolutnie niemożliwe. I wtedy architekt z pełną 
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świadomością albo zmienia koncepcję, albo przy niej 
zostaje. Jeśli wydarza się to drugie, wchodzimy w tryb 
proceduralny i udzielamy odmowy. Od każdej decyzji 
konserwatorskiej inwestor ma jednak prawo się odwo-
łać – wówczas Minister Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego stwierdza, kto miał rację i czy wszystkie proce-
dury zostały przeprowadzone prawidłowo. 

PROCEDURY I KONSULTACJE
Przed podjęciem prac projektowych i uzgodnień kon-
serwatorskich należy wykonać szereg działań przy-
gotowawczych: kwerendy historyczne, analizy stanu 
zachowania obiektu, analizy przestrzenne. Na dobrze 
przygotowanym w ten sposób gruncie wiele wniosków 
nasunie się samych i nie będą one wymagały ewentu-
alnych konsultacji czy spotkań roboczych. 

Bardzo elastyczną procedurą, w naszym mnie-
maniu pozwalającą elastycznie reagować na potrzeby 
inwestycyjne, są tzw. zalecenia konserwatorskie. Nie 
chodzi tu o postępowanie, ale o formę swobodniej-
szej opinii – w kwestiach zarówno ogólnych, jak i doty-
czących konkretnych obiektów czy ich fragmentów. 
Zawsze zalecamy architektom, aby przy większych pro-
jektach występowali o wydanie zaleceń konserwator-
skich. Ich procedowanie jest okazją do interakcji z urzę-
dem ochrony zabytków. 

Na etapie projektowym i wykonawczym dokona-
liśmy ostatnio w tutejszym urzędzie sporych zmian. 
Staramy się bowiem prowadzić bardzo szczegółowe – 
pod względem technicznym – rozmowy z inwestorem 

i projektantem, z inspektorem nadzoru i kierownikiem 
budowy, a nawet z urzędnikiem z wydziału architektury. 
Spotkania z osobami na tych stanowiskach wypełniają 
mój kalendarz po brzegi, a im więcej uwag wymienimy 
na starcie, tym łatwiej ukierunkować cały proces pro-
jektowo-inwestycyjny w przyszłości. Takie rozmowy 
są u nas powszechną praktyką i uważam, że powinno 
tak być w skali całego kraju.

W minionych latach urzędy konserwatorskie były 
programowo zamknięte dla interesantów, a kontakty 
z nimi – ograniczone do minimum, co wynikało z lęku 
inspektorów przed niekontrolowanymi naciskami. 
Zawodowa etyka i asertywność mówią jednak inaczej: 
z rozmów i wymiany poglądów na temat planowanych 
rozwiązań nie wynika nic złego. Im więcej otwartości 
i transparentności, tym prostszy proces podejmowania 
decyzji, a jego skutki – bardziej pozytywne. 

STARE VS NOWE
Z uwagi na zdobyte wykształcenie (Uniwersytet Mikołaja 
Kopernika w Toruniu) podzielam nieco uniwersytecki 
pogląd, że podstawą ochrony zabytków jest maksymalne 
zachowanie zabytkowej substancji, gwarantującej utrzy-
manie ich autentyzmu. Jeżeli więc istnieje taka możli-
wość, proponujemy najwyższy osiągalny stopień zacho-
wania autentycznych części obiektu, którym należy 
podporządkować działania projektowe i inwestycyjne. 
Po zapoznaniu się z dokumentacją, na bazie której mam 
się wypowiedzieć, chciałbym rozumieć, dlaczego jakaś 
część substancji zabytkowej musi zostać np. usunięta  

Pawilon Cepeli i , Warszawa .

czy przebudowana. Jeśli powodem są wyłącznie kon-
cepcje artystyczne i potrzeby ekonomiczne, budzą one 
mój sprzeciw. Jeśli natomiast wynika to z uwarunko-
wań konstrukcyjnych, bezpieczeństwa bądź chęci stwo-
rzenia odpowiednich warunków dla osób z problemami 
ruchowymi, czyli spełnienia wymagań funkcjonalno-for-
malnych, przywracających obiektowi walory użytkowe, 
to jakiś stopień wymiany tej substancji będzie możliwy. 
Nie jest to więc automatyzm podejmowania decyzji, ale 
postawa otwarta na argumenty i zawsze przemyślane 
postanowienie. 

Jeżeli chodzi o elementy projektowe wprowadzane 
w otoczenie zabytków, jestem zwolennikiem szkoły 
opartej na Karcie Weneckiej – mówiącej, że zmiany 
powinny być uczytelnione, ale to uczytelnienie ma wpi-
sywać się w historyczny charakter i stylistykę obiektu. 
Sprzeciwiam się swobodnej ekspresji, np. kontrastowi, 
bo jednak projektowanie „w” lub „przy” zabytku musi 
iść w parze ze zrozumieniem jego istoty i charakteru. 
Może to być nowa interpretacja starego obiektu, ale 
wynikająca z rozpoznania jego oryginalnej natury. 

Kiedy dostaję koncepcję nowej inwestycji, zapro-
jektowanej w otoczeniu zabytków wpisanych do rejestru, 
zawsze pytam, co wynika z faktu, że obiekt ten stoi wła-
śnie w tym miejscu. Odpowiedź architekta często jest 
niejasna, mglista, a nawet można z niej wywnioskować, 
że świadomie postanowił on zerwać z historycznym kon-
tekstem i działać na zasadzie kontrastu. Oczywiście zda-
rzają się sytuacje, kiedy wartość artystyczna projekto-

wanej zabudowy jest tak duża, że sąsiadujący zabytek 
wręcz na tym zyskuje. Najczęściej jednak musi pomię-
dzy nimi istnieć pewna symbioza, dialog, porozumie-
nie na bazie świadomego czerpania inspiracji z zabytku. 

Trzeba tu zaznaczyć, że nigdy nie projektujemy 
za architektów, nie chcemy też przedstawiać im konkret-
nych rozwiązań. Chcemy za to dawać szansę na twór-
czą reinterpretację sytuacji zastanej. Projektant zawsze 
powinien pamiętać, że podstawową cechą każdego 
zabytku jest jego autentyzm. Tym samym pomysły 
całkowitej odbudowy obiektów zniszczonych należy 
uznać za chybione. Jeśli z jakichś powodów odbudowa 
jest konieczna, to nie może powstać obiekt odbudo-
wany w skali 1 : 1, tylko jego współczesna interpreta-
cja – przy uproszczeniu form i detalu, z uczytelnieniem 
np. poprzez użycie współczesnych materiałów budow-
lanych czy wykończeniowych. Wierne kopiowanie sta-
rych obiektów absolutnie nie powinno mieć miejsca, pro-
wadzi bowiem do tworzenia fałszu konserwatorskiego. 

EDUKACJA KONSERWATORSKA
Konserwatorzy wszelkich specjalności cały czas pro-
wadzą też działania na płaszczyźnie edukacyjnej – 
dostępna jest ogromna ilość literatury, organizowane 
są konferencje. Z nich wyraźnie wynika, że autentyzm 
stanowi zasadniczą i podstawową wartość zabytku. 
Powodem częstego niezrozumienia tego zagadnienia 
przez architektów jest więc być może nie brak odpo-
wiedniej wiedzy, ale brak chęci sięgania do wspomnianej 

Wi l la „U  Dziad ka ", Ot wock.
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warstwy naukowej. Nie bez znaczenia jest też postawa 
coraz zamożniejszych inwestorów, którzy często argu-
mentują, że jeśli remont obiektu pochłania ogromne 
środki finansowe, to przecież nie można zostawić tam 
starej posadzki czy okna, bo to „źle wygląda”. Tak prze-
jawia się brak wyczucia wartości rzemiosła budowla-
nego, często niezauważonego przez inwestora i projek-
tanta. A wartość ta tkwi z reguły w detalach: stolarce 
okiennej i drzwiowej, okuciach, okładzinach ścien-
nych, posadzkach, tynkach, progach, oknach, klamkach 
itd. Jeśli to wszystko usuniemy, po remoncie zabytek 
będzie składał się tylko z dawnych murów pozbawio-
nych prawdy o przeszłości.

Równocześnie w samym środowisku konserwator-
sko-architektonicznym obserwujemy ogromną rozpię-
tość poglądów – od zachowawczego restrykcjonizmu 
po zupełną swobodę w adaptacji obiektów zabytkowych 
do współczesnych potrzeb. Należy podkreślić, że pol-
ski rejestr zabytków jest bardzo obszerny i obejmuje 
obiekty zarówno znaczące, jak i skromne, ale konser-
watorska walka o autentyzm dotyczy jednych i drugich. 

Odwołałbym się jeszcze do kwestii smaku, este-
tyki i pewnej kultury osobistej, które trudno nabyć 
na drodze przygotowania zawodowego. Niektórzy mają 
wrodzony szacunek do przeszłości, inni nie. Inwesty-
cja w przypadku zabytku jest czymś innym niż przy 
dowolnym obiekcie budowlanym. Dlatego na końcu 
tego procesu chciałoby się mieć pewność, że zastoso-

wano oryginalne rozwiązania i materiały, a nie wygodne 
i dobrze wyglądające zamienniki. Tym bardziej intrygu-
jące wydają się te projekty, które nawet w przypadku 
rozbudów czy znacznych ingerencji budowlanych się-
gają po tradycyjne materiały i klasyczne środki wyrazu 
artystycznego.  P

MARC I N DAWI DOWI CZ 
zabytkoznawca; absolwent m .in . kierunku 
ochrona dóbr kultury na U niwersytecie m ikołaja 
Kopernika w Toruniu; od 2008 r. zawodowo 
związany z instytucjami zajmującymi się 
ochroną zabytków, m .in . w latach 2012–
2018 główny specjal ista Działu ekspertyz 
i Anal iz Konserwatorskich Narodowego Instytutu 
Dziedzictwa, 2018–2022 – kierownik Wydziału 
Rejestru i Dokumentacj i Zabytków Wojewódzkiego 
U rzędu Ochrony Zabytków w Warszawie, 2023–
2024 – kierownik reaktywowanego Oddziału 
Terenowego – Warszawa Narodowego Instytutu 
Dziedzictwa, od kwietnia 2024 r. – mazowiecki 
Wojewódzki Konserwator Zabytków; swoje 
zainteresowania zawodowe koncentruje wokół 
teori i i praktyki wartościowania zabytków, histori i 
organizacj i służb ochrony zabytków w Polsce, 
ochrony prawnej dziedzictwa powojennego 
modernizmu; aktywnie działa na polu współpracy 
z organizacjami społecznymi oraz społecznymi 
opiekunami zabytków 

Wil la Zawadzkich, Zalesie Dolne.

O 
reformie dalekiego od ideału systemu ochrony 
zabytków mówi się od lat. Zmian wymagają prze-
pisy prawne oraz organizacja systemu administra-

cyjnego. Chyba najlepszym rozwiązaniem było bezpo-
średnie zwierzchnictwo Ministerstwa Kultury w latach 
90. XX w., sprawowane nad konserwatorami wojewódz-
kimi. Wtedy funkcjonowała Państwowa Służba Ochrony 
Zabytków, co do zasady w mniejszym stopniu zależna 
od czynników zewnętrznych. Teraz każdy konserwator 
jest podległy jakiejś władzy – samorządowej lub rządo-

wej, choć w tej sprawie mogę wypowiedzieć się jedynie 
z punktu widzenia miejskiego konserwatora zabytków. 

POLITYKA I FINANSE
Wprowadzenie konserwatorów samorządowych do sys-
temu ochrony zabytków niewątpliwie ułatwiło obywa-
telom dostęp do tej instytucji i w sposób widoczny 
poprawiło opiekę nad zabytkami o wartości lokalnej. 
To rozwiązanie ma jednak pewną poważną wadę, którą 
jest służbowa i finansowa zależność od przełożonych. 

Trud ochrony konserwatorskiej
T e KS T :  M AC I E J U R BA N

W Polsce istnieje bardzo dużo obiektów objętych ochroną konserwatorską. Jest 
to jednak tylko teoria. Wiele z nich zostało wpisanych do rejestru, a jeszcze więcej 
do gminnej ewidencji zabytków. Staramy się więc chronić wszystko, a jednocześnie 
nie chronimy niczego, ponieważ wciąż nie ma na to pieniędzy.
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Pałac w Pępownie – inwentaryzacja .
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Państwowe lub unijne programy finansujące 
ochronę zabytków okazują się niewystarczające. Pry-
watni inwestorzy generalnie mają małe szanse na uzy-
skanie dotacji z tych źródeł, dlatego takie możliwości 
pojawiają się na poziomie lokalnym, gdzie dostępne 
są pieniądze samorządów. Wiele miast działa w ten 
sposób. Niestety w praktyce finansowanie ochrony 
tzw. dziedzictwa narodowego państwo polskie pró-
buje raczej załatwiać za pomocą środków należących 
do właścicieli zabytków. Dla wielu osób nieszczęściem 
jest posiadanie takiego obiektu, a zdarza się przecież, 
że dochodzi do tego mimowolnie, np. w drodze spadku. 
Zgodnie z przepisami to właściciele są odpowiedzialni 
za utrzymanie zabytków w należytym stanie. Jeśli ktoś 
nie ma dość pieniędzy, to lepiej, aby taki obiekt sprze-

dał, ponieważ wykrycie nieprawidłowości podczas kon-
troli organu ochrony zabytków może wiązać się z bar-
dzo dotkliwymi konsekwencjami finansowymi. Z uwagi 
na te obciążenia – de facto prawne ograniczenie własno-
ści – sprzedać taki obiekt jest niezwykle trudno. Decyzje 
konserwatorskie bywają na ogół uznaniowe, a działania 
urzędów nie zawsze są obiektywne. I może się zdarzyć, 
że nakazy konserwatorskie wykroczą poza możliwości 
finansowe właściciela obiektu. 

Z drugiej strony takie inwestycje mogą wiązać 
się z pewnymi korzyściami. Mało kto wie, że w przy-
padku osób fizycznych istnieje możliwość odpisania 
od podstawy opodatkowania 50% nakładów poniesio-
nych na remont zabytków, które zostały ujęte w gmin-
nej ewidencji. Trzeba przy tym pamiętać, że kwestie 
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Odkrywki 
fresków 
w pałacu 
Sułkowskich 
w Lesznie.

(...) restaurację zabytku należy 
zakończyć w momencie, gdy 
zaczyna się domysł. Jeśli zatem 
nie istnieją archiwalne źródła 
uzasadniające historyczną 
rekonstrukcję jakiegoś obiektu, 
to nie należy go odtwarzać.

związane z inwestycją wymagają pisemnego uzgod-
nienia z właściwym miejscowo urzędem konserwator-
skim. Tylko dlaczego o tak dobrym rozwiązaniu mówi 
się tak mało? Program Ulga na zabytki powinno się 
utrzymać i nadal propagować. Bierzmy przykład z kra-
jów takich jak Anglia, gdzie wszystkie prace przy zabyt-
kach i materiały potrzebne do remontu są zwolnione 
z podatku VAT. W Polsce też by się to sprawdziło jako 
zachęta do ratowania wartościowych obiektów. Tymcza-
sem praca przy zabytku wykonywana w sposób legalny 
okazuje się nieopłacalna, bo połowa przychodu obcią-
żona jest podatkami.

PROBLEMY Z PROJEKTOWANIEM 
I DOKTRYNĄ KONSERWATORSKĄ
Inwestorzy zwykle nie wiedzą, że nowe, planowane 
w odniesieniu do obiektu funkcje należy dostosować 
do zabytku, a nie odwrotnie. Wydaje im się, że mogą 
wszystko, narzucają swoje pomysły projektantom, zmu-
szają ich do opracowywania rozbudowy lub przebudowy 
zabytków w stylach historycznych. Jeszcze 10 lat temu, 
kiedy obejmowałem stanowisko Miejskiego Konserwa-
tora Zabytków w Lesznie, tak wyglądały prawie wszyst-
kie przynoszone do nas projekty. Było to pokłosie prak-
tyk stosowanych przez starszych kolegów z branży, 
moich poprzedników, którzy pracowali jeszcze według 
powojennej doktryny konserwatorskiej, towarzyszącej 
odbudowie zniszczonych miast w Polsce. Te czasy już się 
skończyły, tamte rekonstrukcje miały wydźwięk przede 
wszystkim społeczny i propagandowy. Dobrze się stało, 
że odbudowano starówki w Warszawie, Poznaniu czy 
Gdańsku, ale większość znajdujących się na nich kamie-
niczek to tylko wydmuszki, których wnętrza nie odzy-
skały już unikalnego, historycznego klimatu ze względu 
na brak autentycznej, zabytkowej substancji. Skupmy 
się więc na tym, co mamy, i ratujmy oryginały. 

Uważam, że zgodnie z zasadą Karty Weneckiej 
restaurację zabytku należy zakończyć w momencie, gdy 
zaczyna się domysł. Jeśli zatem nie istnieją archiwalne 
źródła uzasadniające historyczną rekonstrukcję jakie-
goś obiektu, to nie należy go odtwarzać. Dotyczy to m.in. 
uzupełnień w zwartej zabudowie ulicznej. Taką plombę 
powinno się zaprojektować w stylu nowoczesnym. Prze-
cież historyczne miasta nie są tworem skończonym, 
ciągle się rozwijają i nasze pokolenie może pozostawić 
po sobie coś, co będzie miało cechy charakterystyczne dla 
początku XXI w. Profesor Jan Tajchman, prowadząc zaję-
cia konserwatorskie na Uniwersytecie Mikołaja Koper-
nika w Toruniu, zawsze powtarzał, że zabytków się nie 
buduje. A zatem nowe elementy, nową zabudowę należy 
dostosować do gabarytów tej sąsiedniej, już istniejącej. 
Nie jest to niestety łatwe i wymaga sporego wyczucia. 

Jako konserwator zabytków często współpracuję 
z Architektem Miasta Leszna przy planach i procedo-

waniu każdej ważnej zabudowy w mieście. Nie jestem 
wszechwiedzącym autokratą i zdaję sobie sprawę, 
że nawet jako absolwent szkoły toruńskiej, kierujący 
się własnym poczuciem estetyki, nie zawsze będę miał 
rację. Istotnych decyzji w kluczowych sprawach dla 
miasta i jego zabudowy nie można podejmować samo-
dzielnie. Trzeba działać szybko i zdecydowanie, ale przy 
współudziale osób kompetentnych, czyli m.in. archi-
tekta i plastyka miejskiego, a niekiedy także członków 
wojewódzkiej rady ochrony zabytków. 

NOWE MATERIAŁY I TECHNOLOGIE
Współczesny problem stanowi z pewnością pogo-
dzenie nowych dyrektyw dotyczących ocieple-
nia i energooszczędności z ideą konserwacji oraz 
ochrony zabytków. Niektórych zabytkowych obiek-
tów po prostu nie da się zmodyfikować tak, aby 
ta zgoda została zachowana. Przykładowo, jak 
można byłoby zaprojektować według tych zasad 
ocieplenie budynku szkieletowego z muru pruskiego, 
gdzie we wnętrzu znajdują się polichromie? W przy-
padku zabytków używa się innych materiałów niż 
te powszechnie stosowane we współczesnym budow-
nictwie, a stan techniczny nie jest jedynym ani głów-
nym wyznacznikiem działania, ponieważ liczy się jesz-
cze wygląd historyczny. Materiałów historycznych 
zwykle nie można zastępować nowoczesnymi. Wynika 
to z uwarunkowań nie estetyczno-konserwatorskich, 
ale przede wszystkim technicznych. Zatem często 
widoczne, samowolne i pobieżne naprawy, niefachowo 
wykonane za pomocą cementu i gipsu, tylko pogarszają 
stan techniczny obiektu. A przecież historyczne mate-
riały są powszechnie dostępne, choć znalezienie wyko-
nawców znających dawne techniki budowlane rzeczy-
wiście bywa trudniejsze. Jeśli jest taka potrzeba, można 
zaprojektować i wykonać całkiem przyzwoite okna lub 
drzwi we współczesnej technologii, ale wyglądające 
jak historyczne. Należy jednak pamiętać, że oryginal-
nej zabytkowej substancji nic nie zastąpi. 
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MAC I EJ U RBAN 
historyk i konserwator zabytków; wcześniej tak że 
nauczyciel histori i oraz dziennikarz radiowy BBC 
w Bradford (Angl ia); w 2009 r. rozpoczął pracę 
w Wojewódzkim U rzędzie Ochrony Zabytków 
w Poznaniu – Delegaturze w Lesznie, gdzie 
zajmował się archiwum oraz inwentaryzacją 
i rejestrem zabytków; od 2016 r. zatrudniony 
w U rzędzie m iasta Leszna na stanowisku m iejskiego 
Konserwatora Zabytków

PRZESZKODY KONSERWATORSKIE 
Decyzje konserwatorskie są indywidualne i uznaniowe. 
W różnych regionach Polski i różnych urzędach spo-
tyka się odmienne szkoły. Niektórzy konserwatorzy 
pozwalają na daleko idące modyfikacje, inni bardzo 
sztywno trzymają się historycznych rozwiązań. Cho-
dzi tu nie tylko o kwestie materiałów budowlanych, ale 
również o problemy natury doktrynalnej oraz indywidu-
alne gusty estetyczne. Tego oczywiście nie da się ujed-
nolicić, choć uważam, że pracownicy polskich służb 
związanych z konserwacją zabytków powinni przejść 
szkolenie w zakresie europejskich doktryn konserwa-
torskich, aby bardziej współcześnie patrzeć na kwestie 
projektowe i realizacyjne. Nie może być tak, że archi-
tekci kilkanaście razy zmieniają koncepcję, by trafić 
w gust konserwatora, który przecież powinien być bar-
dziej otwarty na klienta. Urzędy konserwatorskie budzą 
raczej złe skojarzenia, ale od kiedy zostałem MKZ, pró-
buję to zmienić w naszym leszczyńskim biurze. Obec-
nie mamy klientów, którzy bardzo lubią do nas przycho-
dzić ze względu na miłą atmosferę i na to, że zawsze 
oferujemy pomoc i doradztwo. Wszystko, co mamy 
w swoich zbiorach, a więc inwentaryzacje, dokumen-
tacje fotograficzne, materiały źródłowe, opisy – zawsze 
udostępniamy. Niestety nie jest to powszechna praktyka 
stosowana we wszystkich biurach. Zdarza się zatem, 
że inwentaryzacje tych samych obiektów są niepotrzeb-
nie wykonywane nawet kilkakrotnie. 

Materiałów archiwalnych i dokumentacji jest bar-
dzo dużo. Są one niezwykle cenne, zwłaszcza te wyko-
nane w latach 70. i 80. XX w. przez zatrudniające wybit-
nych fachowców pracownie konserwacji zabytków 
(Przedsiębiorstwo Państwowe Pracownie Konserwa-
cji Zabytków – PP PKZ). To ręcznie rysowane na kal-
kach arcydzieła, z których większość po likwidacji PKZ 
trafiła do archiwum Narodowego Instytutu Dziedzic-
twa, ale niestety wielu z nich nie poddano digitalizacji.

WALKA NIE TYLKO O ZABYTEK
W Polsce mamy ogrom zapomnianych zabytków mają-
cych oryginalną substancję historyczną, a tymczasem 
próbuje się odbudowywać obiekty nieistniejące. Część 
społeczeństwa została zarażona ideą odbudowy znisz-
czonych setki lat temu i nigdy niepoddanych próbie 
ratowania zamków średniowiecznych, takich jak ten 
w Bobolicach. To są kontrowersyjne działania, którymi 
jedna strona jest zachwycona, a druga raczej nie. Powta-
rzam zatem – skupmy się na tym, co mamy. Posłużę 
się tu przykładem z mojego terenu. Chodzi mianowi-
cie o pałac Sułkowskich, gdzie nigdy nie wykonywano 
żadnych prac badawczych, a funkcjonuje tam przecież 
Wielkopolski Urząd Wojewódzki – Delegatura w Lesz-
nie. Gdy zostałem miejskim konserwatorem zabytków, 
rozpocząłem w tym obiekcie badania niemal na własną 

rękę, znałem bowiem jego potencjał. Okazało się, że przy 
każdym skrobnięciu ściany szpachelką ukazują się wspa-
niałe polichromie. Niedawno odkryliśmy takie malowi-
dła w dawnej pakamerze na piętrze – jest to prawdopo-
dobnie największy barokowy fresk o tematyce świeckiej 
w Polsce. W innym, mniejszym pomieszczeniu odkryli-
śmy ścienne dzieła inspirowane kaflami z Delftu, w kolo-
rze kobaltowym. Odrestaurowaliśmy też kilkoro zabyt-
kowych drzwi. Pojawia się pytanie, dlaczego przez tyle 
lat nikt z tym nic nie zrobił. Widocznie pałac czekał 
na to, że ktoś odkryje go na nowo, doceni i zaplanuje 
środki w budżecie. My z kolei czekamy na osoby decy-
zyjne z odpowiednią wrażliwością i historyczną świado-
mością. Dodatkowo należy podejmować działania edu-
kacyjne, mające na celu uświadamianie społeczeństwu 
wartość naszego dziedzictwa. W Lesznie jest z tym coraz 
lepiej. Kiedy ostatnio zorganizowaliśmy konserwator-
skie oprowadzanie po pałacu Sułkowskich, frekwencja 
nas zaskoczyła – jednorazowo oprowadzałem po tym 
obiekcie około 200 osób!

Praca konserwatora polega więc nie tylko na nie-
ustającej walce o ratowanie autentycznych zabytków, 
ale również na wzbudzaniu takich potrzeb w społeczeń-
stwie. A w zakresie poprawy funkcjonowania służb kon-
serwatorskich oraz finansowania ochrony i opieki nad 
zabytkami jest jeszcze wiele do zrobienia.  P

Praca konserwatora polega (...) 
nie tylko na nieustającej walce 
o ratowanie autentycznych 
zabytków, ale również 
na wzbudzaniu takich potrzeb 
w społeczeństwie.
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SZTUKA ZIEMI
T e KS T I  Z DJ Ę C I A:  PAU L C E T N A RS K I ,  K R Z YSZ TO F G R Z E Ś KÓW

Sun Tunnels to cztery betonowe 
cylindry, układające się w literę „X”, 
a z perspektywy człowieka – kadrujące 
pustynny krajobraz stanu Utah. W sposób 
symboliczny odnoszą się one do letniego 
i zimowego przesilenia.

W
raz z publikacją pierwszego zdjęcia Ziemi zro-
bionego z kosmosu – The Blue Marble – ludz-
kość zyskała nową perspektywę. W tym czasie 

ukazywał się magazyn „The Whole Earth Catalog”, roz-
winęła się dziedzina sztuki site-specific Richarda Serry 
i Michaela Ashera, Hans Haacke wprowadził do Muzeum 
Guggenheima instytucjonalną krytykę, a land art opu-
ścił muzealne mury i zaczął przeżywać swój najwięk-
szy rozkwit. 

W roku 1973 rozpoczęła się praca nad Sun Tun-
nels – powstawały wtedy szkice, modele i prototypy 
instalacji. Trwały też poszukiwania odpowiedniego dla 
nich kontekstu – autorka projektu, Nancy Holt, wspomi-
nała, że rozglądała się za płaskim krajobrazem pustyn-
nym, otoczonym niskim pasmem gór. Znalazła pasujące 
do opisu 16 hektarów ziemi, które udało się jej kupić, 
i pierwsze prace w terenie rozpoczęły się jesienią 1974 r. 
Instalacja powstawała trzy lata.

AZYL 
Każdy z czterech kręgów Sun Tunnels ma dokładnie 
2,8 m średnicy i 5,6 m długości. Znajdują się na nich 
perforacje, których układ odzwierciedla gwiazdozbiory 
Koziorożca, Smoka, Perseusza i Gołębia. Instalacja 
wyznacza trzy osie świetlne: dwie horyzontalne „X” 
i „Y” – związane z przesileniami – oraz wertykalną „Z”, 
odwołującą się do kosmosu, blasku gwiazd i księżyca. 
Rzeźba jest polem nieustannego dialogu między świa-
tłem a cieniem. O każdej porze dnia i nocy przenosi 
kawałek nieba bliżej człowieka – na obłe wnętrza tuneli. 
Z ludzkiej perspektywy instalacja staje się punktem 
odniesienia na pustyni, a dodatkowo zapewnia schro-
nienie przed wiatrem, deszczem i słońcem. To azyl, 
w którym można znaleźć wytchnienie, bo latem tem-
peratura wewnątrz kręgów jest nawet o 15°C niższa niż 
na zewnątrz. W czasie pracy nad tunelami Nancy Holt 
spędziła na tym pustkowiu wiele nocy. Swoje pierwsze 
wrażenia opisywała następująco: „Gdy tylko dotarłam 
na pustynię, poczułam z nią więź. Wcześniej jedynym 
miejscem, gdzie odczuwałam coś podobnego, były Pine 
Barrens w południowym New Jersey, które jedynie w nie-
wielkim stopniu oddają tę zachodnią przestronność”1. 

TŁO ZEWNĘTRZNE
Na zaangażowanie autorki w stworzenie instalacji wpły-
nęły czynniki zarówno wewnętrzne, takie jak edukacja, 
wrażliwość, bliskie relacje z artystami, jak i zewnętrzne, 
związane z szybkim rozwojem technologicznym oraz 
przemianami społecznymi w USA w latach 70. XX w. Był 
to czas diametralnych zmian. Ruchy społeczne, w tym 

1 Holt/Smithson Foundation, Biography, https://holtsmithson-
foundation.org/biography-nancy-holt (data dostępu: luty 
2025).

feministyczne, klarowały swoje postulaty, a na kanwie 
protestów studenckich we Francji rodziła się społeczna 
nieufność wobec instytucji (w tym muzeów). Jednocze-
śnie wojna w Wietnamie budziła jawny sprzeciw spo-
łeczeństwa, które w odpowiedzi na konflikt formowało 
kontrkultury hippie oraz punk. Wśród młodzieży furorę 
robiło LSD. Opinia publiczna stworzyła podwaliny pod 
ruchy proekologiczne, a 22 kwietnia stał się Międzyna-
rodowym Dniem Ziemi. W kontekście opisanych zmian 
moderowanie otaczającej rzeczywistości – coś, czym 
w swojej sztuce zajęła się autorka Sun Tunnels – było 
niezbędne dla zachowania tego, co pierwotne i ważne 
w wewnętrznym życiu człowieka. 

Nancy Holt z wykształcenia była biolożką. Już 
od wczesnych lat wykazywała niezwykłą wrażli-
wość na naturę, co z czasem przerodziło się w głę-
boką fascynację otaczającym światem. Najpierw kon-
centrowała się na badaniu przyrody, jednak później 
zaczęła szukać sposobu na wyrażanie swojej wrażli-
wości poprzez sztukę i architekturę. Poszukiwaniom 
autorki Sun Tunnels towarzyszył mąż Robert Smith-
son, prekursor sztuki ziemi. Rozważania na temat 
relacji z krajobrazem stały się głównym tematem 
twórczości tej pary. Początkowo Nancy angażowała 
się głównie we wspieranie i w promowanie pracy 
małżonka, jednocześnie odbywając rozmaite podróże 
krajoznawcze, m.in. z innym artystą land artu, Micha-
elem Heizerem. Z biegiem lat zaczęła rozwijać indy-
widualną działalność, w której skupiła się na świetle 
i fotografii. We wczesnych pracach, takich jak Locator 
(1971 r.), eksperymentowała z przestrzenią i – wyko-
rzystując stalowe tuby – kadrowała rzeczywistość.
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WSPÓŁPRACA 44 OSÓB
Poprzez swoją twórczość Nancy Holt wyrażała osobi-
ste pragnienie kontaktu z naturą, a także umożliwiała 
doświadczanie go innym osobom. Jako 35-latka spę-
dziła rok na pustyni. Sama koordynowała każdy etap 
w procesie formowania instalacji. Najpierw stworzyła 
liczne makiety i rysunki, a potem współpracowała 
z dwoma inżynierami, astrofizykiem, astronomem, 
geodetą oraz jego asystentem, kierowcą równiarki dro-
gowej, dwoma operatorami wywrotek, ze stolarzem, 
z trzema kopaczami rowów, operatorem betoniarki, 
ze specjalistą od betonu, z dziesięcioma pracownikami 
zajmującymi się prefabrykacją, dwoma robotnikami 
wykonującymi odwierty w betonie, czterema kierow-
cami samochodów ciężarowych, operatorem dźwigu, 
takielarzem, dwoma operatorami kamery, dwoma inży-
nierami dźwięku, czterema pracownikami laboratorium 
fotograficznego i pilotem helikoptera. Oprócz Nancy 
w prace zaangażowane były 43 osoby. Autorka w 60% 
sfinansowała projekt z własnych środków. 

WSPÓŁISTNIENIE SZTUKI Z NATURĄ
Sztuka Nancy Holt zyskała unikalny charakter dzięki 
połączeniu elementów tradycyjnej rzeźby z nowator-
skim podejściem do przestrzeni i światła. Poprzez 
swoją pracę artystka nie tylko dokumentowała zmiany 
zachodzące w świecie, ale również szukała sposo-
bów na zrozumienie tej transformacji. Sun Tunnels 
stały się symbolem współistnienia sztuki z naturą – 
poza ramami instytucjonalnymi. Projekt można uznać 
za przykład sztuki lokalnie „osadzonej”, ponieważ 
autorka dążyła do maksymalnego zharmonizowa-
nia dzieła z otaczającym krajobrazem. Co istotne, 
działo się to w okresie, kiedy artyści sztuki ziemi 
nie wyrażali proekologicznych postulatów, choć dzi-
siaj mogłoby to być odczytane właśnie w ten spo-
sób. Sun Tunnels stanowiły i wciąż stanowią dia-
log z naturą, dając widzowi możliwość połączenia 

się z dwiema przestrzeniami: zewnętrzną i wykre-
owaną przez autorkę. 

„Uważam, że potrzeba patrzenia w niebo – 
na księżyc i gwiazdy – jest bardzo pierwotna i tkwi 
w każdym z nas. Kiedy więc mówię, że moja praca jest 
uzewnętrznieniem mojej wewnętrznej rzeczywistości, 
mam na myśli to, że poprzez sztukę oddaję ludziom 
coś, co już w sobie mają”2 – tłumaczyła Nancy.

DWA POZIOMY PRZEKAZU
Artystce udało się stworzyć przestrzeń, która skłania 
do refleksji nad ideą istnienia na dwóch komplementar-
nych poziomach: sekularnym i duchowym.

Na pierwszym z nich kosmos i Ziemia spotykają się 
w punkcie przecięcia trzech osi rzeczywistości, pozwala-
jąc na niepowtarzalne doświadczenie wzajemnych rela-
cji pomiędzy światłem, przestrzenią i czasem. Artystka, 
wybierając tę konkretną lokalizację, zadbała, aby odwie-
dzający znalazł się w oddalonym od cywilizacji miejscu, 
gdzie poczucie samotności stwarza możliwość głęb-
szego odczuwania dzieła. Świadomość znajdowania się 
w znacznej odległości od ośrodków urbanistycznych 
i infrastruktury – tego wszystkiego, czym człowiek żyje 
na co dzień – niesie chwilową ulgę. 

Drugi poziom stanowi duchowy wymiar rzeźby, 
który można powiązać ze śmiercią Roberta Smithsona, 
partnera Nancy Holt w życiu prywatnym i zawodowym. 
Zginął on latem 1973 r. w katastrofie lotniczej, podczas 
nadzorowania postępów budowy Amarillo Ramp, czyli 
swojej sztuki ziemi. Nancy czuła się odpowiedzialna 
za dokończenie – wraz ze znajomym artystą Richardem 
Serrą oraz z marszandem Tonym Shafrazim – wizji męża 
i jednocześnie zastanawiała się nad pojęciami czasu, 
pamięci i relacji człowieka z przyrodą. Smithson zgi-
nął w początkowej fazie rozwoju projektu Sun Tunnels,  

2  Tamże.

a jego śmierć prawdopodobnie zmotywowała Holt 
do dokończenia pracy i tym samym wyrażenia bólu 
oraz zachowania pamięci o tym, co razem tworzyli. 

To, co ziemskie i pozaziemskie, spotyka się w jed-
nym miejscu – na pustynnym odludziu Utah – upamięt-
niając niepowtarzalny rozdział rozwoju land artu.

IKONA RUCHU SITE-SPECIFIC
Sun Tunnels Nancy Holt miały ogromny wpływ na roz-
wój land artu, zwłaszcza w latach 70. XX w., kiedy ruch 
ten zyskiwał na znaczeniu. Odwiedzając to miejsce 50 lat 
później, trudno oprzeć się wrażeniu, że jego rola nie ule-
gła zmianie – wciąż może być ono azylem przed zacho-
dzącymi obecnie zmianami cywilizacyjnymi, tak jak 
w latach 70. XX w. izolowało od ówczesnych przemian. 
Praca Nancy zyskała więc niepowtarzalny, ponadcza-
sowy charakter. Instalacja przełamuje granice między 
sztuką a krajobrazem i inspiruje do głębszej refleksji 
nad relacją człowieka z otoczeniem. Przypomina, jak 
ważne jest przemyślane integrowanie sztuki i architek-
tury z krajobrazem, uwzględniające zarówno miejsce, jak 
i odbiorcę. Oddziaływanie Sun Tunnels wykracza poza 
kategorie estetyki – rzeźba stała się symbolem ruchu 
site-specific, podkreślając znaczenie lokalności, harmo-
nii i osobistego zaangażowania artysty. Dziś dzieło Holt 
pozostaje ikoną sztuki ziemi i inspiruje kolejne pokole-
nia do poszukiwania nowych form wyrazu w przestrzeni 
poza muzealnymi murami.  P

KRZ YSZTO F G RZEŚ KÓW
architekt IARP; założyciel i główny 
projektant pracowni architektonicznej 
ReWIZJA GRU PA PROJ eKTOWA

PAU L CETNARS KI
LN DWRKS.COm , wykładowca I N DA , 
Królewski U niwersytet Chulalongkorn 
w Bangkoku

DLACZEGO SUN TUNNELS ZNALAZŁY 
SIĘ NA PUSTYNI W UTAH? 

Jak mówiła Nancy Holt – czas biegnie tam inaczej. 
Doświadczenie dzieła na pustkowiu nie jest punktowe 
jak w muzeach, ale rozciąga się w czasie i przestrzeni. Już 
przygotowanie do podróży i dojazd na miejsce wymagały 
wysiłku i stały się preludium dla odbioru sztuki. Dotrzeć 
tam można jedynie samochodem, a jazda z San Francisco 
zajęła nam całą noc. 

Droga jest prosta, do złudzenia przypominająca 
te z hollywoodzkich produkcji, np. z filmu Easy Rider 
w reżyserii Dennisa Hoppera. Kiedy kończy się asfalt, 
zasięg satelitarny słabnie, a wokół unoszą się tumany 
kurzu. To sprawia, że człowiek zaczyna wątpić, czy zmie-
rza w dobrym kierunku. Ostatnie 40 km pokonywali-
śmy drogą szutrową. Po godzinie jazdy dostrzegliśmy 
w oddali małe betonowe kręgi, które jednak z każdą 
sekundą stawały się coraz bardziej wyraziste. Poczu-
cie anomalii upływającego czasu nie opuszczało nas 
do momentu, w którym Sun Tunnels zniknęły we wstecz-
nym lusterku samochodu. Czując żal, że musieliśmy 
stamtąd wyjechać, skupiliśmy się na kolejnych trzech 
godzinach podróży po pustkowiach Utah – drodze 
do Spiral Jetty Roberta Smithsona.
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Alicja Kubicka: Poruszając się płyn-
nie między światami architektury 
i designu, dysponujesz unikalną per-
spektywą na obie dziedziny. Jaką 
Twoim zdaniem lekcję – w odnie-
sieniu do skali, detalu lub innowa-
cji – mogą wynieść architekci z podej-
ścia współczesnych designerów 
do projektowania?
Jord Lindelauf: Jedną z kluczowych 
lekcji jest swoboda myślenia. Warto, aby 
architekci oderwali się czasem od skali 
budynku i spojrzeli na niego z innej 
perspektywy. Designerzy często robią 
to w początkowych fazach projektowa-
nia – szkicują, tworzą modele i pracują 
na nich, mimo że niekoniecznie w 100% 
odpowiadają one późniejszej rzeczywisto-
ści. Stopień szczegółowości tych działań 
zależy od projektu i jego skali, ale mogą 

Odwrócony 
obraz
W pracy współczesnych architektów kluczowe znaczenie ma interdyscyplinarność, 
pozwalająca tworzyć bardziej zrównoważone, kreatywne i funkcjonalne przestrzenie. 
Z utalentowanym belgijskim architektem i designerem, Jordem Lindelaufem, 
który w swojej twórczości z powodzeniem łączy różne dziedziny sztuki i techniki, 
rozmawiała Alicja Kubicka.

one obejmować zarówno planowanie 
urbanistyczne, jak i projektowanie domu, 
salonu czy nawet klamki do drzwi. Należy 
jednak pamiętać, że detal w każdej skali 
wymaga innego podejścia. 

Czy architekci powinni bardziej doce-
niać i częściej wykorzystywać zdol-
ność do abstrakcyjnego przedstawia-
nia obiektów, budynków lub form?
Designerzy pracują zazwyczaj przy pro-
jektach o mniejszej skali, a to pozwala 
im częściej przekraczać granice kreatyw-
ności – nie napotykają bowiem barier 
wynikających z budżetów, regulacji czy 
wymagań klientów. Taka swoboda sprzyja 
odważnym eksperymentom, które także 
architektów mogą inspirować do wykra-
czania poza bezpośrednie ograniczenia 
danego projektu.

Unia Europejska wprowadza bar-
dzo rygorystyczne dyrektywy w celu 
zmniejszenia wpływu budownictwa 
na środowisko. Czy podczas Twojej 
praktyki w Hongkongu zauważyłeś 
tam podobne tendencje?
Zrównoważony rozwój powinien być 
fundamentem architektury, niezależ-
nie od miejsca, w którym ona powstaje. 
Podczas studiów w Hongkongu uderzył 
mnie kontrast między Chinami a Belgią, 
widoczny w sposobie życia ludzi i wcho-
dzenia w interakcje z otaczającym ich 
środowiskiem zbudowanym. W Hong-
kongu gęsta tkanka miejska i jego wer-
tykalny układ kształtują każdy aspekt 
codziennego życia – od sposobu wyko-
rzystania przestrzeni po funkcjonowa-
nie społeczności. To miejsce, w którym 
architektura musi sprostać trudnym 
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Jord Lindelauf i jego lustro ALL U.
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Lustro ALL U; proj . Jord Lindelauf. 
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zagęszczenie ludności, klimat i ograni-
czona dostępność terenu. Efektywność 
i innowacyjność często są więc stawiane 
ponad tradycyjną estetykę. Budownictwo 
wertykalne jest w Hongkongu koniecz-
nością i ma niezaprzeczalne korzyści, 
np. pozwala na mniejsze obciążenie 
powierzchni ziemi czy ograniczenie roz-
lewania się miast. Można mieć jednak 
obawy, że tego rodzaju struktury nie będą 
w stanie sprostać wymogom zrównowa-
żonego rozwoju.

Wiele wieżowców w Hongkongu 
powstaje na jeden cykl życia – po speł-
nieniu pierwotnej funkcji są wyburzane, 
by ustąpić miejsca nowym, większym 
budynkom. Taka wymiana jest „zasobo-
żerna” i obciążająca dla środowiska. Uwa-
żam, że procesy renowacji i ponownej 
adaptacji tych obiektów byłyby znacznie 
bardziej zrównoważone. W Belgii niektóre 
firmy – np. BC Architects czy Rotor DC – 
pokazują, jak materiały z rozbiórki sta-
rych budynków mogą być ponownie 
wykorzystane w nowy sposób. Podejście 
oparte na odnowie i cyrkularności, czyli 
tzw. inteligencji projektowej, mogłoby 
zostać zaadaptowane przez miasta, takie 
jak Hongkong, aby zrównoważyć wyni-
kający z zagęszczenia rozwój z odpowie-
dzialnością ekologiczną.

Czy jako student Chu Hai College 
w Hongkongu nauczyłeś się czegoś, 
co znacząco wpłynęło na Twoje podej-
ście do architektury?
Z lekcji wyniesionych z Chu Hai College 
największe znaczenie miała dla mnie moż-
liwość obserwacji, jak tętnią życiem dolne 
części hongkońskich wieżowców, będące 
przestrzeniami o najróżniejszych funk-
cjach. Miejsca te zapewniają schronienie 
przed obfitymi deszczami w porze mon-
sunowej oraz przed upałem w letnie dni. 
Stanowią coś więcej niż zwykłe wejścia – 
odgrywają rolę centrów interakcji spo-
łecznej i handlowej.

Jeszcze bardziej fascynowały mnie 
łączące te miejsca kładki, pozwalające pie-
szym na poruszanie się po mieście ponad 
ruchliwymi i zakorkowanymi ulicami. Taki 
warstwowy projekt urbanistyczny maksy-
malnie wykorzystuje przestrzeń, a jedno-

cześnie umożliwia dynamiczny przepływ 
mieszkańców między budynkami, wspie-
rając poczucie wspólnoty w wertykalnym 
krajobrazie miejskim. 

Doświadczenia z Hongkongu 
nauczyły mnie więc, że architektura 
to nie tylko budynek, lecz także sposób 
odpowiedzi na potrzeby miasta oraz jego 
mieszkańców.

Jesteś bardzo młody, a Twoje prace 
były już prezentowane na prestiżo-
wych wydarzeniach, takich jak Milan 
Design Week i Paris Design Week. 
Czy w ich trakcie zaobserwowałeś – 
mimo różnych kontekstów i odbior-
ców – powtarzające się tematy lub 
wyzwania?
Rzeczywiście, zdobyłem pewne mię-
dzynarodowe uznanie w ciągu pierw-
szych trzech lat prezentowania moich 
mebli. To prawda, że każde wydarzenie 
ma swoją specyfikę, a każda edycja kon-
centruje się na określonym zagadnieniu. 
W ostatnich latach podejmowane tematy 
skupiają się wokół zrównoważonego roz-
woju, recyklingu i wpływu na środowi-
sko. To ważny kierunek, który jest chęt-
nie podejmowany. 

Jednak rynek europejski wydaje się 
nasycony designem. Na różnych wydarze-
niach wielokrotnie spotykają się ci sami 
projektanci, często prezentując te same 
prace czy kolekcje. W związku z tym wielu 
europejskich twórców pokazuje również 
swoje projekty tam, gdzie istnieje na nie 
duże zapotrzebowanie – w Ameryce Pół-
nocnej i Azji. Rynek na Bliskim Wschodzie 
rozwija się dynamicznie i widać na nim 
zainteresowanie unikalnymi obiektami 
oraz elementami designu. Zatem wciąż 
wiele do odkrycia i osiągnięcia pozostaje 
poza Europą.

Udział w międzynarodowych wyda-
rzeniach dał Ci możliwość spojrze-
nia na rodzimą scenę architekto-
niczną z innej perspektywy. Jakie 
masz refleksje na temat belgijskiej 
architektury? Co stanowi jej mocne 
strony, a które obszary wymagają dal-
szego rozwoju?
Krajobraz architektoniczny w Belgii 
to fascynujące połączenie historycz-

nego bogactwa i współczesnej innowacji. 
Dziedzictwo kraju odzwierciedla wpływy 
okresu burgundzkiego, ruchu secesji (art 
nouveau) oraz powojennego moderni-
zmu. Ponadto stosunkowo elastyczne 
przepisy, w porównaniu z innymi krajami 
europejskimi, dają architektom większą 
swobodę twórczą. Ta otwartość sprzyja 
eksperymentowaniu, pozwalając projek-
tantom przesuwać granice twórczości 
i odkrywać nowe formy wyrażania prze-
strzennego. Przykładem może być sur-
realizm René Magritte’a czy twórczość 
w stylu art nouveau Victora Horty i Hen-
ry’ego van de Veldego.

Jednak przed Belgią stoją też istotne 
wyzwania. Wzmożona zabudowa szere-
gowa doprowadziła do fragmentacji kra-
jobrazu miejskiego i rozległej suburbani-
zacji. Ten model rozwoju stanowi wynik 
głęboko zakorzenionych kulturowo aspi-
racji do posiadania własnego domu, ale 
jest realizowany kosztem efektywnego 
wykorzystania gruntów oraz spójnego 
planowania przestrzennego. Suburba-
nizacja skutkuje rozrostem infrastruk-
tury skoncentrowanej na transporcie 
samochodowym, co powoduje obciąże-
nie zasobów naturalnych. Rozwiązanie 
tych problemów będzie wymagało zmiany 
w kierunku bardziej zwartego, zrównowa-
żonego i społecznościowego planowania 
urbanistycznego. Belgia musi przyjąć poli-
tykę i strategie projektowe, które pogodzą 
indywidualne aspiracje z kolektywnymi 
celami środowiskowymi i społecznymi. 

Jako dobry przykład takiego podej-
ścia można wskazać ogłaszanie konkur-
sów na projekty publiczne. Jest to otwarty 
proces, przyciągający także międzynaro-
dowe grupy architektów. Ważne projekty 
miejskie omawiane są z architektem mia-
sta (jest nim tzw. bouwmeester), którego 
rola to wybranie najlepszego rozwiązania 
dla wszystkich zainteresowanych stron.

W Paryżu zaprezentowałeś lustro 
ALL  U. Zafascynował mnie efekt 
optyczny, powstały w wyniku odwró-
cenia obrazu w dolnej części lustra. 
Czy mógłbyś opowiedzieć więcej 
o tym projekcie?
Lustro ALL U jest rezultatem obser-
wacji, jak odbicia mogą zniekształcać 
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nasze postrzeganie i nim manipulować. 
Intrygujący efekt optyczny – polegający 
na odwróceniu obrazu w dolnej części 
lustra – powstał właściwie przez przypa-
dek. Początkowo forma została zaprojek-
towana w sposób umożliwiający stworze-
nie samonośnej struktury z jednej blachy 
metalu. Dopracowując krzywiznę tafli – 
tak aby stała się wystarczająco precyzyjna 
dla osiągnięcia niespodziewanego efektu 
odwrócenia, a jednocześnie pozwalała 
lustru funkcjonować jako zwykłe zwier-
ciadło – współpracowałem z rzemieślni-
kami i ze specjalistami od optyki. Pierw-
sza wersja została wykonana z aluminium, 
natomiast najnowsza, zaprezentowana 
w Paryżu, z polerowanej stali nierdzewnej. 
Wybrałem ten materiał ze względu na jego 
trwałość, eleganckie wykończenie i zdol-
ność do osiągnięcia jeszcze lepszej jako-
ści odbicia. Efektem jest lustro, które nie 
tylko odbija otoczenie, ale również aktyw-
nie wchodzi z nim w interakcję – zachęca 
do spojrzenia na siebie i przestrzeń wokół 
w nowy, nieoczekiwany sposób.

Czy podczas procesu polerowania 
zdarzają się momenty, kiedy niedo-
skonałości lub zaskakujące efekty 
nadają Twojemu projektowi nowy 
kierunek?
Polerowanie to niezwykle czasochłonne 
zajęcie. Powoduje hałas, generuje dużo 
drobnego pyłu i wymaga ogromnej precy-
zji. Jednak po wypolerowaniu dziesiątek 
luster naprawdę doceniłem ten proces. 
Zaczyna się od surowego materiału, który 
stopniowo jest przekształcany w deli-
katny, gładki i dopracowany przedmiot. 
Można obserwować, jak obiekt ewolu-
uje i stopniowo wyłania się jego odbicie. 

Obecnie przeszedłem na pracę 
ze stalą nierdzewną – jest łatwiejsza w pole-
rowaniu, wymaga mniejszego zakresu kon-
serwacji i zapewnia lepszą jakość odbicia. 
Po dwóch latach intensywnych działań 
z aluminium zrozumiałem, że projekt 
nigdy nie jest naprawdę skończony – cią-
gle się rozwija i zawsze znajdzie się miej-
sce na zmiany lub ulepszenia. To podej-
ście nie tylko utrzymuje we mnie twórcze 
zaangażowanie, ale również wyzwala kry-
tycyzm wobec własnej pracy i obiektywne 
spojrzenie na architekturę.  P
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Zielona transformacja  
krajobrazu kulturowego 
w Wielkopolsce XIX w.

T e KS T :  G R A Ż Y N A KO DY M - KOZ ACZ KO

Rezydencja w Taczanowie (powiat pleszewski) i jej otoczenie – na dalszym planie widoczny system zieleni śródpolnej, l itografia z kolekcj i 
A . Dunckera, autor: F.W. F. D. Albert;  źródło: https://commons.wikimedia .org/wiki/Fi le:Schloss _Taczanowo_ Sammlung _ Duncker. jpg .

P
rzekonuje o tym historia regeneracyjnej reformy 
gospodarowania, wprowadzanej w drugiej i trze-
ciej ćwierci XIX w. w wielkopolskim rolnictwie. 

W wyniku rozbiorów i wojen napoleońskich znalazło 
się ono w potężnym kryzysie, który – choć miał inne 
podłoże niż obecny, klimatyczny – wymagał rozległej 
interwencji. Region bowiem gwałtownie utracił rynki 
zbytu. Wielkopolscy ziemianie zrozumieli, że skuteczne 
gospodarowanie jest nie tylko warunkiem prywatnego 
bezpieczeństwa ekonomicznego, ale wręcz najlepszym 
sposobem sprawowania opieki nad ziemią ojczystą – naj-
ważniejszym, codziennym obowiązkiem patriotycznym.

WZÓR GOSPODARZA 
PONADCZASOWEGO
Katalizatorem zmian w sposobach gospodarowania stały 
się pruskie reformy agrarne z 1823 r. Uwłaszczenie chło-
pów za odszkodowaniem umożliwiało wielkiej własno-
ści ziemskiej przebudowę i unowocześnienie tradycyj-
nego gospodarstwa. Skuteczną receptę na przekucie 
kryzysu w sukces ekonomiczny dostarczył hrabia Dezy-
dery Chłapowski (1788–1879) – były adiutant Napo-
leona. W 1814 r. przejął on od ojca zadłużone dobra, 
których centrum stanowiła Turew w powiecie kościań-
skim. Nie mając wiedzy w sprawach rolniczych, udał 
się po wskazówki do sąsiadów i krewnych. Oni jed-
nak na pytanie „Dlaczego tak?” odpowiadali: „Bo tak 
robił ojciec”. Chłapowski zaczął więc szukać rzetel-
nej wiedzy gdzie indziej. W latach 1818–1819, w czasie 
podróży po Wielkiej Brytanii, praktykował w najbar-
dziej uznanych gospodarstwach, w tym w miejscach 
reformowanych przez ówczesnego czołowego agronoma 
i ogrodnika – Johna Claudiusa Loudona. U swoich ary-
stokratycznych gospodarzy hrabia budził zdziwienie, 
ćwicząc głęboką orkę pługami szkockimi czy ucząc się 
stawiania brogów. 

KLUCZ DO SUKCESU 
EKONOMICZNEGO 
Po powrocie z podróży edukacyjnej Chłapowski, rów-
nolegle z uwłaszczeniem chłopów, skomasował grunty 
majętności i przeprowadził separację ziem przydzie-
lonych włościanom od ziem „dworskich”. Przebudo-
wał układ osadniczy, tworząc strukturę funkcjonalną 
zespołów gospodarczych: od wielofunkcyjnego zało-
żenia w miejscowości rezydencjonalnej przez mniej-
sze folwarki z rządcówkami po peryferyjnie położone 
niewielkie folwarki hodowlane. Za najbardziej efek-
tywne w realiach Wielkopolski hrabia uznał oszczęd-
nościowe wytyczne szkockiej agronomii. Inwestował 
więc przede wszystkim w polepszenie gleby, podnie-
sienie jakości inwentarza oraz infrastruktury technicz-
nej majątku. Sposobem na stałą poprawę żyzności ziem 
uprawnych było grodzone wielopolowe gospodarstwo 

Adaptacja do zmian klimatycznych polega 
na budowie i wzmocnieniu pozytywnych 
relacji między działalnością człowieka 
a środowiskiem przyrodniczym. Będąc 
w swej istocie podstawą regeneratywnej 
gospodarki przestrzennej, stanowi 
metodę tańszą i bezpieczniejszą niż walka 
ze skutkami zmian klimatu, takimi jak susza, 
nawalne deszcze, powodzie i wynikające 
z nich kataklizmy społeczne.
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płodozmienne, które mogło działać tylko w odpowied-
nio kształtowanym klimacie lokalnym. 

Nowy krajobraz rolniczy na scalonych gruntach 
Chłapowski rozplanował ściśle według wymagań agro-
nomii. Ocenił jakość posiadanych gleb, a pola podzie-
lił na kwatery, których wielkość wynikała z żyzności 
oraz porównywalnych nakładów pracy. To uspraw-
niało zarządzanie. Dla każdego pola wyznaczano pło-
dozmienną rotację roślin, której celem była poprawa 
żyzności gruntów uprawnych – każda uprawa przygo-
towywała warunki wegetacji dla kolejnej. Do wydziele-
nia kwater hrabia zastosował dwa typy zadrzewień: pasy 
wiatrochronne oraz żywopłoty śródpolne. Oba służyły 
modyfikacji mikroklimatu majętności.

PASY WIATROCHRONNE 
I ZADRZEWIENIA ŚRÓDPOLNE
Stosowanie pasów wiatrochronnych ma na celu zmianę 
klimatu lokalnego na bardziej sprzyjający wegetacji 
roślinnej1. Zmniejszając prędkość wiatrów, przeciwdzia-
łają one wysuszaniu i erozji gleby, hamują lub ukierun-
kowują spływ zimnego powietrza. Jednocześnie osłony 
te wychwytują wszystko, co niesie wiatr, np. nasiona 
chwastów, liście, pył i śnieg, dzięki czemu chwasty giną 
w cieniu drzew, a liście i pył przyczyniają się do wytwo-
rzenia kompostu. Pasy wiatrochronne mogły być zwarte 
lub ażurowe. Osłona zwarta tylko odchyla strumień 
powietrza, natomiast pas ażurowy rozdziela go na zno-
szące się i hamujące strumienie różnokierunkowe. 

Drugi typ zadrzewień – żywopłoty – oprócz pełnie-
nia funkcji mikroklimatycznych odgrywał rolę ogrodzeń 
kwater pól wytyczonych na podstawie analizy żyzności 
gleby. Chłapowski polecał grodzenie żywopłotami, mimo 
że było to bardziej praco- i czasochłonne niż w przy-
padku ogrodzeń kamiennych czy drewnianych. Uważał, 
że są trwalsze, bardziej użyteczne i piękniejsze. Zwarte 
żywopłoty umożliwiały szczelne rozdzielenie upraw, 
przeciwdziałając zapylaniu krzyżowemu uprawianych 
roślin i wysiewaniu się nasion na sąsiednie pola. Chro-
niły też uprawy przed dzikimi zwierzętami oraz uła-
twiały wykorzystywanie kwater w niektórych kolejach 
płodozmianu jako zamkniętych sztucznych pastwisk. 
Grunty uprawne odpoczywały, a ich żyzność popra-
wiało nawożenie i udeptywanie przez pasące się trzody. 

Nasadzenia śródpolne składały się z drzew, pod-
szycia i runa. Jeden hektar zadrzewień, których pielę-
gnacja była o wiele tańsza od uprawy roli, dawał więk-
szy dochód niż hektar żyta. Zadrzewienia śródpolne 
stanowiły bowiem źródło drewna opałowego i budow-
lanego, przeznaczanego także na sprzedaż.

1 Informacje dotyczące zalet pasów wiatrochronnych pro -
pagował architekt i urbanista W. Czarnecki: Planowanie 
miast i osiedli , t. 6, Region miasta, Warszawa – Poznań 1964, 
s. 361–365. 

RÓŻNORODNOŚĆ NASADZEŃ 
Oprócz osłon w postaci ogrodzeń z kolczastych krze-
wów wprowadzano również inne elementy zieleni śród-
polnej, np. kliny na łukach, przy skrzyżowaniach dróg, 
wyrównujące kształty kwater, które przez swoją nie-
regularność utrudniały prace polowe i zbiory; nasa-
dzenia wzdłuż cieków wodnych i wewnątrz pól, osła-
niające zbiorniki wodne i wodopoje oraz zapewniające 
zwierzętom na pastwiskach cień i ochronę przed opa-
dami. Remizy, czyli śródpolne skupiska drzew i krze-
wów z podszyciem, służyły jako osłona dla drobnej 
zwierzyny łownej oraz dogodne miejsce gniazdowania 
ptaków, np. tych tępiących szkodniki.

Nasadzenia śródpolne Chłapowskiego charaktery-
zowała ogromna różnorodność gatunkowa. Stosowano 
robinie, dęby, sosny, modrzewie, klony, a w obniżeniach 
terenu – jesiony, olsze, brzozy i topole. Do tworzenia 
żywopłotów hrabia zalecał wszystkie drzewa i krzewy, 
które dają się przycinać: akacje, grabiny, świerki, wicio-
krzewy, głogi. Bioróżnorodność dotyczyła także świata 
zwierząt. 

W 1835 r. Dezydery Chłapowski napisał poradnik 
O rolnictwie, wznawiany w latach 1843, 1852 i 1875. 
Krok po kroku przedstawił tam procedurę wpro-
wadzenia szkockiego modelu gospodarstwa płodo-
zmiennego, przystosowanego do warunków panu-
jących w Wielkopolsce. Dzięki temu w latach 30. 
oraz 40. XIX w. – w okresie nasilonej transforma-
cji uwłaszczeniowej – wielu ziemian decydowało się 

Współczesna mapa satel itarna z widocznym zachowanym systemem zieleni 
agronomicznej, pośrodku i lustracj i wieś Turew; źródło: https://www.google.com/
maps/place/ Turew.

na sprawdzoną przez hrabiego koncepcję i technolo-
gię reformy gospodarstwa. 

DZIEDZICTWO I WSPÓŁCZESNY 
KONTEKST 
Zadrzewienia śródpolne, pola, łąki i pastwiska, a także 
inne elementy – takie jak lasy, parki przy rezydencjach 
oraz rządcówkach, ogrody użytkowe (pańskie i pracow-
ników rolnych), nasadzenia towarzyszące komunika-
cji i ciekom wodnym – tworzyły spójny system zieleni 
majętności, podlegający stałej kontroli i opiece. Kra-
jobraz kulturowy majętności reformowanych według 
zasad gospodarstwa szkockiego budowały wnętrza róż-
niące się charakterem „ścian” i „podłogi”, dodatkowo 
urozmaicone – chroniącymi wodopoje i remizy – klom-
bami drzew i krzewów, alejami, osiami oraz prospektami 
widokowymi. Bioróżnorodność warunkowała odpor-
ność systemu na szkodniki, choroby nękające monokul-
tury rolnicze, ogrodnicze, parkowe i leśne. Właściciele 
ziemscy potrafili wykorzystać przebudowę gospodar-
stwa do estetycznej poprawy krajobrazu majętności, 
nie popadając w artystowską przesadę. W podsumowa-
niu swojego podręcznika Chłapowski napisał: „W Anglii 
i Szkocji tym sposobem uporządkowane pola nadają tym 
krajom postać angielskiego ogrodu”2.

DOBRY WZÓR 
Zreformowane, a przy tym upiększone przez gospoda-
rowanie, zostały dobra: Turew i Kopaszewo (Chłapow-
skich), Czerniejewo (Skórzewskich), Gogolewo (Czar-
neckich), Gaj Mały (Raczyńskich), Iwno i Chobienice 
(Mielżyńskich), Chociszewice-Pępowo (Mycielskich), 
Śmiełów (Gorzeńskich), Taczanów (Taczanowskich) 
i wiele innych. Na niektórych terenach Wielkopolski 
tworzyły one zwarte obszary złożone z wielu majętności. 
W 1992 r. między Kościanem a Śremem, na powierzchni 
172 km2, utworzono Park Krajobrazowy im. gen. Dezyde-
rego Chłapowskiego. Spędzenie tam upalnego dnia może 
nawet największemu niedowiarkowi ukazać wpływ rege-
neracyjnego, kulturowego ekosystemu na lokalny klimat. 

Pod koniec lat 70. XX w. australijski biolog – Bill 
Mollison – sformułował zasady projektowania perma-
kulturowego (permanent-agri-culture)3. Swoje bada-
nia rozpoczął od opracowania dla warunków anty-
podów zrównoważonego systemu rolniczego, opartego 
na ideach i zasadach podobnych do tych charakteryzu-
jących gospodarstwo Chłapowskiego. Następnie Molli-
son rozszerzył ten sposób myślenia na inne dziedziny 
działalności ludzkiej: ekosystemy kulturowe, systemy 
architektoniczne, społeczne, ekonomiczne i prawne. 

2 D. Chłapowski, O rolnictwie, Poznań 1853, wyd. 3, poprawio -
ne, s. 179. 

3 Por. B. moll ison, m . R. Slay, Introduction to Permaculture, 1991.

Można je wszystkie zdefiniować jako służące kształto-
waniu trwałego środowiska ludzkiego (wiejskiego lub 
miejskiego), współpracującego z naturą, wydajnego 
ekonomicznie i sprawiedliwego społecznie. Podobnie 
jak w czasach Chłapowskiego, celem tej metody było 
„upiększanie przez gospodarowanie” i warto również 
ten aspekt wpisać na listę pozytywnych czynników przy-
musowych przemian w kierunkach myślenia i działa-
nia w przestrzeni.

EUROPEJSKI ZIELONY ŁAD
Zasady prowadzenia gospodarstwa sformułowane 
przez Chłapowskiego współgrają z wieloma wytycz-
nymi Europejskiego Zielonego Ładu. Zakłada on ochronę 
i odbudowę ekosystemów naturalnych i kulturowych, 
zwiększanie retencji, bioróżnorodności zasobów przy-
rodniczych i rolniczych, przejściowe odłogowanie ziem 
uprawnych, ograniczenia w stosowaniu pestycydów, 
nawozów sztucznych itd. Założenia te budzą obawy rol-
ników o spadek produktywności gospodarstw rolnych, 
o ich bezpieczeństwo ekonomiczne, a także bezpieczeń-
stwo żywnościowe kraju. Badania naukowe dotyczące 
ograniczenia nawożenia mineralnego rzeczywiście odno-
towują spadek produkcji roślinnej. Nie biorą jednak pod 
uwagę bardziej rozbudowanych scenariuszy moderni-
zacji gospodarstwa w duchu zielonego ładu. 

Inne badania – przykładowo dotyczące introduk-
cji pasów wiatrochronnych na obszarach dotychczas 
ich pozbawionych – informują o wzroście wydajno-
ści plonów w granicach od 5% do 10% oraz o wpły-
wie na zmniejszenie śladu środowiskowego związanego 
z działalnością rolniczą4. Niestety „szkody rolnicze” nie 
są wyceniane w zestawieniu zysków i strat podczas pro-
wadzenia działalności gospodarczej, natomiast kryzys 
klimatyczny staje się coraz kosztowniejszy.  P

4 między innymi w postaci ogromnej i lości gazów cieplar-
nianych w „produkcji” zwierzęcej oraz skażeń środowiska 
w wyniku stosowania nawozów mineralnych i środków 
ochronnych.

G R A Ż YNA KO DYM - KOZACZKO
dr hab. inż . arch .; historyczka 
architektury i urbanistyki XIX 
i XX w., pracuje w Instytucie 
Architektury i Ochrony 
Dziedzictwa na Wydziale 
Architektury Pol itechniki 
Poznańskiej; opiekun 
naukowy Studenckiego 
Koła Naukowego H istori i 
Architektury i U rbanistyki; 
autorka l icznych publ ikacj i 
o tematyce architektonicznej 
i urbanistycznej
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W 
2023 r. w kopenhaskiej dzielnicy Jernbanebyen 
zakończono budowę zespołu złożonego z pięciu 
otwartych pawilonów oraz dwóch ukończonych, 

pełnowymiarowych domów. 
Inwestycja ma na celu ukazanie przedstawicielom 

branży budowlanej, w jaki sposób odpowiednie podej-
ście do projektowania może pomóc stawić czoła wyzwa-
niom związanym z klimatem i ze zdrowiem. W wyniku 
tych działań powstały budynki o emisji dwutlenku węgla 
3,8 kg/m2/rok, czyli trzy razy niższej niż obecnie obo-
wiązująca w Danii norma 12 kg/m2/rok. 

Prototyp przyszłości
T e KS T :  E F F E K T A RC H I T E C T S 
Z DJ Ę C I A:  A DA M M O R K

Living Places Copenhagen to siedem prototypów – wzorcowych budynków 
o wyjątkowo niskiej emisji dwutlenku węgla. Projekt udowadnia, że obiekty przyjazne 
ludziom i planecie, a przy tym komfortowe oraz przystępne cenowo, można wznosić 
przy użyciu narzędzi dostępnych już dziś, nie czekając na przyszły rozwój technologii.

AUTORZY I ZAŁOŻENIA 
Projekt Living Places został zainicjowany przez archi-
tektów z pracowni EFFEKT, inżynierów z firmy Arte-
lia oraz Grupę Velux. Koncepcję oparto na pięciu klu-
czowych zasadach, według których domy powinny być 
zdrowe, przystępne cenowo, proste, dostępne dla każ-
dego i skalowalne. 

Zgodnie z przyjętymi założeniami koszt wzniesie-
nia takiego budynku jest porównywalny z rynkową ceną 
domu jednorodzinnego lub w zabudowie szeregowej 
w Danii. Podczas realizacji Living Places Copenhagen 

zadbano też o zdrowy klimat wewnątrz obiektów, ela-
styczną przestrzeń, inteligentną technologię oraz este-
tyczną, minimalistyczną aranżację. 

PROJEKT OPEN-SOURCE 
W ramach prac nad projektem EFFEKT, Artelia i Grupa 
VELUX wraz z firmą budowlaną Enemærke & Petersen 
przeprowadziły pełną środowiskową ocenę cyklu życia 
(life cycle assessment, LCA) obiektu. Wpływ wszystkich 
wyborów projektowych, materiałów i technik budowla-
nych na środowisko naturalne został więc skrupulatnie 
przeanalizowany i porównany pod kątem emisji z prze-
ciętnym duńskim gospodarstwem domowym. Wykorzy-
stując zdobyte w ten sposób informacje, autorzy kon-
cepcji stworzyli prototypy domów o możliwie niskim 
śladzie węglowym, a następnie nadali swojemu założe-
niu charakter open-source, umożliwiając innym firmom 
z branży budowlanej adaptację projektu. 

„Zielona transformacja to sport zespołowy, który 
wymaga nowego formatu wymiany wiedzy między 
wszystkimi uczestnikami procesu inwestycyjnego i ści-
słej współpracy na jego wszystkich etapach. Living Pla-
ces Copenhagen jest właśnie wynikiem takiego part-
nerstwa, ale tak naprawdę wszystkie firmy z branży 
powinny w ten sposób współpracować (…) i czerpać 
ze wspólnych doświadczeń” – mówi Sinus Lynge, współ-
założyciel pracowni EFFEKT.

NOWA RELACJA Z NATURĄ 
W projekcie Living Places – jak na skandynawski styl 
przystało – dominuje jasne drewno, pozyskane z odpo-
wiedzialnie zarządzanych lasów. Gatunki, które wyko-
rzystano do budowy, to sosna, jesion, dąb i cedr. 

Dwa pełnowymiarowe domy mają podobny układ – 
na trzech kondygnacjach znajdują się otwarta kuchnia 
połączona z salonem, dwie sypialnie, łazienka i gabi-
net. Jeden z budynków ma tradycyjną drewnianą ramę 
i naturalną wentylację, co obniża jego ślad węglowy. 
W drugim natomiast wykorzystano drewno klejone krzy-
żowo (cross-laminated timber, CLT) oraz wentylację 
mechaniczną, podnosząc tym samym walory estetyczne 
i ułatwiając kontrolę nad klimatem w domu. Zewnętrzne 
osłony okienne ograniczają nagrzewanie się pomiesz-
czeń i zmniejszają zapotrzebowanie na chłodzenie. Izo-
lacja z włókna drzewnego oraz powietrzne pompy ciepła 
pomagają utrzymać optymalną temperaturę. 

W domu z naturalną wentylacją znajduje się kuch-
nia LoopKitchen, której cykl życia można wydłużyć 
dzięki wymiennym modułom. Wyposażenie obejmuje 
m.in. krzesła wykonane z wykorzystaniem odpadów 
kawowych oraz tekstylia pochodzące z recyklingu. 
W całej realizacji zastosowano ekologiczne farby i nie-
toksyczną sklejkę, a dobór kolorów powierzono arty-
stce Margrethe Odgaard.

Dzięki przeszkleniom i dużym oknom Living Places 
w dużym stopniu wykorzystuje światło dzienne, co idzie 
w parze z trendem ekologicznym i podnosi komfort użyt-
kowania domów. Z pewnością doceniły to osoby, które 
odwiedziły obiekt i mogły osobiście sprawdzić zasto-
sowane rozwiązania. 

„Mamy nadzieję, że odwiedzający Living Pla-
ces Copenhagen zapamiętają (…) przede wszystkim 
to, że mieli okazję przebywać w miejscu zapewniają-
cym dobre warunki do życia, sprzyjającym budowaniu 
wspólnoty i łączącym człowieka z naturą dzięki świa-
tłu, powietrzu, materiałom i roślinom (…). To właśnie 
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poprzez architekturę mamy możliwość kształtowania 
i redefiniowania naszej relacji z naturą na wszystkich 
poziomach” – mówił Sinus Lynge przed udostępnie-
niem budynków gościom. 

KOLEJNY ROZDZIAŁ LIVING PLACES 
Przez dwa lata funkcjonowania prototypy udowodniły, 
że niewielka inwestycja może wzbudzić duże zaintere-
sowanie i stać się inspiracją do pozytywnych zmian. 
Projekt wkroczył jednak w nową fazę, w wyniku której 
wiosną 2025 r. znajdzie się już w zupełnie innym miej-
scu. Autorzy koncepcji postanowili do samego końca 
utrzymać nową lokalizację w tajemnicy i w momencie 
oddawania tego numeru Z:A do druku informacja ta nie 
mogła być jeszcze ujawniona publicznie. 

Warto jednak wspomnieć, że we wrześniu 2024 r. 
został otwarty pierwszy duński prototyp poza grani-
cami kraju – w holenderskim mieście Dokkum, w pro-
wincji Fryzja. 

POMOC UKRAIŃSKIM DZIECIOM 
Ważnym zamysłem projektu jest wsparcie odbudowy 
Ukrainy za pośrednictwem Children’s Living Places – 

jednej z największych duńskich inicjatyw humanitar-
nych na terenie zniszczonego wojną kraju. We współ-
pracy z SOS Wioski Dziecięce, ukraińskimi władzami, 
samorządami, a także wieloma partnerami, organizacja 
SOS Børnebyerne postanowiła stworzyć trzy zespoły 
budynków niskoemisyjnych, pełniących funkcję miej-
sca rehabilitacji psychologicznej dzieci pozbawionych 
opieki rodzicielskiej na terenie całej Ukrainy. 

NADZIEJA NA PRZYSZŁOŚĆ 
Projekt został doceniony nie tylko w kraju, lecz także 
na arenie międzynarodowej. Wśród wyróżnień, które 
trafiły do autorów, znajdują się dwie nagrody od Ame-
rican Institute of Architects – Sustainable Future Award 
oraz Merit Award for Architecture – przyznane w 2023 r., 
a także prestiżowa MIPIM Award 2024 w kategorii Best 
Residential Project. 

Koncepcja Living Places Copenhagen stanowi 
potwierdzenie, że projektowanie miejsc uwzględnia-
jących potrzeby ludzi i chroniących środowisko jest 
możliwe na szeroką skalę. To rodzi nadzieje na bez-
pieczne i jednocześnie zrównoważone budownictwo 
na świecie. 
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METRYKA OBIEKTU 
Obiekt: Living Places Copenhagen
Lokalizacja: Kopenhaga, Dania 
Inwestor: Grupa Velux  
Projekt: EFFEKT Architects
Konstrukcja: Artelia 
Wykonawca: Enemærke & Petersen
Projekt kolorystyczny: Margrethe Odgaard 
Wyposażenie: m.in. Stykka, Mater, Kvadrat 
Kubatura brutto: 3312,9 m3

Powierzchnia użytkowa brutto: 680 m2

Realizacja: 2023 r.

EFFEKT Architects to studio projektowe z siedzibą 
w Kopenhadze, którego celem jest opracowywanie 
trwałych zmian społecznych, ekonomicznych i śro-
dowiskowych w architekturze budynków, w plano-
waniu urbanistycznym i w kształtowaniu krajobrazu. 
Studio, zatrudniające dziś 50 pracowników, założyli 
w 2007 r. Tue Hesselberg Foged i Sinus Lynge.

Pracownia zrealizowała wiele nagradzanych pro-
jektów, wśród których znalazły się 45-metrowa wieża 
widokowa w lasach Gisselfeld Kloster, GAME Stre-
etmekka Viborg – dawna fabryka turbin wiatrowych 
przekształcona w centrum sportu i kultury, wizjo-
nerska koncepcja ekowioski ReGen Villages oraz 
Livsrum – Centrum Wsparcia dla Osób z Chorobą 
Nowotworową. Obecnie studio rozwija swoje pro-
jekty w Danii, Norwegii, Szwajcarii, Holandii, Belgii, 
Niemczech, Japonii i Australii. 
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Ikoniczny Flatiron Building, znany 
m.in. z serii filmów o Spider-Manie, 
przechodzi właśnie gruntowną 
renowację i zmienia funkcję 
z biurowej na mieszkalną. Istotny 
wkład w przywrócenie mu dawnej 
świetności oraz nadanie nowego 
charakteru będzie mieć firma Aluprof, 
która dostarczy tysiąc specjalnie 
zaprojektowanych okien. 

Innowacyjne 
rozwiązania 
Aluprof 
w wieżowcu 
Flatiron 
w Nowym  
Jorku
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Charakterystyczny wieżowiec w kształcie żelazka, zlokalizowany 
u zbiegu Piątej Alei i Broadwayu na Manhattanie, to jeden z najbar-
dziej rozpoznawalnych budynków Nowego Jorku. Udział polskiej 
spółki w renowacji tego obiektu to nie tylko powód do dumy, ale 
również ogromne wyzwanie i okazja, aby po raz kolejny dowieść 
swojej innowacyjności.

PODBÓJ ZAGRANICZNYCH RYNKÓW 
Aluprof, jeden z europejskich liderów w zakresie produkcji systemów 
aluminiowych, od lat rozwija swoją ofertę i dostosowuje ją do specy-
ficznych potrzeb zagranicznych inwestorów. Dzięki temu jest w sta-
nie z powodzeniem rozszerzać działalność na inne kontynenty. Nic 
więc dziwnego, że oferowane przez spółkę z Bielska-Białej rozwią-

zania znajdują zastosowanie m.in. w prestiżowych amerykańskich 
obiektach, czego przykładem jest właśnie Flatiron Building.

„Zaproponowanie rozwiązań na potrzeby renowacji Flatiron 
Building było ogromnym wyzwaniem ze względu na specyficzne 
wymagania techniczne. Trzeba bowiem pamiętać, że – z racji położe-
nia budynku w centrum tętniącej życiem metropolii – zastosowane 
w nim okna muszą gwarantować odpowiednie wyciszenie pomiesz-
czeń, tym bardziej że renowacja zakłada zmianę funkcji wieżowca 
z biurowej na mieszkalną (ma tam powstać nawet 60 luksusowych 
apartamentów). Z tego względu musieliśmy nie tylko dostosować 
nasze rozwiązania do tych rygorystycznych wymogów, ale również 
przeprowadzić szereg badań, aby spełnić normy akustyczne oraz 
energooszczędnościowe, obowiązujące na rynku amerykańskim. 

Flatiron Building,  

Nowy Jork, USA. 

Do tej pory w budynku znajdowały się szyby jednokomorowe, czyli 
tradycyjne. Dopiero za czwartym podejściem – dzięki zwiększe-
niu grubości szyb i wprowadzeniu modeli laminowanych – udało 
się dobrać taki rodzaj produktu, który pozwolił osiągnąć oczeki-
wany poziom akustyki” – podkreśla Tomasz Grela, prezes zarządu 
Aluprof SA. 

PRZEŁOMOWE ROZWIĄZANIA 
Oprócz zapewnienia właściwej izolacyjności akustycznej zapropono-
wane rozwiązania musiały też spełniać rygorystyczne wymogi doty-
czące energooszczędności oraz zgodności z historycznym wyglądem 
budynku. Dzięki wykorzystaniu nowej technologii Aluprof stworzył 
innowacyjny produkt, który do tej pory nie był dostępny w ofer-
cie firmy. Są to okna aluminiowo-drewniane, w których od strony 
wewnętrznej zastosowano oklejenie naturalnym drewnem – dębem 
europejskim. Połączenie aluminium i drewna pozwoli nadać Flatiron 
Building nowoczesny charakter, a jednocześnie będzie wyrazem sza-
cunku dla klasycznej architektury budynku. 

„Flatiron Building, który od 1979 r. jest wpisany do amerykań-
skiego Krajowego Rejestru Miejsc Historycznych, wymagał zacho-
wania oryginalnych detali architektonicznych, takich jak charak-
terystyczne gięte okna w narożnikach oraz fasada o unikatowej 
konstrukcji stalowej, wykończona wapieniem i terakotą. Powierzone 
nam zadanie było więc wymagające i dopiero nasza dwunasta pro-
pozycja technologiczna została zaakceptowana zarówno przez inwe-
stora, jak i przez konserwatora zabytków” – wyjaśnia Tomasz Grela. 

PRESTIŻOWA RENOWACJA W SERCU MANHATTANU
Flatiron Building, zbudowany w 1902 r. jako jeden z pierwszych wie-
żowców o szkielecie stalowym, to ikona nowojorskiej architektury 
oraz narodowy zabytek historyczny. Obiekt mający kształt trójkąta, 
przez co przypomina żelazko, do dziś przyciąga uwagę turystów 
i mieszkańców Nowego Jorku. Inspirowany stylem beaux-arts, wyróż-
nia się bogatymi zdobieniami, dekoracyjnymi gzymsami oraz mister-
nymi detalami, które stanowią o jego niepowtarzalnym uroku. Prace 
renowacyjne wymagały ogromnej precyzji i dbałości o szczegóły, 
aby nie naruszyć fasady wieżowca. Wszystkie jej elementy musiały 
zostać odtworzone z największą starannością – tylko tak można było 
spełnić oczekiwania zarówno inwestora, jak i instytucji odpowiedzial-
nych za ochronę zabytków. Dla firmy Aluprof to wyjątkowe przed-
sięwzięcie nie tylko stało się poważnym wyzwaniem inżynieryjnym, 
lecz także pozwoliło na umocnienie pozycji lidera w produkcji roz-
wiązań aluminiowych dla branży budowlanej i konstrukcyjnej. Jak 
zaznacza Tomasz Grela: „To dla nas ogromne wyróżnienie móc być 
częścią tak prestiżowego, wartego blisko 5 mln dolarów projektu, 
który łączy historię z nowoczesnością. Mam nadzieję, że zdobyta 
dzięki temu wiedza przyczyni się do dalszego rozwoju naszej oferty, 
zwłaszcza w kontekście przyszłych inwestycji, nie tylko w Stanach 
Zjednoczonych, ale również na całym świecie”. 

ZRÓWNOWAŻONE BUDOWNICTWO
Renowacja Flatiron Building ma też istotne znaczenie z punktu 
widzenia ochrony środowiska. Zamiast wyburzenia obiektu i posta-
wienia nowej inwestycji zdecydowano się na kompleksową reno-
wację, co jest rozwiązaniem znacznie korzystniejszym dla przyrody. Więcej informacji na stronie: www.aluprof.com

Zachowanie istniejącej konstrukcji pozwala na znaczną redukcję 
emisji dwutlenku węgla oraz oszczędność zasobów, które byłyby 
potrzebne do wzniesienia budynku od podstaw. Aluminiowo-drew-
niane okna zastosowane w tym zabytkowym obiekcie stanowią 
doskonałe połączenie nowoczesnej technologii z szacunkiem dla 
historii architektury, co wyróżnia projekt na tle innych realizacji 
w Nowym Jorku.

Renowacja Flatiron Building to przedsięwzięcie, które poka-
zuje, że Aluprof jest w stanie spełnić nawet najbardziej wymagające 
światowe standardy budowlane. Dzięki zastosowaniu zaawansowa-
nych technologii, a także ogromnej wiedzy i determinacji inżynierów 
oraz konstruktorów firma nie tylko przyczynia się do odnowienia jed-
nego z najbardziej rozpoznawalnych obiektów na świecie, lecz także 
wspiera rozwój zrównoważonego budownictwa, które ma na celu 
zachowanie planety w jak najlepszym stanie dla przyszłych pokoleń.

Prelekcja Michała Marcinowskiego – dyrektora rozwoju produktu sys-
temów budowlanych Aluprof – na temat rozwiązań marki zastoso-
wanych we Flatiron Building jest dostępna na platformie YouTube1. 
Wystąpienie miało miejsce podczas międzynarodowej konferencji 
Future Builders.

1 Prelekcja dostępna pod adresem: https://www.youtube.com/

watch?v=JvGEvFBmzv0&t=10868s (data dostępu: luty 2025). 

MB-Slimline Flatiron, system okien aluminiowych z nakładką drewnianą.

https://www.youtube.com/watch?v=JvGEvFBmzv0&t=10868s
https://www.youtube.com/watch?v=JvGEvFBmzv0&t=10868s


Rewitalizacja  
w Bytomiu
Przez prawie 300 lat Bytom był tętniącym życiem, pełnym zieleni 
i pałaców miejscem, stanowiącym jednocześnie centrum przemy-
słu wydobywczego i hutniczego. W pamięci mam taki właśnie obraz 
z lat 60. XX w. Trudny czas rozpoczął się od kryzysu ekonomicz-
nego i społecznego w 1990 r., w wyniku którego miasto przeobra-
ziło się w zapomnianą, zdewastowaną i brudną przestrzeń. Aleje 
drzew zniknęły, stare bruki zostały rozkradzione, setki kamienic 
wyburzono, a zaśmiecone pustostany zaczęły odstraszać wyglądem.

KAMIENICA W DUCHU EKO 
Jako architekt, inwestor i rodowity bytomianin podjąłem się rato-
wania zdewastowanego, starego centrum miasta, zaniedbanego 
przez lata złego gospodarowania samorządu. Chciałem udowodnić, 
że obiektom przeznaczonym do rozbiórki można nadać nowe życie, 
zachowując ich historyczny charakter. Dwa budynki z 1890 r. – 
gmach główny i oficyna przy ul. Józefczaka 32 – zakupione w roku 
2013, zamieniłem z ruin w miejsca zgodne z duchem ekologii. 

Choć nie znałem jeszcze wytycznych Światowego Kongresu 
UIA w Kopenhadze, który miał miejsce dopiero 10 lat później, dzia-
łałem według poniższych zasad:

• stworzenie miejsc do życia i pracy dla 10–20 osób;
• zachowanie istniejącej konstrukcji, jej naprawa i dalsze 

wykorzystanie;
• zachowanie starych drzew i dosadzenie nowych – mimo pro-

testów sąsiadów;
• wykorzystanie w większości starych materiałów budowla-

nych, takich jak belki, cegły, kamień naturalny;
• zamiana dachu w elektrownię słoneczną;
• stworzenie systemu wody deszczowej, gromadzącej się 

na dachach i w sadzawce;
• zamiana podwórka i fasad w oazę zieleni, azyl dla sikorek i srok. 

Od piwnicy po dach zastosowałem przeszklenia absorbujące połu-
dniowe światło, aby w pełni wykorzystać promienie słoneczne. 

Wśród użytych przeze mnie starych materiałów znalazły się tafle 
szkła, płytki ceramiczne, kostka granitowa, trylinka, a także ponad 
stuletnie parkiety. 

MATY DO ZABYTKOWYCH WNĘTRZ 
Sięgając podczas prac budowlanych i wystroju wnętrz po roz-
wiązania ekologiczne, stworzyłem systemy czyszczące obuwie, 
wykonane z kokosu i aluminium. W ten sposób powstały natu-
ralne maty firmy BELA, trwale montowane w podłożu i zabezpie-
czające je przed ścieraniem i matowieniem. Te dodające wnętrzu 
ciepła, praktyczne elementy wyposażenia z powodzeniem wkom-
ponowały się w klatkę schodową z XVIII w., w której królują zabyt-
kowy parkiet i surowa cegła. 

Po 10 latach prac budowlanych i adaptacyjnych budynek 
przy ul. Józefczaka w Bytomiu stał się siedzibą apartamentów 
Rooms Bytom oraz mojej pracowni architektonicznej. Pomiesz-
czenia na parterze będą przeznaczone na lokale gastronomiczne.

Tekst: Jerzy Wilczek, architekt IARP 

BELA Sp. z o.o. 
ul. Celna 11, 41-906 Bytom 
tel. 32 707 45 37, bela@bela.com.pl

Więcej informacji na stronie: www.bela.com.plmata z naturalnego kokosu f irmy BeLA .

Kamienica po renowacji – lokal izacja apartamentów Rooms Bytom .
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Podwórko przed renowacją .
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Magazyny 
z energią
Dużym wyzwaniem dla budownictwa, w tym wielorodzinnego, 
są zmiany klimatyczne, warunkujące zapotrzebowanie na ogrze-
wanie i chłodzenie. W uzyskiwaniu efektywnych, zdrowych i eko-
nomicznych rozwiązań inwestorom pomagają pompy ciepła, 
które integrują magazynowanie energii z innymi technologiami 
OZE i umożliwiają precyzyjne zarządzanie nią w systemach 
Smart Grid. Stanowią przy tym kluczowy element samowy-
starczalnych instalacji energetycznych. W budynkach wielo-
rodzinnych wykorzystuje się głównie dwa typy tych urządzeń: 
powietrzne i gruntowe. 

POWIETRZNE POMPY CIEPŁA 
Są mniej kosztowne w montażu niż pompy gruntowe ze względu 
na brak potrzeby instalowania dolnego źródła ciepła (jego funk-
cję pełni otaczające urządzenie powietrze). Wraz z temperaturą 
zewnętrzną spada jednak ich wydajność, co wiąże się z koniecz-
nością uzupełnienia systemu o szczytowe źródło ciepła. Decydu-
jąc się na montaż pompy powietrznej, trzeba mieć też na uwadze 
jej głośną pracę, nawet w przypadku urządzenia zamontowanego 
na dachu płaskim i osłoniętego ekranem akustycznym. 

GRUNTOWE POMPY CIEPŁA
Montaż tego rodzaju pomp jest co prawda droższy (wymaga 
wykonania dolnego źródła ciepła), ale za to charakteryzują się 
one cichą pracą i większą efektywnością. W obiektach wielo-
rodzinnych stosuje się zwykle dwa urządzenia, montowane 
wewnątrz w układzie kaskadowym. Wiąże się to z koniecznością 

wygospodarowania przestrzeni również na dodatkowy osprzęt, 
taki jak bufory ciepła. Systemy z pompami gruntowymi wymagają 
szczytowego źródła ciepła, jednak pokrywa ono około 45–55% 
zapotrzebowania. Zaletą pomp gruntowych jest funkcja darmo-
wego chłodzenia pasywnego. 

POMPY CIEPŁA Z MAGAZYNEM LODU
Ten typ pompy sprawdza się szczególnie w przypadku większych 
inwestycji. Pozwala on na wykorzystanie energii przemiany fazo-
wej i bezkosztowe chłodzenie obiektów. Cały system składa się 
z pompy ciepła, dolnego źródła w postaci podziemnego zbiornika 
z lodem oraz absorberów powietrznych, np. instalacji fotowol-
taicznej PVT. W przypadku tego modelu urządzenia istotna jest 
precyzyjna symulacja energetyczna, która określi zarówno zapo-
trzebowanie na energię elektryczną, jak i efektywność pompy.

GRANTY OZE
Przyznawane przez Ministerstwo Rozwoju i Technologii granty 
OZE umożliwiają uzyskanie 50-procentowego dofinansowania 
do zakupu i montażu instalacji odnawialnych źródeł energii. 
Dotyczy to wszystkich projektów modernizacyjnych z obszaru 
budownictwa wielorodzinnego.

Viessmann Sp. z o.o. 
al. Karkonoska 65, 53-015 Wrocław
tel. 801 00 2345
marketing@viessmann.pl

Więcej informacji na stronie: www.viessmann.pl

Lodowy magazyn energi i .

maszynownia z gruntowymi pompami ciepła .

Powietrzna pompa ciepła na dachu płaskim budynku wielorodzinnego.
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Archicad i dodatkowa Biblioteka Archiclub od WSC – 
optymalny zestaw narzędzi do projektowania

Najnowsza wersja programu Archicad, oznaczona numerem 28, 
oferuje wiele nowości, m.in. zautomatyzowane tworzenie opisu 
projektu za pomocą Adnotacji, wprowadzanie i edycję elementów 
z zastosowaniem aktywnych Wskaźników odległości czy tworze-
nie wizualizacji w AI Visualizer z użyciem chmury – bez potrzeby 
instalacji i konfigurowania silnika na własnym komputerze. 

ZAKUP ARCHICADA – MOŻLIWOŚCI 
Spore zmiany dotyczą licencjonowania programu. W związku 
z trwającym procesem przejścia na model subskrypcyjny poza 
licencją wieczystą Archicada 28 pojawiły się dwa zestawy różniące 
się dodatkowymi funkcjonalnościami:

• Archicad Studio – podstawowa wersja programu z możliwo-
ścią pracy zespołowej z użyciem BIMcloud Basic, dostępna 
w polskiej wersji językowej z wbudowanym modułem 
AI Visualizer; 

• Archicad Collaborate – zestaw rozszerzony, pozwalający 
na korzystanie z usługi pracy zespołowej na skonfigurowa-
nym serwerze producenta (BIMcloud Saas) oraz dodatkowo 
w wersji angielskojęzycznej (INT). 

Oba pakiety dostępne w modelu subskrypcyjnym są objęte chmu-
rowym zabezpieczeniem licencji.

ARCHICLUB WSC I JEGO BIBLIOTEKA 
Dotychczasowe usługi w ramach Archiclubu firmy WSC są ofe-
rowane również użytkownikom najnowszych wersji Archicada. 
Niezależnie od zmian subskrypcyjnych pozostają one do dys-
pozycji przy tworzeniu nowych projektów i edytowaniu wcze-
śniej rozpoczętych. 

Dodatkowe rozwiązania Archiclubu obejmują nie tylko 
zestawy narzędzi dostarczane w formie biblioteki, ale również 
Profile Środowiska pracy oraz pliki Wzorcowe wykorzystywane 
jako szablony pracy. Rozwiązania te znacząco rozszerzają moż-
liwości Archicada i dostosowują je do specyfiki polskiego rynku. 

W zdecydowanej większości powstały w odpowiedzi na zgła-
szane przez użytkowników pomysły, życzenia i uwagi. Dzięki 
temu wiele specyficznych zadań projektowych, takich jak ana-
liza nasłonecznienia pomieszczeń, sprawdzanie długości dróg 
ewakuacyjnych czy opisywanie powierzchni do tworzonych kart 
mieszkań, zostało znacząco usprawnionych.

Biblioteka narzędzi zawiera dziesiątki rozwiązań, które 
przydadzą się na różnych etapach projektowania i pomogą 
sprawniej tworzyć dokumentację, zestawienia czy zaawanso-
wane modele 3D. 

Osoby zainteresowane biblioteką Archiclubu zachęcamy 
do pobrania wersji demo ze strony https://poznaj.wsc.pl/
biblioteka-archiclub.

WSC Witold Szymanik i S-ka Sp. z o.o.
ul. Brukselska 44 lok. 2
03-973 Warszawa 
tel. 22 517 00 00, wsc@wsc.pl

Więcej informacji na stronie: wsc.pl

Prostsza 
modernizacja 

Projekty modernizacyjne bywają dużym wyzwaniem, zwłaszcza 
w obiektach publicznych. Ślady pozostałe po poprzedniej instala-
cji utrudniają życie architektom i wymagają większych nakładów 
finansowych od inwestorów. W istniejących budynkach bardzo 
trudne okazuje się też podłączenie nowoczesnej armatury elek-
tronicznej. Wszystkie te przeszkody można jednak wyeliminować 
za pomocą jednego rozwiązania.

JEDNA SZAFKA, WIELE FUNKCJI
Urządzenia elektroniczne, w które wyposażona jest szafka marki 
Delabie, przeznaczona do łazienek w obiektach publicznych, są uru-
chamiane bezdotykowo. W wersji trzyfunkcyjnej mebel łączy lustro, 
dozownik mydła oraz – do wyboru – suszarkę do rąk bądź podaj-
nik ręczników papierowych. Model czterofunkcyjny ma dodatkowo 
wbudowany zawór na wodę zmieszaną. 

Wypływ we wmontowanej w szafkę armaturze elektronicz-
nej jest nastawiony na 3 l/min, z możliwością regulacji w zakresie 
od 1,4 do 6 l/min, co pozwala zaoszczędzić do 90% wody. Arma-
turę wyposażono również w funkcję automatycznego spłukiwa-
nia po 24 godzinach od ostatniego uruchomienia. Takie rozwią-
zanie zapobiega zastojom wody w instalacji i rozwojowi bakterii. 

Elektroniczny dozownik jest przystosowany do mydła 
zarówno w płynie, jak i w piance. Wygodny do napełniania zbior-
nik ma pojemność 5 l. Dzięki pompie dozującej za każdym razem 
podawana jest ta sama, zaprogramowana ilość mydła, co pozwala 
na oszczędność detergentu. 

BŁYSKAWICZNA INSTALACJA
Jedno wspólne podłączenie elektryczne umożliwia korzystanie 
ze wszystkich wbudowanych w szafkę urządzeń. Rury dostarcza-
jące wodę do zaworu można doprowadzić po ścianie od góry bądź 
wyprowadzić ze ściany z tyłu mebla. Szafkę wyposażono w regu-
lowane zawiasy i niewidoczne mocowania, a do zamówienia dołą-
czane są śruby ze stali nierdzewnej. Meble mogą być instalowane 
pojedynczo lub w rzędach tworzących lustrzaną taflę.

ELEGANCJA W PARZE Z UŻYTECZNOŚCIĄ
Szafka wykończona jest czarną, matową melaminą i stalą nie-
rdzewną 304. Wzdłuż dolnej krawędzi lustra, na pasku z czarnego 
szkła, znajdują się podświetlone piktogramy, wskazujące na umiej-
scowienie poszczególnych funkcji. Oświetlenie ambientowe skiero-
wane na umywalkę wprowadza do wnętrza subtelne ciepło. 

Kompaktowe szafki od Delabie zapewniają higienę na najwyż-
szym poziomie. Dzięki prostej instalacji sprawdzają się w obiek-
tach publicznych wymagających prac renowacyjnych, a elegancki 
design i subtelne oświetlenie podkreślają estetykę aranżacji łazien-
kowego wnętrza.

Delabie Sp. z o.o. 
ul. Chałubińskiego 8, 00-613 Wrocław
tel. 22 789 40 52 
serwis.handlowy@delabie.pl 

Więcej informacji na stronie: www.delabie.pl
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Zaawansowane modelowanie – płytki; WSC. Zaawansowane modelowanie – bryły obrotowe; WSC.

Narzędzie do anal izy nasłonecznienia – Lini jka słońca;  
projekt i anal iza: pracownia SAFS, arch . Fi l ip Sobstel .

Z:A  mARZeC 2025110 111

ART YKUŁ SPONSOROWANY



Dach z ukrytą funkcją
DACHRYNNA firmy Galeco to system 
2 w 1, który łączy w spójną całość 
pokrycie dachowe i ukrytą rynnę poła-
ciową. Pierwsze tego typu rozwiązanie 
na rynku jest dostępne w dwóch warian-
tach konstrukcyjnych: DACHRYNNA 
Bezokapowa do budynków bez okapu 

WI eŚCI Z RYN KU

oraz DACHRYNNA Okapowa stworzona 
z myślą o budynkach z klasycznym dachem 
okapowym. 

DACHRYNNĘ Okapową w wersji do pokryć 
lekkich zaprojektowano tak, aby można 
ją było zintegrować z panelami na rąbek, 
w tym z najnowszym panelem GRIN MOD. 

System sprawdza się w nowoczesnej 
architekturze, pozwala bowiem na uzy-
skanie minimalistycznej bryły budynku 
przy zachowaniu tradycyjnego okapu.

Wers j a  system u  DAC H RY N NA 
O ka p owa  d o  p o kr yć  c i ęż k i c h 
(DACHRYNNA  V9) została stworzona 
we współpracy z firmą Wienerberger. 
Wzmocniona konstrukcja i zwiększona 
wydajność systemu zapewniają nieza-
wodne odprowadzanie wody z połaci 
pokrytej dachówką ceramiczną.

Oba warianty systemu DACHRYNNA 
Okapowa stanowią proste w montażu, 
kompleksowe rozwiązanie, które nie 
tylko upraszcza proces budowlany, 
lecz także zapewnia wyjątkową este-
tykę wykończenia dachu.

Więcej informacji o produkcie na  
www.dachrynna.galeco.pl
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Więcej  
niż lustro
Wielofunkcyjne szafki Delabie są przezna-
czone do łazienek w obiektach publicznych. 
Pasują do wnętrz, w których armatura sanitarna 
została już zamontowana. Mebel ma front peł-
niący funkcję lustra i jest wyposażony w auto-
matyczny dozownik mydła oraz w suszarkę 
z intensywnym nadmuchem lub podajnik ręcz-
ników papierowych. Podświetlane piktogramy 
wskazują umiejscowienie urządzeń, a na umy-
walkę skierowane jest oświetlenie ambientowe. 
Bezdotykowe uruchamianie dozownika i suszarki 
zapewnia higienę użytkowania. Szafka jest 
dostępna w  dwóch  wymiarach: 600  × 223 × 
1000 mm (do  indywidualnego montażu) oraz 
800 × 223 × 1000 mm (do instalacji łączonej, 
tworzącej ścianę luster).

Więcej informacji o produkcie na  
www.delabie.pl fo
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Kompaktowe 
źródło ciepła

Viessmann Invisible to kompaktowy system ogrze-
wania i wentylacji, który pozwala na optymalne 
wykorzystanie przestrzeni i zwiększa jej możliwości 
aranżacyjne. Dyskretna, wąska zabudowa skrywa 
nowoczesną instalację, składającą się z najnowszej 
generacji pompy ciepła powietrze/woda, modułu 
wentylacji z odzyskiem ciepła i wilgoci, ze zbior-
nika wody użytkowej oraz z kompletnego osprzętu. 
Wszystkie urządzenia i elementy pozostają niewi-
doczne dzięki indywidualnie dobieranym panelom 
dekoracyjnym. Głębokość konstrukcyjna wynosi zale-
dwie 27,5 cm, a moduły mogą być ustawiane naroż-
nikowo, rzędowo lub blokowo. System to rozwiązanie 
zapewniające wysoką efektywność energetyczną. 
Uzupełniony o instalację fotowoltaiczną pozwoli użyt-
kownikom na duże oszczędności. 

Więcej informacji o produkcie na  
www.viessmann.pl
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UNIMAT - producent wycieraczek obiektowych
www.unimat-wycieraczki.com

ZRÓB Z NAMI CZYSTE WEJŚCIE
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